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Dziennik Poznański
»»chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poewiętnych.

IRękoplsma
nadsyłane Eedakeyi nie zwracają siy i niszczone 

będą.

Listy
io BSdakcyi, Administracji i Ekspedycji winny 

być frankowane.
DZIENNIK

Niedziela, 21 listopada 1886,
Prsedp?fttR ^rrartalaa 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fon., w Paóstwia 
ńiemieckióm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel- 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryoe, Danii,

Prancyi, Anglii i Szwecyi 12 marek.

. Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiśj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krąjach zaś tyk) na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także. przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Eeklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusire

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu paif^aw^Ihie^d^s^ÎntÊhPères 81°—°w n’Jînhn!*”! 33, ÿ-rfOGLCSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajchmann i Rrendler, Ulioa Senatorska L 22. —T3..L,, 1P1 r • ar • w • ° -»w v v tynivuuin.o r unurtuortiDgu pi ny j m uj cj. . w łiatonaniu J-lUjinuimrui l UTGTllMtśT , UilUi* •JOUO

w Hamburgu, Prankfuroie n., M., Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei haasenstein Vogler.— W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48.— W Frankfuroie nad Menea M. 
W Wrocławiu M. Daube <$• Comp., Haasenstein df Jogler i Rudolf Hossę. — W Pleszewie L. Zboralski. Daube f Comp.

POZNAN, 20 listopada.

Wczorajszy telegram zofijski zapowiedział na dzień 
dzisiejszy wyjazd jenerała Kaulbarsa z Bułgaryi. Wedle 
telegramu „National Zeitung“ ma Kaulbars powrócić do 
Rosyi na Carogród, aby tam naturalnie porozumieć się 
z W. Fortą co do dalszych planów na półwyspie bałkań­
skim, do których na własną zgubę podaje padyszach tak 
chętną rękę Rosy i. Wyjazd Kaulbarsa z Bułgaryi z ca­
łym pocztem agentów rosyjskich stanowić będzie nową 
epokę w najnowszych dziejach tego nieszczęśliwego a 
dzielnego narodu, który tćm tylko chyba zawinił, że 
nie ehciał i nie chce wyrzec się tak drogo okupionćj 
samodzielności. Bułgarya odetchnie swobodnićj po wy- 
jeździe rosyjskiego jenerała, nasłanego jćj w interesie ro- 
syjskićj polityki.

Co do ks. Mikołaja Mingrelskiego, który ma zasiąść 
na bułgarskim tronie, to wbrew doniesieniu „Koelnische 
Ztg.“ dowiaduje się „Berliner Tageblatt“, że mocarstwa 
n i e zgodziły się dotąd na tę kandydaturę, a mianowicie 
Austro-Węgry wielką w tym względzie okazują rezerwę. 
Ale bo też proponowany przez Rosyą kandydat na tron 
bułgarski jest wedle wiarogodnych doniesień dzienników, 
czystym Azyatą, pokrytym europejskim pokostem, który 
mimo skończonych lat 40 nie zajmował się dotąd ni- 
czem innem, jak tylko hulanką pośród wesołych kobiet 
Petersburga i Paryża. Nadto książę Mingrelski ma żonę, 
nie możebną wedle pojęć towarzyskich cywilizowanych 
społeczeństw. Czy sobranie bułgarskie, do którego prze­
cież w pierwszym rzędzie należy wybór księcia, zgodzi 
się na takiego kandydata, przekonamy się zapewne nie­
bawem.

Tymczasem cały świat polityczny zwrócone ma oczy 
ku Buda-Pesztowi, gdzie hr. Kalnoky przedłożywszy po­
lityczny program najwięcćj obecnie w sprawie wscho inićj 
interesowanego mocarstwa jego delegatom, dodaje do 
niego codziennie obszerne komentarze. I tak na one- 
gdajszem wieczornem posiedzeniu budżetowćj komisyi 
delegacyi austryackićj oświadczył hrabia Kalnoky co na­
stępuje:

Program polityczny Austro-Węgier na półwyspie 
bałkańskim nie jest wcale nowym i od czasu objęcia 
teki ministeryalnćj miałem go zawsze na oku. Program 
ten opiera się na prawnśj podstawie berlińskiego tra­
ktatu i zmierza do utrzymania tego traktatu, aby stwo­
rzone przez niego państwa mogły się rozwinąć, wzmo­
cnić i dojść do samodzielności. Uważać też to należy 
za rezultat polityki Austro-Węgier, że w skutek zbliże­
nia się monarchów i Rosya oświadczyła się za utrzyma­
niem status quo oraz spokoju w krajach bałkańskich. 
Zasadę tę zerwała niezaprzeczenie Bułgarya pierwsza 
przez wrześniowe wypadki. Nie myślę z tego robić za­
rzutu Bułgaryi i stwierdzam jedynie fakt. Jeżeli rząd 
austro-węgierski uważa traktat berliński za podstawę 
dalszego działania, to sądzi, że i innym traktatowym mocar­
stwom nie będzie trudno zastosować się do tego. Pewność, 
że z załatwieniem przesilenia bułgarskiego nie będzie ukoń­
czoną jeszcze sprawa wschodnia jest dla austro-węgierskiego 
rządu jedną przyczyną więcćj do postępowania z jak 
największą cierpliwością i jak największem oszczędzaniem 
środków. Spodziewam się, że delegacya godzi się na 
dążność do pokojowego załatwienia istniejących trudno­
ści. Chętnie przyznaję, że Bułgarzy zdolni są do two­
rzenia państwa, ale ostrzegam przed zbytnim optymi­
zmem. To co powiedział delegat Mattusch, że unia Buł­
garyi ze wschodnią Rumelią nie sprzeciwia się ani inte­
resom Austro-Węgier ani Europy, akceptuję zupełnie. 
Austro-Węgry wszakże nie same decydują o przeprowa-

104Na dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z XV, wieku 

przez

JÓZEFA ROGOSZA.

Tom trzeci.

(Giąg dalszy. Zobacz numer 262.)

Minęła wreszcie noc i na niebie szarzeć zaczęło. 
Dokoła kraj był płaski, monotonny, jakby pustynny. W 
miarę jak sięrozjaśniało, rysował się jednak co raz wyraźnićj 
w stronie północnćj smug sinawy, w którym bystre oko 
Wiszura poznało las. Na ten widok zarżał on radośnie, 
konie ^mu nie odpowiedziały. Z ich piersi rozległych 
ulatywały już ostatnie tchnienia. Wiszur czując, że jego 
wierzchowiec pod nim się rozpiera, dobył szabli i jął go 
najpierw płazować, potem kłóć po bokach. Biedne zwie­
rzęta spełniły bohatersko swój obowiązek, ale gdy do 
lasu dobiegły, padła najpierw klacz, po nićj jćj to­
warzysz.

Właśnie na niebo wstąpiło słońce płomienne.
Tertsa tak była utrudzona jazdą całonocną, że nie 

Mogła ruszyć ani ręką ani nogą. Najpierw leżała na 
ziemi z przymkniętemi oczyma, gdy zaś promienie sło­
neczne ogrzały trochę jćj zimną odzież, głęboko usnęła. 
sPała tak kilka godzin. Nareszcie oczy otworzyła. Była 
sama jedna. Przed nią o kilka kroków leżały oba ko­
nie. Jeden już nie żył, drugi robił jeszcze bokami. Inne 
rozbiegły się po lesie. Choć mężnego była serca, jednak 
gdy sama się ujrzała, zdjął ją lęk.

— Pietrasz 1 Pietrasz! — zawołała.
— Tu 1 — dał się słyszeć głos z najbliższego 

krzaku.
— Czemuś do djabła odszedł i mnie samą zosta­

wił ? Mógłby mnie tu kto zamordować i pierścień twój 
zabrać,

dzeniu tćj unii. Co się tyczy zachowania się Bułgarów, 
to wnosić należy, iż pod każdym względem bronić będą 
swéj samodzielności. Co się dalćj tyczy większego wpły­
wu Rosyi ua ludy krajów bałkańskich, to przyznaję, że 
Rosya pod tym względem w korzystniejszem znajduje się 
położeniu, atoli ani ze strony Austryi ani ze strony Wę­
gier nie dzieje się w tym kierunku nic, coby nie wycho­
dziło od rządu. Konsulowie przecież nie mogą stosun- i 
ków Austro-Węgier do kraju na szeroką rozwinąć skalę; { 
ani utrwalić popularności Austro-Węgier. Ubolewać na-'*, 
leży nad tern, że Austro-Węgiy mimo doniosłych swych 
interesów tak słabo reprezentowane są w Bułgaryi. Ży-Ś 
czyć należy, aby austro-węgierskie koła przemysłowe i 
handlowe pracowały w tym kierunku.

Co się tyczy stosunku naszego do Niemiec, to od 
r. 1879 nie zmienił się on wcale i mam to przekonanie, 
że w mojem ręku rozwinął on się znacznie i wzmocnił. 
Zaufanie też obu rządów do istniejącego między niemi 
przymierza jest zupełne i zobopólne. Zupełnego wyja­
śnienia tego przymierza dawać publicznie nie można. Je­
żeli powiedziałem, że litery i paragrafy nie dają żadnćj 
pewności, to nie chciałem przez to powiedzieć, aby coś 
podobnego w ogóle nie istniało. Żywotne interesa obu 
państw' opierają się na dalszem istnieniu każdego z nich 
jako silnego, niezależnego, wielkiego mocarstwa. Co s!ę 
dalćj tyczy twierdzenia, jakoby zbliżenie się Rosyi miało 
zaszkodzić stosunkowi Austro-Węgier do Niemiec, to mu­
szę temu stanowczo zaprzeczyć. Przyjacielskie ugrupo­
wanie się trzech państw nie jest niczem nowem i wy­
płynęło z tej myśli, że dla Austryi i Niemiec ważną jest 
rzeczą utrzymywać z Rosyą o ile możności jak najprzy- 
jaźniejsze stosunki. Gdym obejmował stanowisko moje 
stosunki Austro-Węgier z Rosyą nie były ani dobremi 
ani złemi, ale chwiejnemi. Z zadowoleniem przeto po­
witać należy, że Rosya zrobiła pierwszy krok do wyj­
ścia z tego stanu. Stosunek Austryi do Niemiec nie 
zmienił się przez to. W końcu dodać muszę, że obe­
cnie mocarstwa zastanawiają się nad obsadzeniem buł­
garskiego tronu.

Po tćm przemówieniu ministra oświadczył delegat 
Chlumecky, że obie delegacye godzą się na politykę 
rządu w sprawie wschodnićj. — Delegat Coronini opi­
suje następnie stosunki panujące w Bułgaryi, żali się na 
brak karności u oficerów bułgarskich i prosi o przedło­
żenie korespondencyi w sprawie rzezi w Burgas.

Hr. Kalnoky w odpowiedzi przytacza podjęte przez 
rząd kroki na rzecz skompromitowanych oficerów i o- 
świadcza, że w Zofii panowało wielkie wzburzenie z oba­
wy, aby nie pozbawiono życia licznych aresztowanych. 
Skutkiem tego upoważnił hr. Kalnoky reprezentanta Au­
stryi w Filipopolu, aby drogą telegraficzną doradził księ­
ciu roztropność i umiarkowanie, gdyż Rosya mogłaby 
wkroczyć do kraju.

W końcu zabrał głos delegat R i e g e r i zaprze­
czył stanowczo imputowanym mu wyrażeniom co 
do misyi jenerała Kaulbarsa i postępowania Rosyi. Zda­
niem Riegera nie postępuje Rosya mądrze 
i dojdzie do przekonania, że nie należy jćj tworzyć sobie 
d r u g i ć j Polski.

Na wniosek dr. Riegera oraz delegatów' Dumby i hr. 
Franciszka Thuna zapisano do protokulu wotum zaufania 
do polityki hr. Kalnoky’ego z przekonaniem, że przepro­
wadzi swój program. Na tćm zakończono dyskusyą 
i przyjęto etat spraw zagranicznych.

Samo się przez się rozumie, że Rosyi stanowisko 
staje się wielce niedogodnem w obec programu hr. Kal- 
nokyego. Daje tćż temu wyraz „Journal de St. Peters- 
bourg“, który ogłasza dwa listy z Buda-Pesztu uważają­
ce w słowach hr. Kalnokyego niepotrzebną prowokacyą

— Nie bójcie się! Już ja nad wami czuwam. Zre­
sztą tu nie widać nawet psa, nie dopiero człowieka.

— Chodź tu! niech ci w zęby zajrzę, czyś ten sam.
— Wierzcie mi na słowo, żem ten sam, ale nie 

rnogę wam się pokazać, bo nie mam czem przykryć ciała 
grzesznego. Zgubiliście mój węzełek i teraz doprawdy 
wyglądam jak święty turecki.

— Głupiś! nibym to ja chłopa nie widziała.
— Możeście widzieli, ale ja w takim stroju jeszczem 

nigdy żadnćj niewieście w oczy nie patrzył.
— To zasłoń się tarczą.
— Kiedy krótka... Ale poczekajcie chwilę a złemu 

•zaradzę. Zaraz wyplotę sobie zasłonę z cienkich gałą­
zek, bo tu, niestety, nie ma liści figowych.

— Czy cię Pan Bóg odstąpił? Gotówbyś robić do 
wieczora i jeszcze nie skończyć. A tu trzeba dalćj się 
wynosić, by nas kto nie napadł. Chodźże więc ! byle 
prędko.

— Nie mogę, bom człek skromny... Tćj cnoty 
chrześciańskićj nauczyli mnie w klasztorze.

Kobieta rozgniewana z ziemi się zerwała, by pójść 
za zbiegiem. Ledwie jednak zrobiła kilka kroków, sta­
nęła, bo dobra myśl przyszła jćj do głowy. Opuszcza­
jąc jurtę, jako niewiasta przezorna, wzięła na siebie co 
najlepsze szaty, między innemi trzy czy cztery spódnice. 
Nie wiele myśląc, zdjęła teraz z nich jednę i rzuciwszy 
ją na ten krzak, w którym Wiszur siedział, zawołała:

— Okryj się i zaraz mi wyłaź, bo inaczćj za uszy 
cię ztamtąd wyciągnę!

Ton jćj głosu tak był rozkazujący, że Pietraszowi 
aż zimno przeszło po kościach. Zmiarkowawszy, że opór 
wszelki byłby tu daremny a walka z nią niebezpieczna, 
wziął rad nie rad spódnicę, przywdział ją jak umiał i 
za chwilę w paradzie przed nią wystąpił. Uśmiechnęła 
się na jego widok. Wspaniale bo też wyglądał. Bez 
czapki, bo tę w drodze zgubił, nagi do pasa, a mokrą 
spódnicą, co mu do ciała przylegała, osłonięty u dołu, 
z krzywą szablą u boku a ze złocistą tarczą na ramie­
niu, suchy, czarny, obrośnięty i brodaty, był prędzćj po­
dobny do człowieka dzikiego, niż do dworzanina mało­
polskiego komesa. Mimo to w jego twarzy było coś do­
brodusznego, jowialnego, coś, czem sobie wszystkich zje­
dnywał. I choć dziko wyglądał, nie musiał być ludzkich

opinii publicznćj. „Journal de St. Petersbourg“ powąt­
piewa nadto, aby hr. Kalnoky przemawiał w delegacyach 
z autoryzacyą Niemiec.

Z Aten dodoszą, że przeciw rozwiązaniu izby depu­
towanych zamierzają opozycyjni posłowie wnieść protest 
i w tym celu zebrali się w dniu 18 bm. u Delyannisa. 
Dzienniki opozycyjne napadają ostro na Trikupisa i za­
rzucają mu, że postąpił wbrew konstytucyi.

Kortezy hiszpańskie otwarte zostały w dniu onegdaj- 
szym. Prezes gabinetu Sagasta przedłożył przytem pro­
gram nowego gabinetu, nie różniący się wcale -od progra­
mu przeszłego ministerstwa.

Przy zamknięciu niniejszego przeglądu dochodzi nas 
londyńska depesza donosząca, iż rząd angielski n i e 
przyjął kandydatury ks. Mingrelskiego 
na tron bułgarski. Rząd angielski bowiem w po­
rozumieniu z innemi mocarstwami interesowanemi pra­
gnie utrzymać Bułgaryi swobodę działania i czeka na- 
samprzód na oświadczenie się bułgarskiego narodu co do 
wyboru kandydata.

* Od p. JLagdzińskiego, prezesa Koła 
polskiego na parlamencie niemieckim, 
dochodzi nas pismo następujące:

„Szanownych członków Koła polskiego na 
parlamencie niemieckim wzywam uprzejmie na posiedze­
nie w Berlinie w czwartek dnia 25-go listo­
pada r. b. wieczorem o godzinie 7 w gmachu 
parlamentu niemieckiego.

T. M a g d z i ń s k i.“

Wybory.
p.

został
Leon Czarliński z Zakrzewka obrany 

w dniu wczorajszym posłem do sejmu pruskiego 
z okręgu wyborczego lubawskiego.

W wyborach tych wzięło udział 181 wyborców. Z 
tych głosowało na naszego kandydata pana C z a r 1 i ń- 
s k i e g o 134, na kandydata zaś niemieckiego p. O b u- 
c h a 47 wyborców.

Krzesło zatem poselskie w sejmie po ś. p. Ign. Ły- 
skowskim zajmie p. L. Czarliński, znany dobrze z swych 
prac i czynności parlamentarnych.

* W Jutrosinie zebrało się 7 b. m. 12 nau­
czycieli z miasta i okolicy celem założenia kółka nau­
czycielskiego. Po ułożeniu i przyjęciu statutów 
przystąpiono do wyboru zarządu. Na przewodniczącego 
obrano naucz\cielą głównego pana Kulczyckiego; 
nadto weszli do zarządu pp. Ludwig jako sekretarz 
a R e s s e 1 jako kasyer kółka.

Nowo zawiązane kółko uchwaliło przystąpić do pro- 
wincyonalnego związku nauczycieli, który jest ogniwem 
związku nauczycieli całych Prus.

Pokaże się, jakie doświadczenia nauczyciele Polacy 
porobią w tern tak co do narodowości, jak i religii mię- 
szanem towarzystwie. Jedna strona zmuszona jest zwy­
kle w takim składzie ponosić ofiary. Nie potrzeba być 
wielkim prorokiem, aby odgadnąć która.

Na mocy rozporządzenia ministra oświe-

uczuć pozbawiony, skoro na widok młodej kobiety oczy 
mu się zaświeciły a usta uśmiechnęły...

Nim zaczęli radzić, co dalćj uczynić, uklękli wpierw 
( boje i Bogu podziękowali, że ich szczęśliwie z niewoli 
wyprowadził. Potem Pietrasz o pierścień zapytał. Na 
to Teresa rozpięła chusty ua piersiach i z zanadrza wy­
jęła palec zakrwawiony, na którym tkwił jeszcze sygnet 
wojewody. Usiłowała go zdjąć, lecz nie mogła. Wtedy 
palec chwyciła w zęby i oburącz pierścień pociągnęła. 
Nareszcie zsunął się razem ze skórą palca.

— Masz 1 — rzekła, podając go Wiszurowi.
— Bóg zapłać! Ale powiedźcie mi jakimeście go 

cudem dostali? — zapytał, ukosem na nią spoglądając.
— Ucięłam palec i koniec.
— Ale, że ten poganin pozwolił go sobie odkroić.
— Musiał 1 — śmiejąc się zawołała. — Z wieczora 

przygotowałam kumysz takiem zielem, po którym czło­
wiek śpi jak zabity, a czasem nawet całkiem nie wstaje. 
Pousypiali tćż wszyscy. Jeden Ali długo mi się prze­
wracał. Wtedy nie wiele myśląc wydobyłam kindżał i 
raz pociągnęłam go po szyi, drugi raz po palcu. To wy­
starczyło.

— Nie wątpię 1 — szepnął Wiszur. — Dzielna z 
was niewiasta, nie gorsza od Judyty, szkoda tylko, żeś- 
cie się chłopem nie urodzili. Ale trudna rada, co się 
raz stało, tego już nie odrobić, Teraz Ali przekonał się 
czy Wiszur był dobrym wróżbitą, gdy mu przepowiadał, 
że będzie żył do samćj śmierci. Tak się tćż stało. Cie­
kawym, co ten skurczybyk myśli na tamtym świecie.. . 
Zapewne, że największe głupstwo wtedy palnął, gdy 
Niemkę wziął sobie za żonę. A to psubrat wyszedł.

— Cicho 1 bo kto wie czy i ty nie popełnisz kiedyś 
tego samego głupstwa 1 — zawołała kindżałem mu 
grożąc.

— Ja? Ej, chyba to już nie nastąpi. Ustrzegł 
mnie mój święty patron dotychczas, ustrzeże mnie i na 
późnićj.

— Prawdę powiedziałeś. Alboż na świecie jest nie­
wiasta, któraby chciała takiego paskudnego i starego 
chłopa, jak ty.

Pietrasz skręcił się jakby go bąk w nos ukłół.
— Żem brzydki wiem, ale żem nie stary, to tak 

pewne jak to, że teraz słońce świeci. Ja tylko tak nie­
szczęśliwie wyglądam i to od samego urodzenia. Nie,

cenia powiększono liczbę powiatowych inspektorów szkol­
nych w obwodzie rejencyjnym kwidzyńskim z 20 
na 29. W skutek tego zmniejszono znacznie dawniejsze 
okręgi szkolne. Teraz już nie będzie można powiedzieć, 
że przyczyną lichych postępów polskich dzieci jest nie­
dostateczna inspekeya szkolna.

Odnowienie walki knltnrnój.
Wypadek, o którym wszystkie pisma nasze przed 

kilku dniami doniosły, ów fakt protestu naczelnego pre­
zesa W. Księstwa Poznańskiego, przeciw przedstawionym 
przez ks. arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego na pro­
bostwa w Pszczewie, Gostyniu i Lginiu duchownym, po­
czyna zwracać na siebie uwagę i prasy niemieckićj a to 
w sensie nie powiemy, aby szczególnie postępowaniu rzą­
dowemu przychylnem.

Numer trzeci § 16 ustawy kościelno-politycznćj z 
dnia 11 maja 1873, który w obecnym przypadku posłu­
żył rządowemu veto za podstawę, jest istotnie tak ela­
stycznym, tak dowolną i arbitralną broń państwu dostar­
czającym, że nawet prasa owa nieprzychylna nam ani 
jako Polakom, ani jako katolikom, potrząsa nieco głową 
na owe protesty rządowe zapowiadające według nićj nie 
mnićj, nie więcćj, aniżeli drugą i poprawną edycyą walki 
kulturnćj.

Arcybiskupowi zabrania jego ¡powaga kościelna i o- 
sobista cofać kandydatury księży, których po dojrzałem 
naturalnie i wszechstronnem zastanowieniu, uznał za od­
powiednich na przeznaczone im stanowiska.

Aby się władza państwowa cofnęła nie ma również 
prawdopodobieństwa.

Powstaje więc konflikt, którego ostateczna decyzya 
od kogo zależy, poczyna w obec teraźniejszego stanu 
kościelno-politycznego prawodawstwa być na dobre wąt- 
pliwem.

Według § 16 przytoczonćj wyżćj ustawy z dnia 11 
maja 1873 r. był w takich razach instancyą decydującą 
zatarg między władzą kościelną a państwową tak zwany 
trybunał kościelno-polityczny, aż do jego utworzenia mi­
nister oświecenia.

Teraz nie istnieje już owa instaneya, ponieważ ten 
niefortunny trybunał zniesiony przez najnowsze prawo­
dawstwo.

Czyż wracałaby może decyzya do ministra oświe­
cenia ?

Rzecz to choćby nawet według przytoczonćj ustawy 
tem wątpliwsza, że „minister oświecenia“ występuje 
tamże w charakterze rozjemczego organu tylko na 
tak długo, dopóki nie będzie utworzony „trybunał ko­
ścielno-polityczny“, który późnićj przyszedł do skutku.

Według dzisiejszego stanu prawodawstwa kościelno- 
politycznego nie ma więc po prostu organu, któryby 
miał prawo i zadanie występować w roli rozjemczćj mię­
dzy kościołem a państwem, godzić ich zatargi w spra­
wie przedstawianych z jednej, odrzucanych z drugićj 
strony kandydatów na wakujące probostwa.

Co zaś rzeczą fatalną, prawdziwie pożałowania go­
dną, ponownie wszelkiemi draźliwościami minionćj walki 
kulturnćj grożącą, to że formalnie nie zniesiony i 
nie przekreślony dotąd paragraf 18 wyżćj przytoczonćj 
ustawy kościelno-politycznćj, według którego żadne pro­
bostwo nie może dłużćj jak rok po powstałym wa- 
kansie znajdować się w stanie tymczasowego zawiadow- 
stwa, że przeciwnie powinno być stanowczo 
obsadzonem a że rząd ma prawo wymusić na na-

nie, goląbeczko — dodał z uśmiechem do nićj się przy­
suwając — ja sam wiem najlepićj czym stary.

Rzekłszy to chciał ją wziąć za brodę, ale ona mu 
rękę odtrąciła.

— Dałbyś pokój 1 — zawołała. — Pomyślmy lepićj 
co dalej czynić. Słońce już wysoko 1

Wiszur odsunął się od nićj, a choć wkrótce czem 
inny był zajęty, jednakowoż wciąść ku nićj zerkał. Nie­
bezpieczeństwo i samotność zupełnie go z nią pogo­
dziły.

Po walnćj naradzie na tem stanęło, że konia, który 
dogorywał, zaraz dobiją, by z jego mięsa zrobić piecze­
nie, a ze skóry pokrycie na tarczę. Ostróźność była 
niezbędną, gdyż w dalszej podróży mogliby się źli ludzie 
ziakomić na złoto i klejnoty świecące na tarczy.

Zrobiwszy co należało koło konia, poszli w las i tu 
.wyszukawszy małą łączkę, postanowili ogień rozłożyć. 
•Pietrasz trąc jeden kawałeczek drzewa o drugi, wydobył 
iskry, z których niebawem żywy płomień buchnął. Gdy 
mięso upiekli i głód zaspokoili, wtedy Pietrasz przysu­
nąwszy się do swojćj towarzyszki, zapytał oczy przy­
mrużając :

— Powiedzcie mi teraz, Tereso, jakim przypadkiem 
dostaliście się do Alego?

— Bardzo prostym. We Lwowie, gdzieś mnie wi­
dział, Die bawiłam długo. Nawinął się jakiś ruski bojar 
i ten zawiózł mnie aż za Moskwę. Jechałam z nim chę­
tnie, bo wiesz, że lubię zwiedzać świat a ludzi pozna­
wać. W trzy miesiące po przyjeździe do jego włości, 
napadli nas Tatarzy i Kirgizy, bojara zabili, a mnie 
wzięli do niewoli. Ali był tym, który mnie uwiózł. 
ZI początku myślał, że będę jego niewolnicą, ale takem 
cnłopa wzięła krótko, że zrobił mnie swoją żoną.

— Dobrze na tćm wyszedł, doskonale 1 — Wiszur 
przerwał. — Lecz to tylko sprawiedliwa nagroda za to, 
że mojego wojewodę kopnął... Co ci ta niewiasta wle­
piła skurczybyku, tego ci sam djabeł nie odlepi!

Słońce zaczynało z góry coraz lepićj przypiekać, 
z boku grzał płomień, Wiszurowi zrobiło się w żyłach 
ciepło, a w sercu rozkosznie. Wciąż oczy przymrużał, 
i do tćj samćj Tereski, którćj niegdyś bał się jak złego 
ducha, coraz bliżćj się przysuwał.

Gdy dobrze odpoczęli, ruszyli w głąb kniei, kierując 
się na północ.



czelnśj władzy kościelnćj takie „definitywne obsadzenie“ 
probostwa karami pieniężnemi aż do tysiąca ta­
larów.

Od woli rządu tedy zależy po prostu w razie trwa­
nia władzy kościelnćj przy swojem prawie i wy­
pływającej zeń nominacyi, rozpocząć przeciw naczelnemu 
jćj reprezentantowi takąż samą kampanią, na jakićj 
wstrętne widowisko mieliśmy sposobność spoglądać przed 
niedawnemi laty.

Otóż to skutki tak zwanego „obowiązku notyfika- 
cyi“, zdolnego w praktycznem swem wykonaniu parali­
żować tylko swobodę kościelnćj władzy.

Wszystko to zaś, co dzienniki, czy to wiedeńska 
„Neue Freie Presse“, czy potwierdzająca po części do­
niesienia jćj „Germania“ o nowych umowach między 
Watykanem a gabinetem berlińskim w sprawie ostatecz­
nego uregulowania kwestyi notyfikacyjnćj po­
wiadają, nie jest bynajmnićj w stanie zaspokoić powyżćj 
wyrzeczonych obaw.

Według tychże doniesień mają, w porozumieniu z 
Watykanem, Prusy prawo swe protestu przeciw bisku­
pim nominacyom ograniczyć jedynie tylko na te przy­
padki, w których przedstawiony kandydat dopuścił się 
politycznćj agitacyi przeciw państwu.

Załatwianie zatargów między naczelnymi prezesami 
a biskupami jest pozostawionem wyższćj instancyi. In­
stancja ta ma się składać bądź to z pruskiego ministra 
oświecenia i w Monachium rezydującego nuncyusza pa- 
piezkiego, bądź z biskupa najbliższćj dyecezyi i „jakiego“ 
wyższego sędziego.

Ostatnia ta kombinacya ma odpowiadać więcćj ży­
czeniu Prus...

Smutna to istotnie ze wszech miar kombinacya, nie 
naprawiająca na włos obecnego i tak już dość kłopot­
liwego w tćj dziedzinie stanu rzeczy.

Jakież to kry tery um będzie owćj winy „polity­
cznego agitatorstwa“ przeciw państwu?

Pod podobną kategoryą można podciągnąć wszystko 
i wszystkich, zwłaszcza jeżeli się rozważy, od kogo to i 
w czyim interesie prawo protestu wychodzi.

Co się zaś tyczy zagodzenia i załatwiania powstają­
cych między władzą państwową a kościelną przy podo­
bnych sposobnościach sporów, jest podana ich dotąd 
przez dziennikarstwo forma tak śliską, tak elastyczną, 
w tak niewyraźne i niepewne kształty ujętą, egzekutywa 
jćj tak niczem nie zabezpieczoną, że pozostawia rzecz w 
stanie gorszego niemal jeszcze zamięszania, aniżeli nim 
jest obecny.

Skoro zaś spytamy o źródło właściwe i przyczynę 
stanu rzeczy, który nie zadowalnia nikogo, choćby 
nawet najgorętszych swego czasu zwolenników „kultury“, 
trudno ich nie znaleźć i nie widzieć w chwiejnćj, nie 
umiejącćj czy nie ehcącćj trwać na Piusowem stanowi­
sku polityce watykańskićj.

Praktyka dopiero i smutne jćj dla kościoła kato­
lickiego, dla jego kapłanów, dla jego wyznawców następ­
stwa przekonają Rzym, jak ważnego prawa zrzekł się 
za inicyatywą Iioppów czy Jacobinich, cofając się ze 
swem non possumusw obec żądanego odeń przez 
gabinet berliński ustępstwa w sprawie tak zw. „obo­
wiązku notyiikacyi.“

„Russkij Kurier,“
który z pewną sympatyą i względnością odnosił się da- 
wnićj do żywiołu naszego, zamieścił artykuł wstępny p. n. 
Niemcy i Polacy w Poznaniu, w którym pisze, 
że ludność tutejsza polska, gdy ją Rzym odstąpił i sta­
nął po stronie jćj przeciwników, oddała się rozpaczy 
wszelkie przechodzącćj granice.

„Prasa polska, która w Poznańskiem, jak wszyscy 
mówią, odznacza się „uprzejmością“, a jak my powiemy 
„tchórzliwością“, strasznie jest procesowaną.“

Poczem wyliczywszy ostatnie procesa wytoczone tu- 
tejszćj prasie polskićj i kary wymierzone na redaktorów, 
tak pisze dalćj:

„To samo ćo .w dziennikarstwie, spotyka się na każ­
dym kroku, to samo dzieje się w szkole, to samo w ad- 
ministracyi. Ale co jest najważniejsze, to działalność 
rządu pruskiego, skierowana ku wykupowi ziemi polskićj 
z rąk polskich.

„Polacy, dopóki komisya kolonizacyjna czynności 
swych nie rozpoczęła, durzyli się nadzieją, że właściciele 
ziemscy będą mieli przecie tyle poczucia narodowego, iż 
dobrowolnie za srebrniki pruskie nie oddadzą własności 
swojćj po to, aby przy jćj pomocy wyparować żywioł 
polski z jego siedzib praojczystych.

„„Sprzedadzą nas przez wywłaszczenie, sami za nic 
nie ustąpimy.“ Tak się mówiło z początku, ale skoro 
tylko komisya prace swoje rozpoczęła i oświadczyła, ja­
kie ceny dawać zamierza, zmieniło się całkiem położenie. 
Złoto ma urok nieprzeparty.

Przez dziesięć dni błądzili po puszczy, żywiąc się 
z początku mięsem, późnićj czem Bóg dał, i dopiero je- 
dnastego dnia nad wieczorem, znużeni, głodni, obdarci, 
dostali się szczęśliwie do wielkićj osady, w którćj miał 
siedzibę starosta księcia moskiewskiego. Był to mężczy­
zna jeszcze młody, okazały, nosił czapkę sobolową i szubę 
pokrytą suknem zielonem. Ten, gdy się dowiedział zkąd 
przychodzą, przyjął ich łaskawie, kobietę zabrał do 
swego dworca, a Pietrasza we wsi umieścił. Wiszur 
przez kilka dni nic nie robił i o niczem nie myślał, 
gdyż przez ten czas tylko jadł, spał i odpoczywał. Do­
piero gdy siły odzyskał, spostrzegł, że nie ma przy so­
bie Tereski i wielce się tćm zafrasował. Wszak ona po­
zwoliła mu osiągnąć cel, o którym tak długo marzył, 
wszak ona była mu pomocą w uciążliwej podróży, wszak 
dopiero u jćj boku poznał, jak milem jest życie męż­
czyzny, gdy ma przy sobie niewiastę! A teraz miał 
znów być samotny!...

Nie czas jednak było narzekać i łzy ronić. Obo­
wiązek nakazywał spieszyć do Melsztyna. Gdy przy­
szedł podziękować staroście za odzież i konia, którego 
tenże przysłał mu wspaniałomyślnie, bardzo się zdumiał, 
ujrzawszy u niego Tereskę rozpartą za stołem, przy spo- 
rćj szklanicy miodu, wesołą, uśmiechniętą. Na jego wi­
dok zerwała się z ławy i za szyję go objąwszy, zawołała 
z uniesieniem:

— Choć brzydkiś, jak choroba, jednak tęgi z ciebie 
chłop 1 Bądź teraz zdrów, Pietraszu 1 a jeżeli nie będę 
tu miała co robić, odszukam cię w twoich krajach!

— Zrób to kochana Teresiu, zrób, a Bóg cię za to 
nagrodzi! Drogę do mnie łatwo odpytasz, jedź tylko 
do Melsztyna, a nie zbłądzisz. Tam mnie pewnie za­
staniesz, i bać się już nie będę, gdyż mój komes lada 
dzień się ożeni. Bądź zdrowa!

Znów się uściskali, potćm Wiszur dosiadł konia, 
przeżegnał się, westchnął, jeszcze raz się obrócił, by Te­
reskę wzrokiem pożegnać, cmoknął na mierzynka i ku 
zachodowi się kierując, ruszył prosto do Melsztyna.

(Ciąg dalszy nastąpi).

„Panowie „obywatele ziemscy“ pchają się jeden 
przez drugiego — jeden przez drugiego ofiarowywa Niem­
com posiadłości swoje, żebrząc o to tylko, aby cena była 
jak najwyższa.

„Rząd pruski zdumiał się na ten widok, bo ani na 
chwilę nie wyobrażał sobie, iżby walka taką mu się łatwą 
stała.“

Następnie wymienia tych co dobra swe ustąpili bądź 
Niemcom bądź koraisyi kolonizacyjnćj — pisze dalćj tak:

„Żywioł atoli włościański mnićj jest do frymarki po- 
hopnym. To też komisya kolonizacyjna widząc taką go­
towość sławetnych „obywateli ziemskich“ a opór ze 
strony ludu, ma zamiar zaniechać nabywania majątków 
szlacheckich“ a dążyć wszelkiemi sposobami do skupu 
osad włościańskich.

„Komisya ma tu Szląsk na uwadze. Panowie szlach­
cice przed dwustu lub trzystu laty zdradzili tam naro­
dowość swoję i w szystko w frumel przehandlowali — 
chłop jednak na miejscu pozostał i wytrwale stawia czo­
ło germanizmowi. Komisya naznaczyła też mórg włościań­
ski znacznie wyższą niż na szlachecki zapłatę. Panowie 
„obywatele ziemscy,“ panowie „szlachcice polscy“ za 
prędko się zdemaskowali — kupiec więc postanowił prze­
trzymać spekulantów.

„Takie sromotne zachowanie się posiadaczy ziemi, nie 
wyjątkowo ale gromadnie zamanifestowane, wpłynęło na 
naród pognębiająco nad wyraz. Gdy w parlamencie wo- 
towano prawa przeciw-polskie, czuli Polacy bezsilność 
swoję polityczną i ekonomiczną, ale wierzyli pomimo to 
w siebie, wierzyli w moralną siłę swoję.“

„I to ich zawiodło!“
W obec powyższych wywodów przedewszystkiem po­

winszować musimy „Ruskiemu Kur.“ dobrych jego 
informacyi.

O rozpaczy bowiem nie tylko przechodzącćj wszel­
kie granice, ale nawet choćby sięgającćj do pewnych gra­
nic, my tu wcale nie wiemy.

Nie załamujemy wcale rąk ani tćż ich opuszczamy, 
ale z głęboką wiarą w dobrą sprawę i lepszą przyszłość 
prowadzimy dalćj obronę narodowości naszćj, religii i w 
ogóle praw naszych,

Co do zarzutu „tchórzliwości“ prasy naszćj, to za 
najlepszą odpowiedź posłużyć mogą liczne procesa choćby 
w ciągu ostatnich lat 15, procesa, które na sam „Dziennik“ 
a raczćj jego redaktorów razem ściągnęły, co naj mnićj ośm 
lat więzienia, nie licząc dość znacznych kar pieniężnych, 
kilku tysięcy marek dosięgających.

„Kur. Pozn.“ nie mniejsze kary ponosił a nie ma 
ani jednego pisma, któregoby redaktorowie na dłuższy 
lub krótszy czas więzienia nie byli skazani i takowego 
nie odcierpieli.

Sądzimy, że w obec takiego stanu rzeczy poprostu 
nikczemnością jest zarzucać tutejszćj prasie „tchórzli- 
wość.“

Z dumą ona i podniesionem czołem do góry powie­
dzieć może, że spełniła i pełni swój obywatelski i pol­
ski obowiązek.

A uznaje to niewątpliwie całe społeczeństwo polskie.
Życzyćby należało, aby w tćj samćj mierze pełnił swój 

obowiązek „Russkij Kuryer.“ Pismo to przecież, które 
chce odwagą pozować, pod ministrem hr. Tołstojem i w 
skutek paru drobnych kar. dotykającychfjnie jego osobi- 
stćj wolności, ale "kieszeni, strasznie złagodniało i dziś 
wtóruje rządowi i potulne jest jego wskazówkom — aż 
miło.

Również niegodziwym fałszem jest, aby „szlachcice 
i panowie“ pchali się jeden przez drugiego do komisyi 
kolonizacyjnćj.

Kilku zaledwie takich się znalazło co bądź Niem­
com, bądź komisyi kolonizacyjnćj majątki swe z wolnćj 
ręki sprzedali. Wymieniliśmy ich a ogół ich jednogło­
śnie potępił.

Czyż zatem za tych kilku wolno rzucać oszczerstwa 
na całe społeczeństwo?

Toż w Rosyi jest pełno sprzedajnych ludzi, dość 
złodziei grosza publicznego i rozmaitych niegodziwców, 
a przeciw nikomu się z nas ani nie śni, aby kamieniem 
rzucać na całe społeczeństwo rosyjskie i twierdzić, że 
jest zdemoralizowanem do szpiku kości.

Gdyby wreszcie „Russkij Kur.“ więcćj się powodował 
uczuciem sprawiedliwości, a postarał się o lepsze informa- 
cye, to przekonałby się, że ani nie rozpaczamy, ani moral­
nie nie upadliśmy—przeciwnie po dawnemu pracujemy, po 
dawnemu prowadzimy obronę na drodze legalnćj — i 
po dawnemu wierzymy głęboko, że nie zginiemy, jeśli da­
lćj z energją a wytrwałością pracować będziemy.

Tćj pracy i zapobiegliwości złożyliśmy świeżo do­
wód, a daleko lepićj byłoby, aby „Russkij Kuryer“ za­
miast niesłusznych oszczerstw, postarał się o to, żeby 
rząd rosyjski nie stawiał nam zapór i przeszkód tam, 
gdzie to od niego zależy, zwłaszcza że żadnych zdrad i 
spisków nie knujemy, ale postępujemy jawnie, otwarcie 
i legalnie w obronie ziemi naszćj — ziemi słowiańskićj.

Byłoby to po prostu nie rzeczą odwagi, ale obowiąz-

Wspomnienie
z wycieczki do Słohody Rungurskićj.

(Kołomya — Peczeniżyn — Słoboda Rungurska.)

II.
(N. U.) Nazajutrz d. 8 października skoro świt 

ranna pobudka energicznego i uprzejmego członka komi­
tetu kołomyjskiego przerwała luby spoczynek i przypom­
niała, że na dziś mamy trudne a ważne do spełnienia 
zadanie.

Postanowiliśmy bowiem udać się do Peczeniżyna 
o półtorćj mili od Kołomyi oddalonego celem zwiedzenia 
tamże zakładów rafineryi hafty Stanisława Szczepanow- 
skiego i Sp. a ztamtąd znów półtorćj mili drogi do Sło- 
body Rungurskićj w góry do źródeł nafty i podążyć 
z powrotem tąż samą drogą do Kołomyi na godzinę 5 
po południu, by stanąć pospiesznym pociągiem o 10 wie­
czorem we Lwowie.

Huculskie koniki zaprzężone do długich łubiem wy­
bitych wózków, raźno parskając dobrze nam wróżą — 
spodziewamy się tćż przy ich dzielnćj pomocy wypełnić 
ustanowiony program z jak największą dokładnością. 
W mieście Kołomyi o kilometr drogi od dworca oddalo- 
nem, zatrzymujemy się na chwilę, by zebrać towarzyszy, 
co w hotelach tamtejszych swe nocne rozbili namioty, 
i by w naszym pociągu transportowym zaprowadzić ład 
i porządek.

Posąg kamienny Franciszka Karpińskiego, którego 
pamięć dopóty nie zaginie, dopóki na ustach naszych nie 
zamrze wzniosła pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“, zdobi 
obszerny rynek miasta, które liczy 25,000 mieszkańców, 
jest siedzibą starostwa, powiatowćj dyrekcyi skarbu, 
gimnazyum, kilku szkół ludowych, zatem posiada stoso­
wne budowle i ma cechę co najmnićj prowincyalnćj sto­

kiem tćj prasy, która się za słowiańską, uważa i po­
czytuje.

W sprawie przesilenia marszałko­
wskiego.

Jak się przekonywamy z dzienników wiedeńskich i 
galicyjskich, sprawa nominacyi marszałka krąjowego nie 
jest dotychczas załatwioną — a jakkolwiek Jan hr. 
Tarnowski ma największą szansę zostania marszałkiem 
Galicyi, dotąd wszakże nominacyi jego cesarz nie pod­
pisał.

W sprawie tćj donoszą z Wiednia pod dniem 18 
bm. do „Dziennika Polskiego“ co następuje:

„O przebiegu przesilenia marszałkowskiego dowia­
duję się o następujących szczegółach: Ks. Sapieże pro­
ponowano najpierw godność marszałka, lecz tenże oświad­
czył, że w obec manifestacyi marszałków powiatowych i, 
prezydentów miast Krakowa i Lwowa przyjąćby jćj nie 
mógł, chyba na wyraźne żądanie cesarza. Oświadczenie 
to uważano w kołach rządowych jako stanowczą odmowę 
i po nadejściu znanego sprawozdania od p. Loebla, 
że dr. Z y b 1 i k i e w i c z nie dał się skłonić do cofnię­
cia rezygnacyi, nie proponowano ks. Adamowi Sa­
pieże po raz wtóry godności marszałkowskićj, lecz za 
wpływem hr. Ludwika Wodzickiego i innych oso­
bistości z obozu krakowskiego, zawezwał rząd hr. Jana 
Tarnowskiego do Wiednia. Telegram nie zastał hr. 
Tarnowskiego w Dzikowie, gdyż tenże bawił podówczas 
w Konskiem, w Królestwie Polskiem. W skutek cego 
wezwania przybył hr. Tarnowski do Krakowa, a porozu­
miawszy się z członkami swojego stronnictwa odpowie­
dział telegraficznie, że laskę marszałkowską przyjmuje. 
Na radzie ministrów zaproponował więc hr. Taaffe 
wspólnie z p. Dunajewskim hr. Jana Tarnowskiego 
na marszałka i mimo sprzeciwienia się dr. Z i e m i a ł- 
kowskiego postanowiono zaproponować cesarzowi no- 
minacyą tegoż. Propozycya odeszła ztąd we wtorek do 
Gódólló. W kołach konserwatych obawiają się jednak, że 
dr. Ziemiałkowski, który bardzo usilnie popierał kandy­
daturę ks. Adama Sapiehy, w każdym zaś razie sprzeci­
wiał się stanowczo kandydaturze hr. Tarnowskiego — 
mógł łatwo wysłać swoje v o t u m separatum i pro­
sić cesarza o powstrzymanie nominacyi aż do ustnego 
wyjaśnienia sprawy. Jeżeli dr. Ziemiałkowski istotnie 
zrobił użytek z przysługującego mu prawa, w takim ra­
zie w obec wpływu, jaki w ciągu swćj długoletnićj dzia­
łalności na stanowisku ministra dla Galicyi umiał sobie 
pozyskać, ^wątpliwą jest jeszcze rzeczą, czy monarcha 
przychyli się do proponowanćj przez radę ministrów kan­
dydatury.

„Doniesienie więc dzienników krajowych o dokona- 
nćj już nominacyi hr. Tarnowskiego, jest w ka­
żdym razie przedwczesnem i polegać może jedynie na 
powziętćj decyzyi rady ministeryalnćj, która wprawdzie 
rzadko kiedy ulega korektywie monarchy, lecz w obec 
danych okolicznoóci ma tylko — jak powiedziałem — wa­
runkową szansę urzeczywistnienia się w myśl życzeń 
prawicy sejmowćj. Zresztą nie ulega prawie wątpliwości, 
że wiadomość ta została z pewnćj strony w tym zamia­
rze przedwcześnie rozsianą, aby uniknąć dalszćj dyskusyi 
dziennikarskićj na temat przesilenia marszałkowskiego i 
tem łatwićj dopiąć celu zamierzonego. Być więc może, 
że nominacya hr. Tarnowskiego jeszcze dziś na­
stąpi, ale za fakta, które powyżćj przytoczyłem, przyj­
muję całą odpowiedzialność.“

Koncert Kulowa.
W „Posener Zeitung“ czytamy:
„Hans von Bülow wystąpi mimo d o t k 1 i w ć j 

lekcy i, jaką mu z powodu jego nieprzy­
jaznych niemieckiemu żywiołowi de- 
monstracyi w Dreźnie udzielono, dnia 30 
bm. w Poznaniu, gdzie narodowe przeciwieństwa za­
ostrzają się w podobny sposób, jak w Czechach, a gdzie 
Polacy z Czechami ściśle są zbratani. Jakkolwiek nie 
ma obawy, aby się tutaj miały wydarzyć podobnie skan­
daliczne sceny, jak w Dreźnie, sądzimy przecież, iż pan 
von Bülow we własnym swym interesie postąpiłby sobie 
lepićj, zrzekając się swych zamierzonych w Poznaniu od­
wiedzin, któreby mogły doprowadzić łatwo wpraw- 
dzienie d o n i e m i e c k i ć j, a 1 e d o p o 1 s k i ć j 
demonstracyi.

„Polskie dzienniki bronią go już w sposób uderza­
jący.“

Tę samą radę dał wczoraj p. Bülowowi, temi sa- 
memi mnićj więcćj uwagami zaopatrzył ją i „Posener 
Tageblatt.“

Po tem, co się na koncercie Bülowa wydarzyło w

licy. Kościół parafialny — cerkiew unicka — ratusz 
są bardzo ozdobnemi budynkami, a dwie rafinerye nafty 
z wysokiemi kominami, szerząc na dalekie odległości 
właściwy odór petroleowy, przypominają nam, że znajduje­
my się w bliskości źródeł tego produktu. Na około Koło­
myi, tak jak to ma miejsce w każdem wschodnio-galicyj- 
skiem mieście, rozpostarły się rozległe przedmieścia, za­
budowane niskiemi lecz zgrabnemi domkami, otoczonemi 
starannie utrzymanemi ogródkami. W pośród jednego 
z takich przedmieść umieszczona jest szkoła garncarska 
i wyrobów majolikowych, która w ostatnich czasach zre­
formowana i pozostająca pod dyrekcyą fachowo-uzdolnio- 
nego nauczyciela, rokuje jak najlepszą przyszłość.

W okolicy Kołomyi znajduje się doskonały garncar­
ski materyał, a dotychczasowe wyroby jakkolwiek pod 
względem formy i wyrobienia nie mogą wytrzymać kon- 
kurencyi czeskiego fabrykatu, to jednakże oryginalnością 
fasonu i kolorytu potrafiły sobie zjednać uznanie i 
pokup.

Szkoła garncarska jest ulubionen) dzieckiem mar­
szałka Zyblikiewicza, a znając jego energią i wytrwałość, 
z jaką stara pobudzić się na każdym punkcie narodowy
i domowy przemysł i to nie tylko garncarski, ale sny­
cerski, tkacki, koszykarski i tyle innych, zakładając wszę­
dzie fachowe szkoły, nie wątpimy wcale, że owoc zasłu­
żony ozdobi jego niezmordowaną pracę.

Kołomyja, jak każde na kresach położone miasto, 
irzechodziła różne a zmienne losów koleje. Przynależ­

ność niegdyś księstwa Halickiego, założona przez Kolo- 
mana, od którego i nazwę wzięła, dopiero za czasów Ja­
giellonów do dóbr stołowych jest policzoną. Od tego 
czasu miasto samo wzrasta i rozwija się szybko, a Kaź- 
mirz Jagiellończyk przybywa do niego w otoczeniu 20 
ysięcy szlachty ruskićj i podolskićj, celem odebrania 
młdu od mołdawskiego hospodara Stefana Wielkiego. 

Oto jak zapisują ówczesne zapiski akt ten doniosłego zna­
czenia.

Na otwartem polu dnia 15 września 1485 roku na 
ustawionym pod namiotem tronie zasiadł król, otoczony 
icznym pocztem stojących senatorów. Wkrótce też nad-

Dreźnie, zapewne nie ku zaszczytowi niemieckićj nrzv 
zwoitości i obyczajności, trzeba według nas wielkićj^ 
wagi, aby jak tutejsze niemieckie dzienniki mówić 
1 e k c y i, jaką p. Biilow odebrał za swe antiniemiecki° 
demonstracye“, a tem samem zachęcać pośrednio swoi6 
publiczność, aby o ile możności naśladowała piękny prjiJ 
kład i zapraktykowała może w sali Bazaru czy Lamberta 
„lekcyą“, jakićj wzór dali bohaterowie niemieckiego 
Schulvereinu na sali drezdeńskiego G e w e r b e 
h a u s u.

Miedzianego zaś istnie czoła trzeba, aby Po 
udzieleniu podobnego wotum uznania skandalowi 
drezdeńskiemu, któregoby się każdy przyzwoity Niemiec 
wstydzić powinien, organ niemiecki dodaje, „iż wpraw, 
dzie nie należy się tutaj obawiać demonstracyi ze strony 
niemieckićj, ale ze strony polskićj.“ y

Wywoływać pośrednio skandal ze strony nie. 
mieckićj, aby go się następnie obawiać ze strony 
polskićj, to szczyt doprawdy publicystycznćj hip0. 
kryzyi.

Niechaj przecież co do swojćj, choćby w podobny 
sposób wyrażonćj obawy o demonstracyą polską 
na rzecz p. Balowa — tutejsza niemiecka prasa będzie 
spokojną.

N i e Polaków to rzeczą wśród paradowania frazesa­
mi o „wyższości kultury“ i monopolu wszechwiedzy 
i wszechcywilizacyi, dopuszczać się wybryków godnych 
amerykańskiego „m o b a“.

Niechaj zaś taż sama prasa będzie spokojną również 
o jaki objaw polski na rzecz p. Balowa w przeciwnym 
sensie.

Czem, pytamy, jest dla Polaków p. Bulów? Zna­
komitym artystą fortepianowym, któremu wszelka poli­
tyka jest obcą a którego grzechy czy czyny polityczne 
egzystują tylko w bujnćj wyobraźni nieprzy zwoi tćj prasy 
i niesfornych Schulvereinowych hałaśników.

Ale jeżeli p. Bńlow nie zrobił nic przeciw Niem­
com, według naszego przekonania, wiemy tćm mnićj 
jeszcze, aby w dziedzinie narodowćj czy politycznćj był 
coś zrobił d 1 a nas i dla pobratymców naszych czeskich. 
Dla tego tćż uważając skandale przeciw niemu za 
wstyd i infamią, uważalibyśmy jakiebądź demonstracye 
na cześć jego za bezsens i niedorzeczność.

Jeżeli przyjedzie, przyjmijmy go, kto z nas jego pię- 
knćj muzyki będzie chciał słuchać, jak byśmy przyjęli 
Rubinsteina czy Szarwenkę.

Ceńmy w nim znakomitego muzyka, nie mieszajmy 
z nim polityki. Ne misceantur sacra pro­
fan is...

Bądźmy mędrsi, i to pośród tych, którzyby nas tak 
radzi widzieli głupszymi i gorszymi od siebie....

Zbyteczne zresztą upomnienia te i słowa nasze, bo 
jesteśmy z góry aż nazbyt głęboko przekonani, że cała 
publiczność nasza nie innemi w sprawie tćj rządzi się 
poglądami.

Niech p. Bulów przyjedzie skoro zechce, powitamy 
w nim i będziemy słuchali — znakomitego for- 
tepianistę. Naszym cywilizatorom pozostawmy za­
bawkę, jaka najlepiej odpowiada ich gustom i pojęciom 
o przyzwoitości towarzyskićj cywilizowanego świata.

Wiadomości urzędowe.
Weterynarz powiatowy w Rawie Henryk Franci- 

ciek Branie zwolniony został z dotychczasowćj posady i 
przeniesiony do Bartoszyo dla objęcia wakującego urzędu we­
terynarza powiatu frydlandzkiego.

Ze S»lą»ka, 17 listopada.
(Książę biskup wrocławski. — Proboszcze rządowi. — Cholera 

w pobliżu Górnego Szlązka.)
(Wd.) Ksiądz Robert Herzog, zasiadający od lat 

blisko czterech na książęcym tronie biskupim w Wro­
cławiu, popadł ostatniego lata w tak ciężką niemoc, że 
najmniejszćj już nadziei nie ma’, aby stan jego zdrowia 
mógł się kiedykolwiek polepszyć. Chorym jest na roz­
miękczenie mózgu, które w skutek niepomyślnćj terapii 
wodnćj zwolna postępując, paraliżuje stopniowo wszelkie 
czynności umysłowe ks. biskupa.

Fizyczne siły pozostały mimo to nietknięte, ksiądz 
biskup przechadza sią jeszcze w pogodnćj porze po ogro­
dzie i prawdopodobnie stan taki nieszczęśliwy lata całe 
jeszcze potrwa. Pogłoski jednakże, jakoby Stolica apo­
stolska przeznaczyła już w porozumieniu z rządem ko- 
adjutora z prawem następstwa, celem administracyi tak 
obszernćj dyecezyi, jak jest wrocławska — wymieniali 
już nawet ks. biskupa Koppa z Fuldy jako następcę —

jechał Stefan, a zbliżywszy się do namiotu, zsiadł z ko­
nia i złożył pod nogi siedzącego króla chorągiew, ozdo­
bioną herbem ziemi wołoskićj i sam padł na kolana przed 
tronem jego.

Następnie złożył uroczystą przysięgę wraz ze swymi 
panami radnymi, poczem powstawszy, królowi rękę uca­
łował, a wreszcie zaproszony na obiad królewski, zasiadł 
do stołu z radą swoją.

Na miejscu, gdzie był tron królewski, na polu tak 
zwanem „na Kosaczowie“, znajduje się do dziś jeszcze 
kopiec, na którym w ostatnim czasie wzniesiono pomnik 
kamienny w kształcie ostrosłupa, 4* 1/« metra wyso­
kiego.

Uroczyście złożona przysięga nie powstrzymała Ste­
fana od uczynienia napadu na ziemie rzeczypospolitćj za­
raz w latach następnych, przyczem Kołomyja najwięcćj 
ucierpiała.

Ten sam los spotyka ją ze strony Turków i Tata­
rów, a reszty zniszczenia dokonują powtarzające się wy­
lewy Prutu, tak iż zaczęto budować miasto wyżćj, a za­
mek otacza się murem z ostrokołami. Nie dalćj jak w 
roku 1851 Kołomyja nie liczyła więcćj nad 8000 mie­
szkańców, a dopiero czasy samorządu i bliskość kopalni 
naftowych pobudzają ją do wzrostu mieszkańców i zna­
czenia.

By się dostać z Kołomyi do Peczyniżyna, przebyć 
należy po drewnianym moście Prut i zakręcić w dolinę 
Suchy, która tu do swego ujścia wprost z gór, ku któy 
rym dążymy, biegnie. Tak Prut jak i Sucha są rzekami 
w zwykłe czasy zupełnie niewinnemi, biada jednakże nad­
brzeżnym mieszkańcom, gdy się rozgniewają a obfitością 
wód szaleć poczną. Znać to z szerokości samego ło­
żyska i kamieni piaskowych, jakie w swym biegu z gór 
naniosły. , ,

Pomijamy kilka pomniejszych osad, jak Kujdance, 
Sopów i Horodyszcze, a przed nami z za mgły porannej 
wyłania się pasmo gór Karpackich z Czernihorą na cze e. 
Widoki tu zachwycające, a bory świerkowe i bukowe 
irzybrały już różnobarwność farb jesienną i ożywiają urok 

naszćj wyobraźni.



okazały się dotychczas przynajmnićj przedwczesnemu 
Faktem jest tylko, że ordynaryat biskupi wysłał pismo 
w tćj mierze do Rzymu, lecz rząd pruski żadnego w tćj 
sprawie nie objawił jeszcze zdania.

1 Dzisiaj dopiero wychodzi na jaw, że ks. biskup 
Robert, mimo że jako persona gratissima u dworu w 
Berlinie z listy wielu kandydatów na stolicę biskupią 
został wybranym, zaufanie tak wielkie zaraz z począt­
kiem swych rządów postradał.

powodem tego był jego energiczny okólnik, wysto­
sowany do proboszczów rządowych na Szlązku, aby nie­
bawem zrezygnowali z beneficyów, które byli wbrew woli 
biskupiej i życzeniu gmin katolickich objęli. Przypadek 
tylko zrządził, że żaden z nich przed prawną władzą 
biskupią na razie się nie ukorzył, a takim jedynie spo­
sobem uszedł biskup kary.

Czego tymczasem władza kościelna nie przemogła, 
tego dokonały przyjazne bardzo, jak obecnie, stosunki 
rządu pruskiego do Kuryi rzymskićj. Proboszcze bowiem 
rządowi, lękając się, jak na Szląsku przynajmnićj, o 
swoje dobro doczesne, dają jeden po drugim za przegra­
ną i bez pojednania się z kościołem opuszczają parafie, 
w których dusz sobie pokrewnych wcale nie znaleźli. 
Gminy katolickie ponoszą przytem, aby tylko takich nie­
proszonych pasterzy pożegnać, niezwyczajnie wielkie ofia­
ry pieniężne.

Na 1 lipca r. b. opuścił już Leśnicę słynny na 
Szląsk proboszcz rządowy, Konstantyn S t e r b a , który 
w korospondencyach z konsystorzem w Wrocławiu za­
równo jak i z żydowskiemi dziennikami z największym 
spokojem tytuł biskupa na Leśnicy sobie windykowal. 
Parafia zobowiązała się z całą gotowością płacić mu ro­
cznie 4000 marek, rząd zaś ze swćj strony dołożył mu 
jeszcze cały tysiąc talarów rocznćj pensyi. Probostwo w 
Leśnicy należy do najlepszych w całćj dyecezyi wrocła- 
wskićj, przynosi bowiem rocznie około 4000 tal., od sier­
pnia zaś jest już obsadzone przez prawowitą władzę. —• 
W podobnych warunkach opuścił przed dwoma miesiąca­
mi proboszcz rządowy Szczygieł parafią swoją S o - 
bótkę nad rzeką Bobrem, w którćj całe"dziewięć lat 
bez najmniejszego zajęcia rezydował, wszelkie zaś do­
chody z donośnego probostwa regularnie pobierał. — 
W ostatnich wreszcie dniach dobiła targu parafia kato­
licka w Wielkich Strzelcach z rejencyi opol- 
skićj z proboszczem rządowym, nazwiskiem M u c k e, 
który jedenaście blisko lat tytułem proboszcza miejskiego 
sine cura animarum się szczycił.

Ksiądz Miicke obiera sobie od 1 grudnia Berlin jako 
miejsce przyszłego pobytu a pensyi pobierać będzie nie 
mniej jak 8000 marek rocznie, które parafia i rząd w 
równych częściach wypłacać będą. — O ugodzie zaś 
ani z władzą biskupią ani też z parafianami swymi, któ­
rzy jednomyślnie do okolicznych kościołów uczęszczają, 
nie myśli dotąd jeden jeszeze a ostatni na Górnym Szlą­
zku proboszcz rządowy, który z W. Ks. Poznańskiego 
pochodzi. Jest nim ksiądz Talaczyński w 
Kielcz u w powiecie wielkostrzeleckim, którego dzi­
wnym zbiegiem przypadków skazał przed miesiącem sąd 
ławniczy za obrazę sędziego w Wielkich Strzelcach na 
200 mr. kary.

Z obowiązku kronikarskiego referujemy dalćj, że 
mimo późnćj i chłodnćj pory jesiennćj, tłumiącćj podobno 
w zarodku wszelkie choroby zaraźliwe, przybliża się co­
raz więcćj do granic pruskich straszliwe widmo cholery 
azyatyckićj.

Wybuchła ona przed tygodniem w północnych Wę­
grzech w R u t k u, znacznćj stacyi kolejowći na torze 
między Pesztem a Boguminem. W przeciągu trzech dni 
zachorowało tam 10 robotników, z których połowa już 
umarła.

Dostała się zaś dotąd zaraza z Pesztu, przewieziono 
bowiem niedawno, jak to już urzędownie stwierdzono, 
500 robotników, którzy nie mieli zajęcia w stolicy wę- 
gierskićj, do komitatu spiskiego i liptawskiego, gdzie 
wieś i dworzec Rutek leży w oddaleniu mil zaledwie sze­
snastu od granic Górnego Szlązka.

Jak ostatnie wiadomości głoszą, umarł już bliżćj 
granic pruskich na cholerę jeden robotnik w Sil ej nie, 
miejscowości między Rutkiem a pruskim Boguminem po- 
łożonćj. Niebezpieczeństwo więc dla Prus coraz to gro­
źniejsze. Nie myślę jednakże w barwach zbyt posęp­
nych stanu rzeczy przedstawiać, chociaż bardzo prawdo­
podobna, że mimo całej energii pruskich władz grani­
cznych, nie przebierających, jak słuszna, w środkach za­
pobiegających wtargnięciu straszliwćj zarazy do kraju —
» z wszelkiem uznaniem to zaznaczamy — że mimo to 
cholera mczadługo pewnie i Prusach się pojawi. Przy­
puszczenie to zasadza się na następujących szczegółach.
, Na dworcu w Rutku wsiada dziennie na kolej prze­

jściowo stu emigrantów z Węgier, którzy na Bogumin, 
Racibórz i Wrocław do niemieckich miast portowych 
Wą, aby się ztąd do Ameryki przeprawić. W Racibo­
rzu winni byli ci dobrowolni emigranci poddawać się ści­
słej kontroli ze strony władz policyjnych, czy mają tćż 
na dalszą podróż wystarczające zasoby pieniężne. I tak

, Gościniec szosowy, którym się żwawo posuwamy, 
®imo rannćj godziny już zaludniony i ożywiony furman­
kami podążaj ącemi do Słobody, lub też z nićj z ładun- 
mm naftowym powracającemi. Odgłos jednostajnćj ko- 
ęmyjki lub nawoływanie Rusina celem pobudzenia do 
legu swego małego konika miłe dla ucha sprawia wra- 
euie, które tak dalece zajęło nasz umysł, żeśmy się ani 
postrzegli gdy brama Peczyniżyńskiego zakładu przed
01 sig rozwarła, a uprzejmy dyrektor Zimny w zastęp­
ie właściciela pana Szczepanowskiego zasiadającego 

8am w ra<dzie państwa w Wiedniu, wita nas u
Jp>° %si;ępu .i przy oglądaniu ciekawego zakładu prze- 
Wo n'iZ^ °i)ja^nia rzecz każdą szczegółowo i facho-
„ ' A najpierw zapoznajemy się z ropą czyli suro-
iob' ,Ze ®^°dy w beczkach przywożoną a mającą po- 
maf nst,wo do gęstćj smoły kamiennćj. Destylacya tego 
trzonku ’ °dbywająca się w kotłach okrągłych, zaopa- 
tau“ych kopułą a ogrzewanych naftą, rozdziela surowiec 
Cież° ele lekkie jak benzyna, na naftę właściwą i na oleje 

e> S^uż^ce do fabrykacyi smaru na wozy i na trans- 
Ciin6 macbinowe. W miarę postępu procesu destyla- 
¿.e8? ^frzymuje się różne gatunki olei, które się od 

e 1 ciężkością gatunkową i zafarbowaniem odróżniają. 
“°została z destylacyi gęsta, syropowata masa, prze­

stał» C przez ciśnienie pras filtrowych, wydziela część 
y dotknięciu ślizgawą, która jest parafiną i służy 

to przerobu na fabrykaty temu materyałowi

W ten sposób oddzielona od innych składników 
i musi być jeszcze rafinowaną, czyli przez dodanie 

-u furczanego i strącenie jego nadmiaru wapnem do 
czystości i przezroczystości w ten sposób jest

oka .kurwienie nafty na kolor niebieskawy, miły dla 
ostat-nl$ operacyą, jaką nafta przechodzić musi,

* Przemysł do konsumcyjnego użytku 

¿(Dokończenie nastąpi.)

żądano od każdćj dorosłej osoby wykazania najmnićj 
400 marek w gotówce, od każdego dziecka nawet, cho­
ciażby i z rodzicami podróż taką odbywało, stu marek. 
Kto sumy takićj wykazać nie może — a jest takich o- 
giomna większość, bo na 100 osób jest zwyczajnie pięć 
tylko tyle „zamożnych“ — tego bezwarunkowo na gra­
nicę austryacką odstawiają.

Od tygodnia skutkiem pojawienia się cholery w pół­
nocnych Węgrzech przeniesiono za wnioskiem urzędu nie­
mieckiego w Raciborzu stacyą kontrolową ztąd do Bo- 
gumina, dokąd równocześnie z ramienia rządu pruskiego 
wysłano tćż jednego lekarza celem specyalnćj rewizyi 
względem zdrowia wszystkich osób, które do Prus przez 
Bogumin się udają. Emigranci jednakże węgierscy, chcąc 
uniknąć tyle nieprzyjemnych dla siebie rewizyi, próbują 
z pomyślnym w niejednym razie skutkiem innego środka, 
aby bez przeszkody przez Niemcy się przedostać. Gro­
madami całemi udają się bowiem ze stacyi granicznćj 
pieszo do mniejszych stacyi kolejowych w pogranicznych 
powiatach górnoszląskich, gdzie udaje im się nieraz bi­
lety kolejowe na dalszą drogę wykupić. Wszakże nie­
bezpieczeństwo zarazy i w tym przypadku nie jest wy­
kluczone, jeżeli żandarmi owych Węgrów znowu do Bo- 
gumina odstawią.

I jeżeli w tym względzie ogólny reskrypt rejencyi 
opolskićj nie nakaże jak najściślejszego strzeżenia całćj 
granicy austryackićj, to lada dzień usłyszymy może smu­
tną wiadomość, że cholera już i na Górnym Szląsku się 
pojawiła.

Praga, 18 listopada.
(Z prasy rosyjskiej w Pradze.)

(jk.) Dyskusya hr. Kalnoky’ego z hr. Andrassym 
doprowadziła, jak wiadomo, do zwycięztwa, które ten 
ostatni odniósł na całćj linii. Wiadome to jednak tylko 
ludziom sądzącym przedmiotowo, a jak się pokazuje, 
Czesi mimo wszystkiego w rzeczach Rosyi dotyczących 
przedmiotowo sądzić nie umieją.

Wszystkie dzienniki czeskie dyskusyą między byłym 
a obecnym ministrem spraw zagranicznych pojęły jako 
porażkę hr. Andrassego. Nawet „Politik“ rozumuje w 
tym duchu w swym dzisiejszym artykule pod tytułem: 
„Andrassy contra Andrassy.“ Ale najjaskra- 
wićj przebija to stronnicze przekręcanie czy niezrozumie­
nie faktów z artykułu „Narodnich Listów“, zaczynają­
cego się od słów;

„Hr. Kalnoky odniósł dziś wielkie zwycięztwo !...
„Zwycięztwo to zostało wprawdzie odniesione — 

powiada dalćj zacny organ rodziny Gregrów — nie nad 
dypłomacyą rosyjską, tylko nad madziarskim szowini­
zmem, który ministrowi wypowiedział zaufanie, a nawet 
ogłosił wojnę z nim na śmierć i życie. Jeżeli miał być 
ów „mąż Opatrzności“ madziarskićj, „świetny i ener­
giczny D i u 1 a Andrassy“ tym niebezpiecznym olbrzy­
mem, któremu rusofobi madziarscy powierzyli sztandar 
w ataku , na pozycyą hr. Kalnoky’ego, to dziś można 
zsumować rezultat tćj hucznćj wyprawy jednem słów­
kiem : fiasko.

„Nie przeczymy, że mowa hr. Andrassego była bły­
skotliwa formą i świadczyła o sprycie byłego kierownika 
losów Austryi. Ale duch jćj nie jest jasny i twórczy, 
płomień jego nie wznosi się do wyżyn właściwych, tylko 
miga tłumiony wiatrem przesądu i jednostronnćj zapa­
miętałości Madziarów przeciwko szczepowi sło­
wiańskiemu i jego posłannictwu wrodzonemu.

„Po wczorajszćj mowie Andrassego każdy myślący 
przyjaciel Austryi mówi sobie: Co to za szczęście, że 
ten człowiek nie rządzi dziś Austryą!

„Albowiem w mowie tćj okazał się madziarski mąż 
stanu z krwi i kości lokajem Bismarcka, któremu 
zapisał ciało i duszę, a zarazem zakamieniałym nieprzy­
jacielem najpotężniejszego z naszych sąsiadów — i t. d. 
i t. d.

Artykuł kończy się słowami:
„Ślepa zawiści madziarska! W jakież jeszcze popa­

dać będziesz śmieszności!“
Któż to już dalćj nie ośmieli się w tak zuchwały 

sposób rzucać w świat słowa „śmieszność“, „ślepota“, 
„lokaj“ itd., jeżeli używają ich dziś „Narodni Listy“, 
które każdym krokiem swym są „śmieszne“, ponieważ 
albo są „ślepe“ umysłowo, albo dobrowolnie ślepotę dla 
tego udają, aby ustawicznie grać rolę, z którćj zarzut 
mniemany czynią Madziarom, rolę lokaja w obec Ro­
syi, rolę, która jest widoczną u nich w każdem słowie. 
Jako dowód wystarcza już przypomnienie tego faktu, że 
Młodoczesi identyfikują pojęcia Rosya i Słowiańszczy­
zna, ponieważ chcą przekonać swych czytelników, że 
Madziarzy nie cierpią „szczepu słowiańskiego.“ Tym­
czasem wiadomo, że Węgrzy dla Polaków np. zawsze 
szczerymi się okazywali przyjaciółmi.

Ale cóż to znaczy dla Młodoczechów, kiedy hrabia 
Andrassy wspaniałe swe zwycięztwo odniósł nad przyja­
cielem Rosyi, który ma wprawdzie węgierskie na­
zwisko i jest duszą i ciałem Niemcem, bo po wę­
giersku ani słowa nie umie — ale hołduje polityce, 
którą ad absurdum doprowadzają „Narodni Listy.“ 
Dla pozostania i zostawienia czytelników w ślepocie za­
pewnia ta gazeta, że tenże Kalnoky właśnie jest edycyą 
en petit ks. Bismarcka, że ten Andrassy to mimo­
wolny sprzymierzeniec idei słowiańskićj — zapomina i 
kadzi Rosyi dalćj.

Quousque tandem ?

Praga, 17 listopada.
(Z powodu aitykulu „Gazety Narodowćj.)

(jk.) Znany artykuł „Gazety Narodowćj“ usiłujący 
dowieść, że z pomiędzy Słowian austryackich sami tylko 
Polacy mogą użyteczny dla państwa głos zabierać w kwe­
styach polityki zagranicznćj, wywołał tu wielkie rozgory­
czenie w poważnych nawet kołach. Trudno bo tćż zro­
zumieć na jakich podstawach „Gaz. Nar.“ takie twier­
dzenie opiera.

My jakkolwiek zawsze gorliwie wytykaliśmy Cze­
chom ich w sferze polityki zagranicznćj popełniane błędy, 
nigdy nie byliśmy zdania, które tak śmiało w świat rzu­
ciła „Gaz. Nar.“, a które tu poczytują za zdanie nasze­
go narodu. My życzymy braciom Czechom jak najwię­
kszego wpływu w państwie pod każdym względem, za­
tem i polityce zagranicznćj austryackićj, byle Czesi z 
tego wpływu korzystali dla dobra Austryi, byle 
go używali uczciwie i rozumnie, słowem byle w tym 
względzie było w pięknych krajach korony św. Wacława 
jak najwięcćj prawdziwych Czechów, a jak najmnićj 
młodoczechów. — Takie jest nasze dezyderatum.

Na szczęście dyskusya z powodu artykułu „Gazety 
Nar.“ powstała, dała poważnym głosom czeskim sposo­
bność do wypowiedzenia zdań, które nas znacznie ku 
Czechom zbliżają. Rzecz jest tak doniosła, że odnośne 
ustępy artykułu klubowćj „Politik“ przytaczam w ca­
łości :

„W artykule „Gaz. Nar.“ widzimy — mówi „Poli­
tik“ — tylko elukubracyą dziennikarską, dowodzącą nie­
zrozumienia wzajemnych praw i obowiązków i braku 
taktu i mogącą wywołać tylko niezadowolnienie w każ­
dym poważnym polskim polityku.“

Dalćj dowodzi organ klubu, jak się mylą Niemcy

austryaccy, którzy wystąpienie „Gaz.'Nar.“ uważają za no­
wy klin, który musi rozszczepić solidarność prawicy i 
wzywa wszystkie frakeye większości, aby nie czekając 
rozstrzygających posiedzeń delegacyi, zamanifestowały swą 
solidarność, porozumiały się i ułożyły plan przyszłćj 
swej wspólnćj akcyi w polityce zagranicznćj. „Nie 
sądzimy — mówi artykuł — aby dziś takie naszkicowa­
nie zgodnego programu było jeszcze z tylu trudnościami 
połączone o ilu mówił w r. 1879 prof. Suess.“

Przypominam tu czytelnikowi, że poseł ten w swem 
przemówieniu 29 października 1879 r. podczas debaty 
adresowćj, mówiąc z wielkiem uznaniem o kierunku po­
lityki zagranicznćj posłów polskich z Galicyi potępiał 
politykę Czechów, a podnosząc antagonizm czesko-polski 
rzekł:

„Czyż jest tedy prawdopodobne, aby te dwie w wię­
kszości dziś połączone partye narodowe równie solidarnie 
poszły za rządem, kiedy będzie chodziło o rzeczy poli­
tyki zagranicznćj ? Mam powody bardzo o tern wątpić. 
Cóż więc będzie w obec tego ? Czy ma może istnieć o- 
sobna większość dla kwestyi wewnętrznych a osobna dla 
spraw zagranicznych?“

Otóż artykuł „Pol.“ dziś przepaści dzielącćj czeską 
delegacyą od polskićj nie dostrzega i powiada:

„Wprawdzie faktem jest, że Polacy ze znanych po­
wodów mają stanowczą niechęć (Aversion) do Rosyi 
i że tćj niechęci my wcale nie dzielimy. Ale tak samo, 
jak my nie poświęcilibyśmy istotnego interesu Austryi 
dla naszćj z Rosyą przyjaźni, tak poważni mężowie stanu 
polscy nie powinni usiłować udzielić swoją dla Rosyi nie­
chęć kierownictwu austryackićj polityki zagranicznćj. 
Punktem zatćm, w którym nasze wza­
jemne szczere dążenia spotykają się, 
jest prawdziwy, żywotny interes Au­
stryi i utrzymanie jćj stanowiska ja­
ko wielkiego mocarstwa. Takićj przepaści, 
jaka zionie między Niemcami zachowawczymi, pragnący­
mi utrzymania samodzielnego stanowiska i rozkwitu na­
szego państwa, a Niemcami narodowcami, którzy marzą 
o spłynięciu się Austryi z cesarstwem niemieckiem — 
nie ma bynajmićj między Czechami a Polakami. Osta­
teczne bowiem cele naszych dążeń niczćm od siebie się 
nie różnią.“

Przyznać należy, że organ klubu czćskiego posuwa 
w ten sposób kwestyą ułożenia się ostatecznego naszych 
z Czechami stosunków naprzód. Program przez nią 
streszczony jest zarazem programem galicyjsko-polskićj 
delegacyi, którćj też się nie marzy udzielać rządowi swćj 
niechęci dla Rosyi, która jednak nie dopuści, aby Austrya 
nie korzystała z praw, jakie jćj na Bałkanie przysługują 
i ustępowała w nich jakiemukolwiek mocarstwu. Nie 
dopuści zaś tego delegacya galicyjska nie przez „niechęć“ 
dla owego mocarstwa, tylko przez chęć wspólną, jak się 
okazuje nam i Czechom — utrzymania Austryi na sta­
nowisku wielkiego mocarstwa.

Dziś tedy dopiero wypowiada organ klubu „Politik“ 
zdanie otwarte w kwestyi polityki austryacko-rosyjskićj 
i to zdanie, które my dzielimy. Ztąd tćż błądziła „Ga­
zeta narodowa“ zaczepiając nas przed paru miesiącami 
i twierdząc, że nie powinniśmy zwracać uwagi na to, co 
mówią w tćj kwestyi inne czeskie gazety, jak organ 
klubu „Hlas Naroda“, który według „Gazety narodowćj“ 
sprawiedliwie o kwestyi sądził. W istocie „Hlas“ za­
chowywał się pod względem polityki rosyjskićj w osta­
tnich czasach zupełnie przyzwoicie.

Prawdziwie ważnem jednak jest dopiero dzisiejsze 
oświadczenie „Politik“, którą za daleko istotniejszy or­
gan klubu czeskiego uważać należy, jak tego dowodzi 
polemiczny jćj artykuł przeciw „Hlasowi“ w kwestyach 
ugodowych.

Oświadczenia „Politik“ tćm są donioślejsze, że po 
powyższym artykule zamieszcza ona korespondencyą tego 
samego autora, należącego do kół poselskich, który nie­
dawno listem swym tak głośno, a nam tak niemiłe wy­
warł wrażenie. Korespondent zwraca się także przeciw 
„Gaz. nar.“ i powiada:

„Dziennik ten mówi o względach etycznych, które 
powinny skłonić Austryą do bronienia swobody Bułga- 
ryi. A czyż to Austrya Bułgarów oswobodziła ? A czyż 
to riie byliśmy w Austryi właśnie my, Czesi, którzy 
wojnę za wolność Bułgaryi, połączenia tego kraju z Ru- 
melią wbrew opinii innych stronnictw — witaliśmy z ra­
dością?

„Postępowanie rosyjskiego pełnomo­
cnika w Bułgaryi u nas z pewnością nie 
mniejsze budzi oburzenie niż gdziein- 
d z i ć j, ale dla takich etycznych względów . przedsiębrać 
wielką akcyą byłoby ze strony Austryi równie nierozwa- 
żnem jak niebezpiecznem.

„Politycy polscy, jak na to mamy wiele dowodów, 
przekonali się w ciągu siedmiu lat ścisłego związku z 
nami, że drogi nasze i polskie tak na wewnątrz jak na 
zewnątrz są identyczne albo co najmnićj równoległe. 
Wolność i samodzielność narodów w mo­
narchii i poza nią — to j e s t o w a w i e 1 k a 
zasada etyczna, którą jednak należy 
pojmować ogólnićj, niż tego pragnie pol­
ski dziennik. W imię tćj idei walczyć 
jesteśmy gotowi parlamentarnie, a gdy­
by interes państwa tego wymagał, na­
wet z użyciem ultima ratio, walczyć ra­
mię przyramieniu z Polakami i nie tyl­
ko z Polakam i.“

Jak tedy niesłusznie chciała „Gazeta Narodowa“ 
odmówić Czechom wpływu na politykę zagraniczną Au­
stryi! Skoro organ klubu posłów czeskich taki program 
ogłasza — nie życzyć mu powodzenia, znaczyłoby z na­
szćj strony albo być niekonsekwentnym, albo nie życzyć 
dobrze s w emu własnemu programowi. Pra­
com podjętym przez Czechów w imię tćj idei życzymy 
szczęścia.

Czas pokaże, czy to program trwały.

Budapeszt, 18 listopada.
(Z konrsyi delegacyi austryackićj.)

(dr.) Dziś na dwóch posiedzeniach, które się od­
były w południe i wieczorem, komisya delegacyi au­
stryackićj obradowała nad etatem ministerstwa spraw 
zagranicznych i oczywiście też miała swoją dyskusyą 
nad polityką zagraniczną.

Hr. Kalnoky powtórzył wprawdzie tylko eksposć 
swoje wypowiedziane, a raczćj odczytane już w komisyi 
delegacyi węgierskićj, pomimo to i w dzisiejszćj dyskusyi 
nie brakło ciekawych momentów, o których was poin­
formować pospieszam.

Z góry interes pewien dla dzisiejszćj rozprawy był 
tem zapewniony, iż w delegacyi austryackićj inne zupeł­
nie żywioły udział biorą, mianowicie co do stanowiska 
w obec polityki zagranicznćj.

Ze Węgrzy są przeciwnikami Rosyi i polityki ro­
syjskićj, to wiadomo. A gdy Polacy, którzy w tym 
względzie mnićj więcćj na tem samem, co Węgrzy, stoją 
stanowisku, właśnie skutkiem odrębnego położenia swego 
uważają sobie za obowiązek występować z pewną re­
zerwą, Węgrzy absolutnie jćj sobie nakładać nie potrze­
bują i nie nakładają.

W delegacyi austryackićj swobodnie zupełnie w dzi­
siejszćj sytuacyi o polityce zagranicznćj odzywać się 
mogą Niemcy, tu znów Czesi mają reputacyą, iż sympa­
tyzują z Rosyą.

Jeżeliśmy wypowiedzieli zdanie, iż Polacy uważają 
sobie za obowiązek występować z pewną rezerwą, to je­
dnakże bez ogródki z góry powiadamy, że jednakże gra­
nice, które sobie pociągnął reprezentant delegatów pol­
skich, przemawiający dziś p. Hausner, wydają nam się 
o wiele za ciasne.

P. Hausner oświadczył, upoważniony do tego przez 
współrodaków, że Polacy nie pragną wojny, lecz życzą 
sobie zachowania pokoju, a następnie tylko kilka słów 
poświęcił sojuszowi Austro-Węgier z Anglią i z Niem­
cami, a w końcu tylko wyraził nadzieję, że się uda zna­
leźć sposób załatwienia spornćj dziś kwestyi, odpowiada­
jący interesom monarchii i sprawiedliwości.

Czy to doprawdy wszystko, co powinien i mógł po­
wiedzieć delegat polski?

Zgadzamy się na to, że p. Hausner zadokumćnto- 
wał pokojowe aspiracye Polaków w obec ciągłego impu­
towania im chęci podszczuwania do wojny.

Nie mamy nic przeciwko temu, że p. Hausner o- 
świadczył się pośrednio za sojuszem z Niemcami, cho­
ciaż dodał, że sojusz ten nie dotrzymał tego, co obiecy­
wał — ale czyż w całćj Polsce i w Bułgaryi nie za­
uważą z żalem, iż delegat polski nie znalazł słówka po­
tępienia dla postępowania Kaulbarsa w Bułgaryi, nie 
znalazł słówka sympatyi dla mężnego zachowania się 
Bułgarów ?

Każdy z mówców znalazł sposobność wypowiedzenia 
jednego i drugiego, nawet czeski poseł Matusz stwier­
dził, iż Bułgarzy pozyskali sympatye całćj Europy — 
tylko polski delegat nie zdobył się na taką enuncyacyą. 
To już doprawdy według naszego zdania przechodzi gra­
nice ostrożności, a bardzo będziemy żałowali, jeżeli po­
słowie polscy nie skorzystają jeszcze z plenarnych posie­
dzeń delegacyi austryackićj, gdzie jeszcze obrady te 
same się powtórzą, aby naprawić topeccatum o in­
ni i s s i o n i s.

Zdaje się, że to chyba monarchii na niebezpieczeń­
stwo nie narazi, jeżeli delegaci polscy ten obowiązek 
spełnią i przyłączą się po prostu do opinii wypowiedzia- 
nćj przez wszystkich — krom Polaków.

Czeski poseł Matusz oświadczył się za definityw- 
nem połączeniem wschodnićj Rumelii z Bułgaryą, a po- 
ł?żył przycisk na to, że zadaniem Austro-Węgier jest i 
być powinno popieranie dążenia ludów i krajów półwy­
spu bałkańskiego do rozwinięcia samodzielności i auto­
nomii. Nie wspomniał wprawdzie specyałnie o Kaulbar- 
sie, ale jak nadmieniliśmy powyżćj, potępił jego postę­
powanie pośrednio, podnosząc, iż Bułgarzy zdołali pozy­
skać sobie w wojnie i pokoju, sympatye całćj Europy. 
Tenże mówca oświadczył się wreszcie za definityw- 
nem przyłączeniem Bośnii i Hercogowiny do Austro- 
Węgier.

Gdy wspominamy o przemówieniach czeskich, zaraz 
tu nadmieniamy, iż na posiedzeniu wieczornem poseł p. 
R i e g e r, zainterpelowany w tym względzie przez Chlu- 
meckyego, stanowczo zaprzeczył, iżby był wypowiedział 
poglądy imputowane mu przez korespondenta „Wieku“ 
warszawskiego, o których w ostatnich dniach w całćj 
prasie austryackićj obszernie się rozpisywano.

Zdaje się, powiedział, że oszczerstwa te traktują się 
z pewnym systemem. Sympatye moje, dodał, są po 
stronie Bułgarów, którzy walczą za wolność. Rosya po­
stępuje nie mądrze, a p. Rieger ma nadzieję, iż niedługo 
Rosya się opamięta, aby nie stworzyć sobie drugićj 
Polski.

Z delegatów niemieckich przemawiali posłowie izby 
niższej austryackićj : dr. D e m e 1, dr. S t u r m, Chlu- 
mecky, hr. Coronini, Lopul, dr. Jaques i 
D u m b a, jako i członkowie izby wyższćj hr. F. T h u n 
i baron B e z e c n y.

Najobszernićj z wszystkich rozwodził się dr. Demel, 
ale w ogóle w żadnem z przemówień nie spotkaliśmy się 
z jakąkolwiek nową myślą. Wszyscy wyrazili hr. Kal- 
nokyemu zaufanie swoje, a tylko pewne obawy wypowia­
dali co do sojuszu Austro-Węgier z Niemcami, natomiast 
wszyscy jednomyślnie w najostrzejszych wyrazach potępili 
zachowanie się Kaulbarsa w Bułgaryi i wyrazili sympa­
tye żywe dla Węgrów.

Chyba z przemówienia Chlumecky’ego podnieść warto, 
iż wspomniał o zupełnem pominięciu milczeniem Fran- 
cyi w exposé ministra spraw zagranicznych. Milczenie to, 
powiedział, niestety jest wymowniejsze, aniżeli wzmianka 
jakakolwiek. Ale ludność, dodał, nie może uwierzyć 
temu, iżby rzeczpospolita francuzka odmówiła 
udziału w poparciu młodego narodu bułgarskiego, cieszą­
cego się sympatyami całćj Europy, w walce za utrzy­
maniem samodzielności.

Hr. Kalnoky na wstępie, jak nadmieniliśmy, od­
czytał exposé, ale dodał kilka uwag nie małego znacze­
nia. Przedewszystkiem powtórnie nacisk położył na tra­
ktat berliński, jako podstawę całćj polityki Austro-Wę­
gier. Dalćj zdaje się, iż minister nie jest jeszcze bardzo 
przekonany o tćm, że kandydatura ks. Mingrelii na tron 
bułgarski położy koniec wszelkim niepokojom; powie­
dział bowiem: „Nie ulega kwestyi, że w sprawie bułgar­
skićj jeszcze wiele napotkamy trudności, abstrahując na­
wet od fazy Kaulbarsowskićj, i że jeszcze na niejeden 
niespodziewany ambaras przygotować się musimy, i to 
pewne, że z zakończeniem obecnćj kryzys bułgarskićj, 
kwestya wschodnia jeszcze nie będzie definitywnie zała­
twiona i t. d.“

Na interpelacye w kwestyi sojuszu z Niemcami od­
powiedział hr. Kalnoky:

„Powtarzam, co zresztą już się starałem wykazać, że 
podstawy sojuszu z r. 1879 dotychczas nie doznały ża- 
dnćj zmiany.“

Minister sądzi, że stosunek Austro-Węgier do Nie­
miec przez niego nietylko nie ucierpiały, lecz dzięki 
szczególniejszćj troskliwości, którą on go otaczał, rozwi­
nął się i wzmocnił.

„Z przyciskiem podnieść muszę, powiedział, że zau­
fanie do sojuszu tego i wiara w jego trwałość porówno 
istnieje u obu rządów. Wyjaśnienie zupełne 
stosunku tego publicznie miejsca mieć 
nie może.

„Jeżeli zaś powiedziałem, że litery i paragrafy nie 
stanowią rękojmi, to nie wynika z tego, iżby istnieć nie 
miały, .

„Po ' kilkakrotnie wypowiedziano supozycyą, że przez 
zbliżenie się do Rosyi nasz stosunek do Niemiec ucier­
piał. Temu stanowczo zaprzeczyć muszę,............ jeżeli
nasz stosunek do Rosyi był i jest przyjazny, to absolut­
nie w niczem to nie alteruje stosunków naszych do Nie­
miec, które zupełnie inny mają chara- 
k t e r.“

Przytoczyliśmy tylko ważniejsze momenta z całćj 
dyskusyi, bo łatwo zresztą pojąć, że ogólny jćj charakter 
mnićj więcćj odpowiedział temu, co wypowiedziano także 
w delegacyi węgierskićj.

2e w obec tćj pierwszorzędnćj sprawy wszelkie inne 
dyskusye, nawet specyalne wywody ministra wojny o no- 
wćj broni schodzą na drugi plan, pojąć łatwo. Sądzę



też, iż nie weźmiecie mi za złe, iż z tćj części rozpraw 
delegacyi nie piszę sprawozdań, których nie czytałby za­
pewne nikt.

NIEMCY.

Berlin, 19 listopada. (— Nowy septennat. —) 
„Post“ donosi, że projekt nowego septennatu aż do r. 
1895 rozdanym już został pomiędzy członków rady 
związkowćj. Zawarte w nim większe żądania trzymają 
się w granicach potrzeb koniecznych dla bezpieczeństwa 
cesarstwa. Co się tyczy samego projektu, to leży w na­
turze rzeczy, iż bliższe szczegóły nie mogą być prędzćj 
znane, zanim projekt nie zostanie przyjętym przez radę 
związkową.

Tyle „Post“ o nowym septennacie. Obecny septen­
nat kończy się z dniem 1 kwietnia 1888 r.

(— Co do prac parlamentu — ) to z półurzędowego 
piszą źródła, że oprócz etatu, poglądu na dochody i wy­
datki za r. 1885/86 oraz rachunków rocznych, będzie 
miał parlament do załatwienia cały szereg większych 
prac prawodawczych. W rzędzie prac tych zajmie pier­
wsze miejsce projekt rozszerzenia prawa zabezpieczeń na 
marynarzy.

Daléj przedłożonym będzie parlamentowi projekt 
zmiany ustawy dotyczącćj kosztów sądowych i honoraryi 
adwokackich.

Wreszcie projekt utworzenia w Berlinie seminaryum 
dla języków wschodnich. Projekt ten jest dalszą kon- 
sekwencyą kolonialnéj polityki.

(— W sprawie rokowań kościelno-politycznych —) 
pisze „Post“, że na pewno przyjąć można, że nie za­
warto jeszcze pomiędzy rządem pruskim a Watykanem 
żadnćj ugody co do powrotu do kraju zakonów. Praw- 
dopodobnem jest natomiast to, że w sprawie notyfikacyi 
i państwowego prawa „veto“ przyszło już do pewnego 
porozumienia, wątpić wszakże należy, aby rząd pruski 
miał ograniczyć swoje „veto“ tylko na jeden punkt tj. 
na polityczne agitacye.

(— Z kolonialnéj polityki. —) Tajny radzca lega- 
cyjny dr. Krauel, który od połowy miesiąca października 
bawił w Londynie dla uregulowania stosunków pomiędzy 
Anglią a Niemcami, a dotyczących wschodnio-afrykań­
skich posiadłości i w Zanzibarze, miał w tych dniach 
powrócić do Berlina dla zdania sprawy z rezultatów swéj 
misyi.

(— Dementi. —) Z półurzędowego źródła przeczą 
temu, aby dyrektor ministeryalny Schultz miał być za­
mianowanym podsekretarzem w ministerstwie handlu w 
miejsce p. Jacobiego.

ROSYA.

# (— Z dworu rosyjskiego. —) Z Warszawy do 
„Czasu“ piszą co następuje:

„Wyjazd w. ks. Włodzimirza z Petersburga, który 
nastąpił już temu kilka tygodni, miał zostawać w zwią­
zku z wiadomością, powtarzaną już od kilkunastu dni w 
kołach, które mają być dobrze poinformowane.

„Niezmierna draźliwość cara Aleksandra III, o któ­
rćj donosiliście już kilkakrotnie jako o czynniku ujemnie 
wpływającym na ustalenie się sytuacyi zewnętrznćj w 
sprawie bułgarskićj, nie mogła nie zwrócić uwagi naj­
bliższych carowi osób.

„W rodzinie carskićj zapanowało nawet zaniepoko­
jenie, zwłaszcza w chwili, gdy się pokazało, że stan 
zdrowia carewicza wzbudza poważne obawy. Chorobliwa 
draźliwość ojca i zdeklarowana choroba syna stała się w 
kole rodzinnem cara punktem wyjścia dla sekretnie i 
dyskretnie rozbieranćj kwestyi, coby się też stało, stać 
musiało lub stać mogło w razie, gdyby car i następca 
tronu znaleźli się w niemożności dźwigania ciężaru, spa­
dającego na nich z mocy ustawy dynastycznćj.

„Mówią, że dyskusye te, w których osobliwie w. 
ks. Włodzimirz szczególnie żywy brał udział, a które 
przypadkiem doszły do wiadomości cara, tak go podra­
żniły, że się poróżnił z niektórymi członkami rodziny i 
w uniesieniu zagroził im banicyą na wypadek dalszego 
zajmowania się kwestyami dynastycznemi.“

(— Z powodu mowy Kalnoky’ego, —) „Nowoje 
Wremia“ pisze co następuje:

„Gdy mąż stanu czuje niezbyt pewny grunt pod no­
gami, wówczas staje się nadzwyczajnie gadatliwym a pa­
planina jego nader nieokreśloną. To samo można powie­
dzieć o mowie hrabiego Kalnoky, do przeczytania którćj 
potrzeba pewnśj dozy cierpliwości, a dla zrozumienia 
którćj należy stanąć na gruncie poglądów feljetonisty, 
chcącego objąć to, co się objąć nie daje. Jakże można 
porównywać margrabiego Salisbury z hr. Kalnoky. Pier­
wszy jest nauczycielem, a drugi uczniem. Ale skoro nau­
czyciel popiera, wówczas uczeń rozprawia. Hr. Kalnoky 
sam zapewne nie zdoła powiedzieć w kilku słowach, co 
właściwie powiedzieć pragnął. Raz z jego słów wypada, 
że „Austrya nie jest mocarstwem bałkańskiem,“ chociaż 
wiadomem jest, że włada Bośnią i Hercogowiną i za­
brała w swe ręce Serbią, to znowu Austrya staje się 
państwem bałkańskiem, jeśli pragnie interweniować w 
wewnętrzne sprawy Bułgaryi. Raz hr. Kalnoky ma do­
brze namyślać się zanim spojrzy na 5 milionów żołnie­
rzy, to znowu nic nie myśli, gdy stara się zakreślić 
granice interwencyi Austryi do spraw bułgarskich. Raz 
dąży do przeświadczenia słuchaczy, że Europa współczuła 
ks. Battenbergowi prawdopodobnie, dla tego, że jest 
Niemcem, to znowu stara się przekonać, że Europa 
współczuje obecnie narodowi bułgarskiemu dzięki niede- 
likatnćj misyi generała Kaulbarsa. Ale i o tćj misyi w 
mowie hrabiego można odnaleźć trzy opinie. A nawet 
zdanie jego o Niemczech jest nader chwiejnem. „W obec­
nych warunkach politycznych — powiedział hr. Kalnoky, 
nie można sobie nawet przedstawić Niemiec bez stoją­
cych obok nich Austro-Węgier.“ Frazes nader mglisty i 
chyba nie podoba się on Niemcom, którzy z pewnością 
umieją sobie przedstawić Niemcy i bez potężnćj Austryi. 
Z Rosyą hr. Kalnoky jest w przyjaźni i prowadzi „roz­
mowy szczere,“ ale z pod kamizelki ukazuje jakieś spil- 
ki a nawet groźby, gdy wylicza mocarstwa mające sta­
nąć po stronie Austryi. Naszem zdaniem cała ta mowa 
opiera się na przeświadczeniu, iż Rosya nie przystąpi do 
okupacyi. Rosya mogła już dwadzieścia razy uciec się do 
tedo środka. Większość prasy rosyjskićj a i my w tćj 
liczbie przemawialiśmy za okupacyą. Ale rząd rosyjski 
widocznie zdecydował się od początku nie uciekać się do 
okupacyi i oczywiście trzyma się stale tego postanowie­
nia. Prasa austro-węgierska ciągle powstawała przeciwko 
okupacyi. Węgrzy uderzają w bębny i potrząsają orężem 
— trzebaż więc ich czemkolwiek zaspokoić, trzebaż zdo­
być się na jakiś krok wojowniczy, chociażby to był krok, 
nader powolny,?

„Słaby przeciwnik zwykle zachowuje sięjjw 
sposób następujący. Przekonawszy się, iż rywal potężny 
nie myśli uciekać się do danego środka, a przekonawszy

się o tem na podstawie długiego doświadczenia i wszel- 
kiemi możliwemi sekretnemi i jawnemi kwerendami, sła­
by przeciwnik stara s;ę dać pojąć, iż nie pozwoli uczynić 
tego lub owego, to jest tego właśnie, do czego potężny 
współzawodnik uciekać się nie myśli i nie myślał. W wy­
padku danym Austro-Węgry mogą właśnie odegrać taką 
rolę słabego przeciwnika całkiem przekonanego zresztą, 
iż powstaje przeciwko rzeczy nieistniejącćj. Ale dla nie- 
dalekowidzących, dla niewtajemniczonych w tę grę, taki 
krok Austro-Węgier może się wydawać czemś istotnie 
wojowniczem i śmiałem. Odegrać w taki sposób rolę 
siły, może się nawet podobać i przeciwnikowi nie tak 
słabemu jak Austro-Węgry. Cały okres kryzis bułgar­
skićj świadczy niewątpliwie, że Rosya nie myśli bawić 
się w zgodną tanią grę i pokazywać z pod kamizelki ja­
kichś ostrych szpilek. Chodzi o interesa zbyt ważne dla Ro­
sy i, żeby można się było bawić w podobny sposób. Przy­
szłość wszakże pokryta mgłą tajemniczości nawet dla 
wzroku najbardzićj przenikliwego i może się zdarzyć, że 
Rosya będzie zmuszoną wybrać nie mniejsze lecz większe, 
gdyż bywają takie sytuacye, w których pozornie mniejsze 
złe może być gorszem od większego. Przed miesiącem 
dysputowaliśmy z jednym uczonym i poważnym" repre­
zentantem słowianofilskićj, jeśli chcecie, partyi w Rosji 
właśnie o kwestyi okupacyi Bułgaryi. Zastanawiając się 
nad wszelkiemi pro i contra nasz interlokutor tak 
się wyraził: „„Gdyby to odemnie zależało, to wołałbym 
wojować z Austo-Węgrami niż przedsiębrać okupacyę 
Bułgaryi. Okupacya, to półśrodek, który nie doprowadzi 
nas do pożądanych rezultatów i może się nie podobać 
innym Słowianom. Naturalnie wojna z Austro-Węgrami 
jest trudniejszą i cięższą, ale bez kwestyi będzie nader 
popularna pośród wszystkich Słowian i rozstrzygnie nie- 
tylko sprawę bułgarską, ale i wszyskie kwestye ściśle 
się z nią wiążące.““ Jest to naturalnie opinia wojskowe­
go ale człowieka, który zbadał słowiańszczyznę nie teo­
retycznie, ale w podróżach po Austro-Węgrzech i po 
półwyspie Bałkańskim i za pośrednictwem stałćj kore- 
spondencyi z reprezentantami walczących z Austo-Wę­
grami plemion słowiańskich tćj monarchii. Mowa hr. Kal­
noky przypomniała nam te słowa. Nieokreśloność jego 
mowy, dwuznaczność i chwiejność, o których mówiliśmy, 
niewątpliwie nie mogą być dobremi gwarancyami pokoju. 
Hr. Kalnoky pozostawił wszędzie dla siebie drogi wyj­
ścia w tem przekonaniu, że gdzie dużo szpar, tam mo­
żna z łatwością schować się w pierwszą lepszą. Ale mo­
żna także i uwięznąć w pierwszćj lepszćj.“

AMERYKA.

* (— Z Nowego Jorku —) otrzymuje „Koln. 
Ztg.“ telegram z dnia 18 bm. donoszący o śmierci by­
łego prezydenta Stanów zjednoczonych, Arthura.

Chester A. Arthur urodził się w państwie Ver- 
mount w miesiącu październiku 1831 r. i wychowany 
został w Union College w Greenwichu. Po ukończeniu 
nauk w tymże zakładzie wstąpił do szkoły prawniczćj 
w mieście Albany, należącem do Nowego Jorku i został 
adwokatem.

Jako spólnik nowojorskiego adwokata E. D. Culvera 
wziął Arthur udział w agitacyi zmierzającćj do wyswo­
bodzenia niewolników, a na zebraniu antiniewolniczem 
w Syakuzie reprezentował miasto Nowy Jork. Podczas 
wojny zasłużył się wielce przy organizowaniu ochotni­
ków i za to tćż obdarzony został stopniem jenerała. 
Odtąd poświęcał się Arthur polityce.

Za czasów prezydenta Granta został Arthur w roku 
1872 poborcą ceł nowojorskiego portu i tam wedle po­
wszechnych nawyknień urzędników Stanów Zjednoczo­
nych w obfity podobno sposób wyposażył swoje kiesze­
nie. Prezydent Hayes, który nastąpił po Grancie, zło­
żył go z tćj przyczyny w r. 1875 z urzędu.

Nic więc dziwnego, że wszyscy ludzie prawi i ucz­
ciwi w unii uczuli się bardzo urażonymi, gdy przy no- 
wem obsadzaniu urzędów wr. 1877 republikanie Arthura 
juko kandydata do wiceprezydentury przeprowadzili. Ale 
nawet republikanie nie byliby może obstawali przy tej 
kandydaturze, gdyby byli przewidzieli, że kiedyś stanie 
na czele rzeczypospolitćj.

Nastąpiło zaś to już dnia 15 lipca 1882 roku, gdy 
po cztero-miesięcznem urzędowaniu kula mordercy Gui- 
teau, wymierzona w piersi prezydenta Garfielda, śmierć 
jego spowodowała.

Wedle konstytucyi Arthur teraz wstąpił w jego 
miejsce. Ale los tragiczny Garfielda, który go do naj­
wyższego urzędu" powołał, wpłynął także na zmianę 
jego umysłu i charakteru tak dalece, iż dotrzymał 
przyrzeczenia danego sobie samemu, że odpowie wiel­
kiemu zadaniu, że uznając ciężar odpowiedzialności swe­
go stanowiska, starać się będzie o administracyą jak naj­
lepszą i jak najzgodniejszą z potrzebami i wymaganiami 
ogółu i z własnem sumieniem. To też na pochwałę zmar­
łego zaznaczyć należy, iż uczciwem i rzetelnem postępo­
waniem, oraz pracą skrzętną jako prezydent zatarł pla­
my, które przeszłość jego szpeciły.

Kiursa telegraficzne.
SZCZECIN, 20 listopada 1886.

Knrs z dnia 
fszenioa stale 
na listop -grudz. 
na kwieoień maj 
Zyto trz. się
na....................
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj. 
Olój rzep. trz. s. 
na listop. 
na kwiecień-maj

20 19

157 50 156
162 50 161 —

126 50 
129 —

44 70
45 —

126
129

45
45

Kurs z dnia 
Okowita bez zm. 
w miejsou 
na listop.-grudz. 
;na grudz.-styez. 
¡na kwiecień-maj 
Rzepik
na.....................
Olój skalny . . 
w miejsou , .

BERLIN, 20 listopada 1886.
Kurs z duia 20 19

Pszenioa wyżćj
na listop. grudz. 151 — 150 —
na kwiecień-maj 159 — 158 50
Zyto spok.
na listop.-grudz 129 - 129 —
na kwiecień maj 132 25 132 25
na maj-czerw. 132 75 132 75
Olćj rzep. spok.
na listop.-grudz. 45 40 45 20
na kwiecień-maj 45 80 45 70
Okowita stale
w miejsou. . . . 37 20 36 90
na.................... — — — —
na listopad grudź 37 80 37 80
na grudz.-styez. — — —
ca kwieoień maj 38 90 38 80
na maj -ozerwieo. 39 20 39 10
Owies
na paźdz. 109 50 109 26

Wypowiedziano:
żyta 300 węcpli
okowity 40,GC0 1

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4°/0 lis. zast

■ 3ł/«°/o lit zas. 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang. 1871 
Ros.ziem. list, zas 
Pols. list. zasi. 5°/, 
Polak, listy likw. 
Węg.4#/orenta zlot 
Aust. akoye kred 
Austr. (rano, kolćj 
Lombardy .... 
Francuzy............

Ospogob giełd) 
bardzo stałe.

I 20 1 19

i 36 40 36 50
36 40 36 20

! 36 50 36 30
38 20 .38 20

11 40
1

11 40

20 19
105 75 105 75
102 75 102 60
99 60 99 60

104 30 104 30
162 60 162 30
68 60 68 60

192 95 192 65
97 40 97 25
96 — 96 25
60 — 6) —
56 - 55 75
83 90 83 60

467 — 464 —
397 — 396 -
169 - 169 ¿0

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 20 listopada. „Prawitiel. 
Wiestnik“ donosi, że jenerał Kaulbars z powodu 
zajść filipopolskich opuszcza dzisiaj Bułgaryą. 
Wszyscy rosyjscy konsulowie w Bułgaryi i 
wschodniej Rumelii otrzymali także rozkaz do 
wyjazdu.

Wrocław, 20 listopada. W szpitalu Wenzel- 
Hanke umarł przybyły wczoraj z Austryi chory robotnik 
wśród symptomatów cholerycznych.

(„Schlesische Ztg.“ potwierdza powyższą wiadomość 
z tym dodatkiem, że prywatny docent dr. Buchwald, 
który kieruje owym szpitalem, stwierdził przypadek 
azyatyckićj cholery.

Zmarły robotnik przybył do Wrocławia na dworzec 
centralny z wychodźcami z Austro-Węgier i po przybyciu 
skarżył się na ból brzucha. W Wrocławiu, a miano­
wicie na dworcu centralnym zarządzono już jak najwię­
ksze środki ostrożności.

Przypisek Redakcyi.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAlł. 20 listopada.

— * Teatr polski. Dziś po raz pierwszy ko- 
medya Blizińskiego i Sarneckiego : Lekkoduch.

Zacbęoamy i dziś publiczność do lioznego zebrania się na 
komedyą pióra dwóch utalentowanych dramaturgów naszych.

Jutro po raz trzeci obraz soeniozny: Nad prze­
paścią.

We wtorek komedya Bałuokiego : Krewniak i.
Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Marcelgo Trapszy 

po raz pierwszy komedya M. Wołowskiego i Kotarbiń­
skiego : Nie wypada.

W sobotę po raz pierwszy słynny dramat d’En- 
nery i Tarbe : Męczennica.

— ’ Aa fundusz żelazny subwencyonowania tea- 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

P. J. Sf. li. od Niemca z rozgrywek w preferansa w 
W. Sł. z życzeniem, by każda pula za „jego" pośredni­
ctwem fundusz potrzebny zasilać pospieszyła, mr. 5. z przypi­
ekiem następującym:

Niech się tylko przyjmie wszędzie,
To nie mało nam przybędzie.

Razem dziś złożono mr. 5.
— * Na bratnią ofiarę ewent. na Bank ziemski

otrzymaliśmy:
Od p. hr Leonardowśj Kwileokiój z skar­

bonki oszczędności domowśj 10 mr. 78 fen.
Z polecenia p. Maksa Gozimirskiego z przewyżki od ksią­

żeczek z Trzemeszna 50 fen.
Razem z poprzedniemi złożono 3279 mrk 96 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy:
Od p. hr. Leonardowśj Kwileokiój z skar­

bonki oszczędnośoi domowśj 4 mr. 65 fen.
Razem z poprzedniemi złożono 46 m. 78 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na koszta pożywienia i przyodziewek dla 

biednych dzieci szkolnych podczas nadchodzącej zimy 
otrzymaliśmy :

Od p. Anton. Przyłuskiśj z Starkowoa 5 mr.
Razem z poprzedniemi złożono 76 mrk. fen. 92.
Dalsze datki na ten cel chętnie przyjmujemy.
— * Wystawa. W foyer teatru polskiego wystawionym 

jest obraz W. Gersona: Powrót do Polski K a ź m i r z a 
Odnowioiela (1040 r.)

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 do 
4, w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 15 fen.
Na wystawę tę przybyły jeszcze dwa obrazy, ró­

wnież W. Gersona: królowa Jadwiga i Chrystus 
na krzyżu. Od jutra, tj. niedzieli, razem z powyż­
szym będą wystawione.

— * Posiedzenie wydziału historyczno-literackie­
go Towarzystwa przyjaciół nauk odbędzie się w poniedziałek 
dnia 22 bm. |o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. 
Na porządku dziennym: 1) Sprawy bieżące wydziału a w szcze­
gólności sprawa komisyi zabytkowćj. 2) Doraźne komunikaty 1 
dyskusye naukowe.

— * Staraniem zacnego Towarzystwa „Stella“ odbędzie 
się w dniu 29 b. m. w teatrze polskim wieozór na cześć nie­
śmiertelnego wieszcza naszego Adama. Program podajemy po- 
niżśj a dziś już zachęcamy publiczność, aby się jak najliczniśj 
na wieczór ten zebrała. Należy się to czoi i pamięci wieszoza 
naszego.

— * W poniedziałek dnia 29 b. m. jako w rocznicę 
śmierci śp. wieszoza Adama Mickiewicza urządza To­
warzystwo „Stella“ z łaskawym współudziałem fortepianisty p. 
Mieczysława Surzyńskiego z Berlina i skrzypka p. Edwina Jan- 
kiego z Poznania przedstawienie w teatrze polskim w miejscu. 
Program następujący: 1) Prolog. 2) Powrót Taty, śpiew chó­
rowy Moniuszko. 3) Poloaez. fis dur, fortepian Moniuszko. 4) 
Żywy obraz, „Alpuhara“. 5) Elegia, skrzypoe i fortepian, Ernst. 
6) Czaty, śpiew solowy, Moniuszko. 7) Soherro, H mol, forte­
pian, Chopin 8) Żywe organy, chór mięszany, Sarzyński. 9) 
a) Serenada, fortepian, Moszkowski. b) Mazurka, fortepian, Go­
dard 10) a) Beroouse slave (kołysanka), skrzypce i fortepian, 
Neruda, b) Mazur (Dudziarz), skrzypce i fortepian, Wieniawski. 
11) Halka III akt, chór mięszany, Moniuszko. 12) Żywy obraz, 
apoteoza Mickiewicza. Żywe obrazy według układu p. Wła­
dysława Mollego. Bliższe szczegóły podadzą afisze.

Zarząd Towarzystwa Stella.
— * Od Towarzystwa mistrzów stolarskich do­

chodzi nas co następuje :
Odezwa.

Towarzystwo mistrzów stolarskich, rzeźbiarskich, tokar­
skich itd. w Poznaniu, otworzy w dniu 12 grudnia rb. w pałacu 
Działyńskich wystawę własnych wyrobów oraz wyprzedaż tychże. 
Korzystająo ze wspaniałomyślnie przez p. hr. Wł. Zamoyskiego 
udzielonego nam miejsca w tym słynnym gmachu, Towarzy­
stwo będzie mogło bezpłatnie na okaz dobre praktyczne i su­
miennie wykończone prace nader przystępnśj ceny i udowodnić 
szanownśj publiczności, że korzystniej może zaspokoić swe po 
trzebyjW Towarzystwie, gdzie prace te pochodzą z pierwszćj 
ręki; niż z wielu handli, które nie mająo własnych fabryk, są 
odbiorcami pojedyńczych członków tego właśnie naszego To­
warzystwa.

Nadarza się tedy dla szanownej publiczności sposobność 
nabycia mebli dobrych, trwałych, gdyż na wystawę przychodzą 
tylko te, które wytrzymały krytykę osobnśj na to wybranśj 
komisyi.

Towarzystwo nasze, które liczy obecnie 60 członków sa­
modzielnych mistrzów, prosi szanowną publiczność o poparcie 
tego przedsiębiorstwa.

Wszystkie zamówienia czy to na meble, czy na budowle, 
prace kościelne itd niech z zaufaniem przesyłane będą na ręoe 
naszego przewodniczącego p. M. Andrzejewskiego w 
Poznaniu, Wielkie Garbary Nr. 4.
M Andrzejewki. F. Patowski. J. Krąkowski- 
A. Krąkowski. W. Różański. P. Piasecki- 

J. Ciohooki. F. Grusiewioz. J. Uriwal.
G. F i e b a o h.

Zwracamy uwagę wszystkioh na powyższą odezwę a To 
warzystwu mistrzów stolarskioh życzymy gorąco a serdeoznie 
powodzenia.

— * Dowiadujemy się, iż tutejsze Towarzystwo mło­
dych przemysłowców zamierza urządzić gwiazdkę dla 
biednych dzieci, na który to cel uchwaliło dać z kasy 
swśj sto marek. Aby zaś przysporzyć funduszu na ten cel 
miłosierny, ma się odbyć zabawa z tańoami, urozmai- 
oona różaemi rozrywkami w sobotę dnia 27 bm. na sali p. Boi.

KnoIIa. Zabawa ta ze względu na wyżśj wymisnion? 
wne cieszyć się będzie lioznym udziałem publiczności. ’’M

— * W „Kuryerze Por.“ warszawskim, czytamy « ■ 
tną wiadomość, że bawiący chwilowo w Warszawio Qr yyi 1 
dysław Łebiński zachorował. Pomoc lekarska » ;i 
mu natychmiast udzielona, tak że stan zdrowia itur,,' ni« k ‘ 
żadnych obaw.

— Czwartoroczne sprawozdanie centralna 
komitetu zajmującego się ż y w i e n i » w h f-J 
dnyoh dzieci.prawego brzegu miasta P ’ 
znania (na Chwaliszewie).

Komitet rozpoczął swoją czynność 7 grudnia r. z u. 
trwała do 15 kwietnia r. b, a więc przez 129 dni dawał d--:! 
ciom śniadanie.

W pierwszym zaraz czasie zgłosiło się około 76 .
która to liozba w kilku dniach podniosła Bię do 120 i pozo ii 
do końca.

Dzieci nasze otrzymywały dziennie pierwsz , •
danie, składające się z kubka kawy i dwócb bułek. \ 
ofiarności obywatelskiej miejsoowćj i zamiejscowśj, mogłaś,, 
kilku naszym dzieciom sprawić obuwie, a nawet w myśl ofiar 
dawców przyodzialiśmy kilka do pierwszćj komunii św. Ski 
damy także podziękowanie wszystkim dobrodziejom i dóbr 
dziejkom, którzy hojnemi datkami przyozynili się do nakarmi« 
nia naszśj biednśj dziatwy, która musiałaby chłodno i gios„ 
przebyć ciężką zimę.

Odezwa nasza zeszłoroozna do wszystkioh obywateli be, 
różnicy wyznania i narodowości osięgla swój skutek. ¿jiJ 
ofiarnośoi niektórych panów jak up. pana sędziego barona Bob 
soiri i dyrektora gimnazyum św. Maryi Magdaleny pans rir' 
Meinertza itd., którzy znacznym datkiem nas wsparłszy, ptiv' 
czynili się, że z funduszu pozostałego na rok bieżący jesteśmi 
w stanie czynność naszą każdego czasu rozpocząć. Poniews' 
nasza dzielnica po prawśj stronie Warty obejmuje przeważn-',' 
najuboższą ozęść ludności miasta Poznania, co jest rzeczą ni 
wszeohnie znaną i liczbami stwierdzoną; dla tego gorąoo pro 
simy, aby, ze względu ludzkości, wszystkie serca szlaohetn/ 
i nadal o naszych biednych dzieciach nie zapominały.

Składająo niniejsze sprawozdanie z półrocza zimowego 
odzywamy się raz jeszcze za naszyoh ubogich do serc litości 
wycb z prośbą o zasilenie tas i nadal datkami, bądź w gt»tó«^ 
ce, w żywności, lub starzyźnie, abyśmy byli w stanie nakarmi; 
i przyodziać naszą biedną dziatwę.

Nasze sprawozdanie tak się układa : A. Asch 10 mareli
L. F. W. 2 marki, S. S. 3 m., Barczyński 10 m., G. A. 15 m' 
J. N. Neufeld 3 m., przez „Dziennik Poznański'1 280 m. di' 
Meinertz, dyrektor 150 m., Kajkowski 2 m., ZeyLnd 5 m ’ fi’ 
Bayer 3 m., Rohne, cieśla 3 m„ 8. S. 3 m , przez „Dziennik 
Poznański4 150 m., Kriiger 8. A. kupiec 5 m, Berne 5» fen 
Pierski t iotr 1 m. 50 fen., Józef Stryakowski 50 fen., W. Miii’ 
ler 50 fen., J. Weiss 1 m. 50 fen, F. Meirer 75 fen., J. Tuohol 
ko 10 fen., R. Bayer 1 m. 50 fen., J. Bayer 50 fen, J. Derysi
1 m , Teski J. 1 m., Smoliński 1 m., Thener August 50 fen 
P. Karkuszewski 20 fen, L. Przespolewski 30 fen., A. Ziegler' 
krawiec ¡0 fen, G. Schuppe 50 fen., A. Türk 1 m. 50 fen &' 
Chwałkowski 50 f., J. Jabczyński 1 m., M. Braun 1 m. 50 fen 
J Grochowina 1 m , J. Krąkowski 50 fen., T. Kapałczyński 50 
fen., K. Owczarczak 50 fen., T. Jackowski 1 m. 50 ten, Emil 
Kajkowski 50 fen., T. Chudziński 1 m., A. Serafinowski 50 fee 
H. Berbach 50 fen., J. Poludniak 1 m., T. Walkowski 50 fen 
B. Andersch 50 fen., W. Bürger ¿0 fen., N. Tafelski 1 m. 50 f
J. Maciejewski 50 fen, J. Białas 1 mrk., J. Małecki 75 fen. A 
Zerbe ] m. 60 fen., K. Walter 50 fen., dr. Citron 1, 50 fen', £ 
Günther 50 fen., M. Toeplltz 50 fen., K. Kaethner 1 mrk., F 
Pielatowski 50 fen., E. Piesohel 50 fen., W. Czarnowski 1 
D. Cohn 50 fen., W. Stępiński 50 fen., P. Mankiewioz 2 m., kii
K. Kępiński lm, ks. B. Jankę 1 m. 50 fen., ks. kanonik Si- 
bilski 1 m. 50 fen., ks. kanonik Dorszewski 2 marki, radzoa J, 
Wyczyński 2 m., ks. S. Trąpczyński 50 fen., pani S. Chłapow­
ska 6 m., ks. dr. Likowski 1 m., ks. A. Cichowski 1 m, ks. L. 
Raatz 50 fen., ks. J. Surzyński 1 m., ks. A Tłoozyński 1 mrk. 
K. Heinzelmann 50 fen, A. Wiesner 50 fen., J. Flanter 50 fen., 
N. Szperliński 20 fen., G. Pfeifer 20 fen., A. Szperliński 20 fen., 
A Ciesielski 25 fen., R. Gerling 50 fen., O. Andersch 50 fen,,
M. Konieczny 25 fen., J. Górski 50 fen, J. Tasimski 20 fen, 
H. Przygooki 50 fen . M. Heiduoki 1 m. 50 fen, W. Racinowski
2 m., S. Raczyk 50 fen., K Metze 20 fen., A. Smelkowski 5ni, 
Vogt 10 fen., Sonnabend 3 m., Sobachmann 1 m., ks. Szołdrski 
2 m., ks. Wróblewski 1 m, Szulo 3 m., prooent z Banku wło­
ściańskiego 4 m. 80, „Kuryer Poznański“ 189 m. 30 fen., Towa­
rzystwo Harmonia 20 mrk., A. Sieburg z Poczdamu 3 mrk, dr. 
Landsberger 2 m., Fr. Andrzejewski 15 m, Tomaszewski, redak­
tor 3 m., ks. dr. Kanteoki 1 m. 50 fen., S. S. 3 m., Kajkowski 
1 m., N. N. 50 fen., M. B 2 m., pani M. Bukowiecka 2 m., jj 
R. 3 m., A. Raszewski 3 w., Markiet 1 m.. .-zozukowiak 1 w, 
P. R. z Berlina 3 m, Maoiejewski z Chodzieżą 1 m. 50 fen, A. 
Bukowska 3 m., ze składki zebranśj w listopadzie u p. Luzin- 
skiego 5 m., Zeyland 2 m , z handlu Affeltowioza 5!) fen., A 
Griebsch 1 m, baron Bonsoeri 100 m., Kuhl 100 m, M. W. 1 
m., S. 8. 3 mrk., z „Dziennika Poznańskiego“ 153 m. 63 fen, 
przez „Orędownik“ 1 m. 50 fen., przez p. Gawędzkiego 1 mrk,, 
Nieznajomy 1 m. 50 fen., w naturaiiaoh i odzieży p. dr. Grab­
ski (piekarnia Karlsbadzka) 24 chleby i 57 butek, p. Schlesinger 
od 10 stycznia 1886 tygodniowo ‘/t funta kawy i paczkę cy- 
gioryi oprócz tego kaszę, p. Leszner 30 bułek, przez „Dzienuik 
T oznański“ 5 partyi rozmaitych nowych i przechodzonych ubio­
rów, p. Paozkowsai i Koźlicki stare ubiorki.

Razem z pozostałą od roku zeszłego sumą 238 m. 67 fen, 
zebrano 1598 marek 76 fenygów.

Wydatki wynosiły 1110 marek 69 fen., tak że pozostałe 
488 marek 7 fenygów.

St. Offierski, Sieburg,
przewodnioząoy. sekretarz.

Kaethner. T. Jackowski. Hajduoki. 
Jabczyński.

“ * Pan Ritsch właścioiel Komorza mówić będzie w po- 
uiedziałek duia 22 b. m. o godzinie 11 rano na sali Lamberti 
„o sposobie przyjścia z purnocą zagrożonemu przesileniem prze­
mysłowi gospodarczemu.4

Nadmieniamy przytem, że p. Ritsch przez długi czas byt 
pełnomocnikiem ks. Bismarcka w dobrach jego Warzińskieh.
, — * łfa dawnym cmentarzu przy ulicy Wszystkich
Świętych znaleziono przy kopaniu fundamentu znaczną ilość ko­
ści, pochowanych tam dawnemi czasy mieszkańców naszego 
grodu. Otóż onegdaj odbyło się powtórne pogrzebanie szczot 
ków nieboszczyków wśród udziału kilku tysięcy ludzi na c®e“4 
tarza św. Maryi Magdaleny. Na czele żałobnego pochodu szły 
cechy z chorągwiami, postępowało za niemi g księży, dalćj ka­
rawan z trumną i 2 wozy ciężarowe, z których każdy 
cztery trumny; w trumnach tych 8ciu zamknięto szczątki odko­
pane.

- ♦ Rejencya poznańska wymienia następujące miej­
scowości, w któryoh wakują posady dla k a t o 1 i o k i o h "a' 
uczycieli:

M a s i o w o, powiat śremski, od l grudnia; 800 m. p«1' 
syi, wolny opał i pomieszkanie.

Bruozków, powiat krotoszyński, 700 m. pensyi, woioy 
opał i pomieszkanie.

Sarnowa, powiat krobski, od 1 styoznia 1887, 8C0 ®- 
pensyi, wolne pomieszkanie i 90 m. na opał.

Wyrzeka, powiat kościański, zaraz do objęcia 750 m- 
pensyi, wolne pomieszkanie i 90 m na opał.

Nowa wieś (Neudorf am Berge), powiat wrzesiński 
750 m., wolny opał i wolne pomieszkanie.

W i e 1 i o h o w o, powiat kościański, zaraz do objęfl*a' 
1000 m. pensyi, wolne pomieszkanie i wolny opał.

largowa Górka, powiat średzki, zaraz do objęcia 
750 w, wolne pomieszkanie i wolny opał.

Łuszkowo, powiat kośoiański, 750 m., wolne poO|e' 
szkanie i wolny opał. ..

D roszę w, powiat pleszewski, od 1 styoznia 1887, 
m , wolny opał i wolne pomieszkanie.

J e r z y o e pod Poznaniem, symultanna szkoła, od 1 s*!, 
oznia 1887, pensyi 800 m., wolne pomieszkanie i 90 m. na oj>s-j

W y o i s , o w o, powiat śremski, od 1 styoznia 1887, ‘ 
w. pensyi, wolne pomieszkanie i wolny opał.

Łagiewniki, powiat kośoiański, 750 m., wolne P° 
mieszkanie i wolny opal.

S t r e n z e (?), powiat ostrzeszowski, 75') m., wolne P° 
mieszkanie i wolny opał. ,

B a s z k ó w, powiat krotoszyński, od 1 stycznia 1° 1 
7„0 m, wolne pomieszkanie i wolny opał. ,

Pietrówka, powiat ostrzeszowski, od 1 styoznia 1# ’ 
750 m., wolne pomieszkanie i wolny opał. , e

N o s k o, powiat pleszewski, od 1 grudnia, 750 m-< w° 1 
pomieszkanie i wolny opał. . j

Grab, powiat pleszewski, 750 m., wolne pomieszkam 
wolny opał.

Zgłoszenia o powyższe miejsoa należy przesiać na ręoe m 
jenoyi poznańskiej.

W obwodzie rejencyi bydgoskićj wakują P°.siioj 
nauczycielskie: w Lutsehininie (?), powiat bydgoski, ..
1 grudnia, 762 m., wolne pomieszkanie i 69 m. na opał; 
w Szymborzu, powiat inowrooławski, 773 m., wolne P 
mieszkanie i na opał 60 m.

(Matek)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 267.
Niedziela, dnia 21 listopada 1886.

• Ks. trcybiskup Dinder odprawił onegdaj mszą 
p' gaplioy św. Józefa przy ulicy Piotra.

* Podany protest przeoiw ważności tutejszych wy- 
j je, .'y miejskićj w klasie I rejenoya jako nieuzasadnio-

r.drzuoiła-
1 •' ... • Z urzędu stanu cywilnego. Od dnia 13 aż do 19

,rłcia włącznie zapowiedziano małżeństw 6, a zawarto 16. 
,1 .?,u'-odzoiiych zameldowano 42, pomiędzy niemi chłopców

i zł w
12 1’aocwiose 

ll daieo’ 
kwod«»

wcząt 20. Umarło w tym samym czasie 20 osób, a 
; 9 dorosłych, pomiędzy niemi 4 męźozyzn i 5 kobiet,

7 chłopców i 4 dziewcząt. Z osób dorosłych 
dniu śmierci miała lat 23, najstarsza 76; z dzieci 

tylko 2 dni, a najstarsze lat 6-
• Aptekarz Speichert, skazany niewinnie na doży- 

wiezieni w domu karnym, wypuszozonym został jak
„ „Pos. Ztg “, z powodu oiężkiój niemooy z Koronowa i 

uawi u matki swojćj w naszem mieśoie.
_ » Szkoła uzupełniająca (Fortbildungssohule) otwo- 

tzoną będzie w Lesznie z dniem 1 grudnia br.
* Pan Kuczkowski, nauozyciel główny katoliokiój 

uoly w Krotoszynie, obchodził w zeszły poniedziałek 5 -letni
?ybiletisz swego urzędowania. Kocznicę uświetnili jubilatowi 
J .„..¡ściele i koledzy najrozmaitszemi dowodami szczerćj czci 
P /ympatyi. Podarunki honorowe, gratulaoye i życzenia nie 
ustawały aż do wieczora.

_ • Z Leszna piszą do „Posener Ztg.“, że zapowie­
dziane przybycie ministra Puttkamera do W. Ks Poznańskiego 
ma na celu szczegółowe poinformowanie się o stosunkach w 
„„wiatach wschowskim, krobskim i kośoiańskim. Przypuszcza­
ją ogólnie, że z Wachowskiego 2 mają być utworzone powiaty, 
t których nowoutworzony z miastem Lesznem powiększonym 
byłby Przez przyłączenie mniejszych ozęści powiatów kościań- 
8kiego i krobskiego.

— f We Lwowie d. 11 b. m zmarła tam w 64 roku 
życia panna Adela Defforel. Ktokolwiek znał dom' hrabstwa 
Aleksandrów Fredrów we Lwowie, ten jak p.sze „Czas“ pamięta 
i pannę Defforel, nieodłączną ich towarzyszkę i przyjaciółkę. 
Od 45 lat związana z ich rodziną, wychowała ona ich córkę hr. 
Janową Szeptycką, ich wnuczkę hr. Piotrową Szembekową, a 
piastowała na rękach ich prawnuczki. Ona była nieodstępną 
w -jatatnićj chorobie komedyopisarza naszego ś. p. Aleksandra 
Fredry, a jego małżonce do ostatnich dni życia towarzyszyła. 
Przez cztery pokolenia uważaną była za córkę, siostrę, matkę 
przez rodzinę, która ją dziś opłakuje. Zwłoki jej przeniesiono 
do Bruchnala i złożono w grobach rodziny Szeptyckich. Na 
parę dni przed śmiercią zdrowa prawie udała się do Lwowa, 
tak jakby umrzeć ehciała w tym dworku Fredrów na Chorą- 
szezyznie, gdzie tyle lat przeżyła.

— * Podróż austr. następcy tronu do Galicyi. 
„Pester Lloyd“ donosi, że arcyksiążę Rudolf z aroyksiężniczką 
Stefanią wyjadą z Wiednia do Galicyi dopiero 27 czerwca r. p. 
i odwiedzą nietylko Kraków, Lwów i inne miasta galicyjskie, 
lecz także Bukowinę a przedewszystkiem Czerniowce. Podróż 
projektowaną jest na przeszło 4 tygodnie, ponieważ cesarzewi- 
ozostwo wrócić mają do Wiednia dopiero 2 lub 3 sierpnia.

— * Konkurs na powieść, ogłoszony przez redakcyą 
„Świtu“, rozstrzygnięty został przyznaniem nagrody w kwocie 
101 rs. powieści p. n. „Srogi dziadunio“.

Autorką tej powieści jest p. Marya Rodziewiczowa.
— * Towarzystwo sztuk pięknych. W Kijowie za­

wiązuje się obecnie Towarzystwo sztuk pięknych.
Projekt ustawy, jak donosi „Kijewlanin“, przedstawiony 

będzie w tych dniach do zatwierdzenia rządu.
— ’ Kalendarz. — Jutro w niedzielę dnia 21 listopada 

Ofiaro wanie NHP.
Wschód słońoa o godzinie 7 minut 33. zachód o godzini'

3 minut 58
Dnia 21 listopada 1578 roku zwyoięztwo nad Moskwą pod 

Wenden.
Pojutrze w poniedziałek dnia 22 listopada C e o y 1 i i.
Wschód słońoa o godzinie 7 minut 35, zachód o godzinie 

3 minut 57.
Dnia 22 listopada 1430 roku Władysław Jagiełło zdradzie­

cko przez Świdrygiełlę uwięziony.

w

•iSjCOl'-'

•roto«
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Dnia 19 listopada 1886 r.. o 8 godzinie rano.

S t a o y e. Baro­
metr. Wiatr. , Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . 
Aberdeen . . . 
Chrystiansund 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

76»
751
76',
7t0
760 
759 
757
761

Fid.PidZ. 5 
Płd.Z. 3
Płd.W. 1
Pln.PłnZ. 2 
Pin. 4
Płn. 4
W.Pld.W. 1 
Płn.W. )

pochmurno
deszcz
parno
deszcz
pochmurno
parno
pochmurno
pochmurno

12
6
3
4
3

— 1
3
1

Kork, Queenst. .
Brest..................
Helder ....
Sylt..................
Hamburg1) . . . 
Swinemünde . . 
Neufahrwasser’) . 
Kłajpeda . . .

764 
768
765 
762 
761 
759 
75fi 
755

Płd.Z. 4 
Płd.Z. 3 
Pin Płn.Z. 2 
Pin. Pin.W. 3 
Płn. 3 
Płn.Z. 1 
Płd.Z. 1 
Z. 4

deszcz
pochmurno
zaohmur.
parno
pochmurno
mgła
pochmurno
deszcz

11
12

9
6
4
4
1
7

Paryż..................
Monaster . . . 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . 
Monachium . . . 
Kamienica8). . . 
Berlin .... 
Wiedeń .... 
Wroclaw4) . . .

770
763 
766
764 
764 
761 
759 
7«

1 758

Płd. 1 
Z.Pln.Z. 5 
Płd.Z. 5 
Pln.Z. 4 
Z. 5 
Z. 6 
Płn.Z. 2 
Z. 4 
Płd Płd.Z. 2

bez chmur
zaobmur.
pochmurno
poohmurno
śnieg
zaohmur.
zachmur.
zachmur.
zachmur.

5
6
5
7
1
3
5
5
4

Ile d’Aix. . . .
Nizza..................
Tryest..................

771
762
761

Pln.W. 1 pochmurno
W. 2 bez chmur
W.Płn.W. 2 poohmurno

9
8
9

: południe. W. =
l) Deszcz. ’) Szron. 8) Mgła. 4) 
Objaśnienia: Płn. = północ. Płd.

wsohód. Z. = zachód.
Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 

3 = slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Przy dość żywym, częścią silnym zachodnim prądzie po­

wietrza, temperatura w środkowćj Europie jest zmienną i zim­
niejszą. We wszystkich niemieckich stacyach z wyjątkiem Neu- 
fahrwasser i Monachium jest temperatura ponad normalną. Z 
Monachium donoszą o spadłym śniegu.

Stan wody iv Warcie.
Poznań, dnia 19 listopada rano 0,56 metr. 

„ „19 „ w polud. (,56 „
„ „ 20 „ rano 0,56 „

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 listopada.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Zakrzewski z Skoków. 
Grudzielski z żoną z Sołeozna Jaminet z Chełmna. Kolek 
z Halberstadtu. Taczanowski z Szypłowa. Grabowski z 
Sarbi. Andrzejewski z Bydgoszczy. Deinert z Gdańska. 
Cohn z Berlina. Kowalski z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Popławski z Pity, 
Puffke z Gorzyczek. Sikorski z Poznania. Rubach z Bą- 
blina, Barański z Królewca. Friedlaender z Berlina. Gaj 
ger z Mod.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Langer z familią z Czech 
Jankowski z Berlina. Schröder z Berlina Magnus z Ber 
lina Kretschmann z Freiburgu, Bruck z Aachen. Buchs 
baum z Pirny.

Zapiski 'meteorologiczne.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, £0 listopada. (Sprawozdanie ty­

godniowe z obrotu ziemiopłodów). W ubie­
głym tygodniu mieliśmy powietrze łagodne i raz po raz deszoz. 
Dla ozimin, które znacznie we wzroście postąpiły, byłby śnieg 
bardzo pożądanym, ponieważ nagły mróz mógłby im bez ża 
dnćj osłony nie mało zaszkodzić. Dowozy pszenicy i żyta cią­
gle słabe, pochodzą prawie wyłącznie tylko z Prus Zachodnich 
i z Kongresówki; zboża jarego przeciwne, coraz więcej na tar­
gu. W interesie mieliśmy przeważnie stałą tendencyę; ponie­
waż tak ze strony eksporterów jak i konsumentów okazywano 
wiele chęci do kupca. Pszenica poszukiwana bardzo dla 
kom8umcyi miejscowój i cokolwiek wyżej płatna, 150—157,50 
marek. Ż y t o kupowano głównie dla królewskich magazynów 
po cenach wyższych, 123 - 127 marek. Jęczmień poszuki 
wany tylko w pięknym gatunku i najlepszćj jakości, mierny 
był w zwiększonój podaży lecz nieuwzględniany 1 5—151 ma­
rek. O w i e 8 z Królestwa Polskiego dowieziono w wielkićj 
ilości, 105 120 marek. Groch miał dosyć łatwy zbyt, do pa-
szenia 125—128 marek,do gotowania 140 — 150 marek. Łubin 
do wywozu poszukiwany, niebieski 78—82 marek, żółty 85 95 
marek. Wyka mało miała obrotu, 120—12: marek. Tatar 
k a 125—130 marek. Wszystko za 1000 kilogramów. Mąka 
stałej, pszenna nr. 00 11.50—12 marek, numer 0 10,50 
do 11 marek, — rżanna numer 0 i 1 9,25—9.50 marek za 
50 kilogramów.

Okowita. Z powodu zamiejscowych wyższych noto 
wań mieliśmy tendencyą przeważnie stałą, również kupowano w 
celach spekulacyjnych, szczególnie na późniejsze termina. Przy 
dosyć ożywionym interesie podniosły się ceny w ciągu tygo­
dnia o około 70 do 80 fenygów Dowozy towaru surowego 
znajdują szybkie umieszczenie w fabrykach sprytu; również ze 
stacyi kolejowych znajduje towar do dalszćj wysyłki do Sakso­
nii i Niemiec południowych łatwy zbyt. Ostatnie notowania: na 
listopad-grudzień 35.20 marek, na styczeń 35,30 marek, na 
luty 35,70 marek, na marzec 36,10 marek, na kwiecień-maj 
56,"0 marek, na maj-czerwiec 37,60 marek za 10000 litrów pro 
centowych. ___________

WIADOMOŚCI GIEŁDO WE.

Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 
na ten miesiąo 35.00—.— płao., na listopad-grudzień 35.10—.— 
marek płacono, na styczeń 35 20—.— marek płaoono, na luty 
35.6'ł— płacono, na marzeo 36.00—.— płac., na kwieoień-maj 
36.80—. - płao.

Okowita w miejscu (bez beczki) 34.70 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto bez handlu.
Okowita: Wyp 0,0C0. Cena wyp—.— marek. Na ten 

miesiąc 34.90—.— płaoono, na listopad-grudzień 35.00- - .— 
marek płacono, na styczeń 35.10— marek płacono, na styczeń- 
luty 35.50 marek płaoono, na luty-marzeo —.— marek płao. 
na kwiecień-maj 36.80—.— płao.

Wypowiedziano : 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 34 60 mr.
(W.i Poznań, 20 listopada. Ceny mąki. F s z e n n a nr, 

03 11.50—12 mrk, nr. 0 10.50—11.00 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 20 listopada. 
4% nowe listy zastawne poznańskie 102.70. 3%% nowe listy 
zastawne poznańskie 99.50 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 103.50. 5% powiatowe obligaoye 102.— 4%% powiato­
we obligaoye 201 50 31/,0,, szląskie listy zastawne 4
szląskie listy rentowe 103.50. Kwileoki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 112.00. Poznański bank prowinoyonalny 116 00. 4’/,% 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105.50. 3%% premiowana po­
życzka z 1885 3’/«% obligi długu państwa 10050. Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznój 104.75. Warszawsko - wiedeńskiój 
kolei żelaznój 302.00. Austryaokie noty bankowe 163.00. Au- 
stryaoka renta srebrna 68.75. Węgierska renta złota 102.50 
Polskie listy likwidacyjne 56.03. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 60.00. Rosyjskie noty bankowe 192.75 
marek.

Giełda bydgoska, 19 listopada. (Sprawozdanie 
zby handlowój.) Pszenioa: trz. s., piękna 145—148 

marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatuntk 
135-143 mk. Zyto: stale, wedle gatunku 114-117 mrk.— Ję­
czmień: piękny 125-130 marek, pośledni gatunek 108-123 
marek. — Owies: według gatunku, looo 110—118 ma­
rek. Gro oh: nominał., do gotowania 145-155 marek, na paszę 
115—120 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100 >/„ 34.76 marek. — Kurs r u h 1 i: 
192.00 marek.

Gie/rZ« wrocławska, 19 listopada. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: czerwone (za 50 kilo) niezm. 
stare poślednie 33—34 marek, średnie 35—37, piękne 38—40 
bardzo piękne 41—44 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilogrm.) trz. s., 
poślednie 30—38, średnie 40—50, piękne 5:—62, bardzo piękne 
63—75 marek.

Zyto (per 10C0 kilogr.) spok. Wypowiedziano — cent. 
Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąo 132.00 m. żądano, 
na listopad-grudzień 130 ofr. i żąd., na kwiecień-maj 134.00 żąd., 
na maj-czerwieo 136? 0 m. ofiarowano.

Uwieś per 1000 kilogramów. Na ten miesiąo 105 żąd. 
na listopad grudzień 105 żąd., na kwieoień-maj 110 żąd., na 
maj czerwiec —.— ofiar.

Olój rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loco według gatunku po 5000 kilog. — po 100 kilogr. na ten 
miesiąc 45 - żąd., kwiecień-maj 1887 46.— żąd.

Okowita: b. int. Wypowiedziano 00,000 litrów. Cena 
wyp. —.—. Na ten miesiąo 35.40—.— ofiarowano, na listopad- 
grudzień 35 40—.— m. ofiarowano, na grudzień-styczeń— 
ofiarowano, na styczeń-luty —. — pł., na luty-marzeo —.— pła­
cono, na kwiecień-maj 1887 roku 37.09 żądano, na maj-czer­
wiec —.— płac i żąd.

Kartofle za 2 litry 0.08,—0.09 -0.10 marek. — Siano 
2.81 3.30 marek za 50 kilogr. — Słoma 36.00—40.00 marek 
za 600 kilogr.

Notowania komisyi mianowanej przez izbę handlową.

rek. Loco 126 -132 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
129.0 marek płac., krajowe piękne —.— marek płacono, dobre 
129.5-130 marek z kolei płacono., na ten miesiąo 129-129.25 ma­
rek płacono, na listopad-grudzień 128.75-123.0 marek płacono, 
na grudzień-styczeń —.— marek płaoono, na kwieoień-maj
1887 roku 132-132.25-----marek płacono, na maj-ozerwieo
—.—.— marek płacono, na czerwiec-lipieo —•—.— marek 
płacono.

J ę o z m i e ń: Per 1000 kilogramów looo słabo, wielki 
i mały 110-185 marek płao. wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogr. Loco słabo. Termina słabo. 
Wypowiedziano 0.000 centnarów. Cena wypowiedzialna — 
marek. Loco 106 — 148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
110.0 marek, pomorski średni 121-123 płao., dobry 125-128 pła­
cono, piękny 130-134 płacono, pruski średni 118-121 płacono, 
dobry 123-129 marek płao., piękny 130-134 z kolei płacono, ro­
syjski 109.5 — z kolei płacono, szlązki dobry 123.00— marek 
z kolei marek płacono, na ten miesiąo —.— mk. płaoono, na 
listopad-grudzień 109.0-109.75 marek płaoono, na kwieoień-maj
112.0------płacono, i.a maj-czerwieo----------płac., na ozerwieo-
lipieo —m. płac.

Okowita: per 100 litrów a 100% 10,000%. Termina 
atalćj. Wypowiedz. 30,000 litrów. Cena wypowiedzenia 37.06
Ni ten miesiąc---------marek płaoono, na listopad-grudzień
37.7-37.4-37.8 marek płacono, na grudzień-styczeń — marek 
płacono, na styozeń-luty 1887 roku —.—.— marek płaoono, na
luty-marzeo---------marek płaoono, na marzec-kwiecień —
płacono, na kwiecień-maj 38.7-38.5-38.9-38.8 marek pł., na maj- 
czerwieo 39-38.8-39.2-39.1 płaoono, na czerwieo-lipieo 39.7-39.6- 
39.8 płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
czki 36,9-.— m. płacono.

Mąta pszenna nr. 00 23.00-21.25 marek, nr. 0 21.25- 
19.55 nr. 0 i 1 —mr., rżana nr. 0 17.75-17.00 marek, nr. 0 i 
1 19.00-17.75 marek per 100 kilogram brutto z mieohem. Nr. 
0 1% marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 19 listopada. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 19.80—20.10 m.

„ „ rend. 88 proo. 18.80—19.00 m.
Usposobienie: spok.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 24.50—25.25 m.
Miel, cukier pośledni 1 (wł. beczki) 23.50—00.00 m. 

Usposobienie: stale.

Za 100 kilogr. piękny
Aip

to w.
4

średni to w.
Jir 1 »>.

pośled. towar 
Jtp 1 A.

Rzep.......................
Rzepik zimowy . . 
Rzepik latowy .
Rydz . ....
Siemię lniane . . 
Siemię konopne . .

Ceny nstanowion«

19
19
20
21
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16

prze,

ÖU

50

60
s mieji

18
8

19
2)
20
15

iltą de

20

50

50
50

mtacy

17
17
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15

ą targ

t0

50

ową.
Per 100 kilo gramów

dobry towar średni towar pośl. towar
najw. 
cena 

Jtf k

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

najw.
oena

nainiż.
cena

■lip 4 ■ńp
Pszenica biała 16 — 15 50 15 10 14 70 14 5 i 4 2(
Pszenioa żółta 15 80 15 50 14 70 14 30 14 — B‘> 8C
Żyto .... 13 50 13 10 12 70 12 40 12 20 2
Jęczmień . . . :4 20 13 40 12 40 11 70 11 30 46
Owies .... 11 10 10 90 10 4! 9 80 9 60 9 3C
Groch .... 16 — 15 51 15 — 14 — 13 —

Lit. A.
25 szt. 75 fen.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w listopadzie.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

19. po polud. 2
19. wiecz. 9
20. rano 7

754,5
756,4
760,9

Zach, słaby 
Płn. zach. słaby 

Płn. średni

pochmurno
pochmurno
pochmurno

4- 5 6
-(- 55 
+ 5,0

i 'lilii, i.\J llOLłjpiUłlk UJ A A11X1 OUI viopii« I « ~

Dnia 20 listopada minimum ciepła 4 3°4 Cels.

Giełda poznańska, 20 listopada.
(W.) Poznań, 20 listopada. (— Sprawozdanie

giełdowe. —)
Stan powietrza: ponuro.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr

Na ten miesiąc 122.— ofiarowano, na listopad-grudzień — 
ofiarowano, na grudzień-styczeń .— ofiarowano.

Okowita: spok.

W czwartek rano o gedz. 6, zasnął w Bi gu po długich cier­
pieniach, oputizony św. Sakramentami, mój najdroższ, mąż śp.

Franciszek Mikołajewski.
Pogrzeb odbędzie s'ę w niedzielę o godz. 3 po południu z 

domu żałoby, tylne Chwaliszewo Nr. 21.
Nabożi ńatwo żalubBe odprawi się w poniedziałek rano o godz. 

9 w kościele św. 11 łgoriaty.
W głębokim smutku pogrąż ma

żona.

Tylko dla prenumeratorów „Dziennika Po­
znańskiego“ o ile starczą zapasy!

Dzieła

Mama Mickiewiczaw jedenastu tomach,
Wydanie zupełne, przez dzieci autora dokonane. 

Paryż 1880 —1885.
Do nabycia za cenę o połowę zniżoną III. w 

Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego.

(Nadesłano.)
Kto raz doświadczył tych pigułek, ten już żadne­

go inuego środka nie użyje. Kucharki pod Sobótką (w W. 
Księstwie Poznańskiem). Łaskawy Panie! Aby przyjść w po­
moc ubogim a cierpiącym mieszkańcom mego obwodu szkolne­
go (składającego się ż kilku miejscowości) sprowadziłem różne 
leki a między niemi także pana pigułki, aby je podarować po­
szukującym pomocy. Co dotyczy tych pigułek, to nadmienić 
muszę z radością, że są one najlepszym środkiem w różnyoh 
chorobach, i że przez nie najpomyślniejsze osiągnąłem rezultaty 
— nie żądam żadnego wynagrodzenia i to mnie tylko cieszy 
że ludzie moi mają do mnie zaufanie i że im ulgę ‘sprawić mo­
gę w ich cierpieniaoh. Z uszanowaniem

Grzegorzewski, 
nauczyciel.

Zważać należy przy kupowaniu w aptekach na biały krzyż 
w czerwonem polu i p<.d[ńs R Brandta. 4484

Trudny wybór jest dla każdego, który w teraźniejszćj 
porze roku nabawi się przez zaziębienie kataru, kaszlu, chrypki 
itd., znaleźć szybko działający, nieszkodliwy środek z tak wielu 
preparatów. Gdy się jeduak zważy, że tylko wtenozas środek 
jakiś może mieć powodzenie, jeżeli na przyczynę kataru (za­
palenie błony) wprost działa, nie można wątpić, że pigułki ka­
tarowe aptekarza W. Vossa są najlepszym środkiem.

Pigułki katarowe W. Vossa są do nabycia, w Pozna­
niu w Radlauera czerwonśj aptece, w nadwornśj aptece dr. 
Wachsmanna i prawie we wszystkich aptekaoh na prowinoyi. 
Każde prawdziwe pudełko jest opatrzone w nazwisko dr. med. 
Wittlingera. 5857

Haute -N ouveaute
„Violetta.“

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. IWeller w Dreźnie. 

Bez konkurencyi!

„PARTOUT"
Z mięszaniny tytuni, zrobionój do tych nowych papierosów 

Każden palący przyzna wysoką ich dobroć i odróżni od wyro 
bów innych fabryk, które z temi papierosami konkurencyi wy- 
rzymać nie mogą. (1401)

Partout papierosy stf do nabycia we 
wszystkich tabaczoych składach, jak równie 
próba papieru paryzkiego „Le Houblon,“ aby szan. konsumen­
ci sami się przekonali o jego dobroci, który po spaleniu nie 
pozostawia po sobie żadnego popiołu.

Poleca sz. publiczności fabryka papierosów i tureckich ty­
tuni Firma

B. Weller w Dreźnie.
ZaZosona w 1861 roku.

Lit. B.
25 szt. 50 fen.

Berlin, 19 listopada.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.)

Pszenioa: per 1000 kilogr. Loco b. interesu. Te: mina 
wyżej. Wypowiedz. 1,000 centn. Cena wypowiedzialna 50.0 
mrk. Loco ¡48 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 49.5
marek płacono, dobra żółta ukrzeńska —marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo —marek płacono, na listopad- 
grudzień —.—.— marek płacono, na grudzień-styczeń — 
marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —.— marek plac., 
na kwiecień-maj 158-158.75-158.5 — marek płacono, na mai-czer- 
wiee 159.5-160 marek płacono, na czerwiec-lipieo 161-161.5 mrk. 
płacono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Loco stale. Termina 
stale. Wypowiedz 0.000 centn. Cena wypowiedz. —ma-

Dnia 20 b. m. zakończył żywot 
doczesny, opatrzony św. Sakramen­
tami

ks. Bolesław Malczewskil
proboszcz z Wronczyna,

o czćm donoszą w smutku pogrążeni

LOT ILI t 1 >
na rzecz ogrodu zoologicznego w Poznaniu.

Ciągnienie dnia 23 grudnia 1886.
Losy po 1 marce są do nabycia w naszćm biurze, przy ul. 

Podgórnój 4 i w miejscach sprzedaży, wymienionych na plaka 
Dla sprzedających z drugiój ręki 11 losów za 10 marek. 
’ ” naszych prosimy o zainteresowanie się rozprzedażą

tach. 
Przyjaciół 
losów. 
6401) Rada nadzorcza. Dyrekcya.

«
eeee«e

ee
w poniedziałek dnia -go listopada.

P. SALOMON,
Wilhelmowska 5. Poznań. Wilhelmowska 5.

Skład jedwabi i aksamitów wełnianych 
i koronkowych inateryalów.

«««»«»»«»»»»»»»a»

BON MARCHÉ¡’SSStSSSSSSSSSSSSKaSSSSSię
Szafy żelazne |

ogniotrwałe i bezpieczne
od złodziei (650

i kasetki
poleca

Moritz Tuch
w Poznaniu przy ul Szerokićj 18b.
Skład główny od 1866 r.

e

B. Otocka
poleca po censch najprzystępniejszych fforwety papyzklc w najnow­
szym udoskonalonym fasonie. Parasole jedwabne i póljedwabne (Glo­
ria). Stautkt trykotowe (jersey) w wielkim wyborze Spódnice, 
trykoty, pońcuoehy 1 kamasze wełniane, oraz wełny 1 
bawełny wszelkie. Kękawlczhl , koronki trj mlngl, wo- 
alki 1 tiule. Tiul groehony w kilku gatunkach itd.
Poznań, naprzeciw hotelu francuzkiego.



ii

Mieszkam odtąd na

Strzeleckiej ni. Nr. 30,1 p 
II. Matejko,

architekt.

Lampy wiszące, stołowe
zaopatrzone w palacze najlepszej, nowej konstruicyi, pająki do petrolenm, 
gazn i świec, przedmioty z alfenidy Christofla, jako i berlińskie fabrykaty, 
Sprzęty kościelne, jako to: krzyże, lichtarze, kiehchy itd. w największym wy­
borze, poleca po nizkićj cenie (6118

G. Schoenecker, Rynek Nr. 8.
Zakładania rur gazowych, jako też restauracji w zakres ten wchodzących, 

bronzowania zniszczonych pająków, pozłacania i posrebrzania, podejmuję się 
w najkrótszym czasie w mój lejami mosiądzu, cynku i nowego srebra.

KaiZ,rroWe’ ! —

Czekolada do gotowania własnego wyrobu po 1,50 m. za funt. 
Czekolada w tabliczkach z fabryk Ph. Suchard w New- 

chatell, E. 0. Moser w Stuttgardzie i innych.
Karmelki owocowe (prawdz, Angielskie.)
Wafle wiedeńskie.
Uniwersalne Mosera karmelki na kaszel i katar. Paczka po 15 f. 
Herbaty wyborowe najświeższego sprzętu.

Tegoroczne
soki,konfitury i nalewki.

Codziennie świeże
ciasta do kawy, herbaty i czekolady

poleca

Cukiernia E. Adamskiego,
WrocTawslłagui. Ar. Sł.
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R. Barcikowski, drogerya,
Poznań, w Bazarze,

poleca po cenach nader przystępnych i w doborowych gatunkach :
Oliwy do machin, Smarowidła na osie 
Tran na szory i skóry ~ (5853
Mydła szczecińskie twarde do prania
Mydła rzadkie białe i szare
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku, tylko la. 
Olej do palenia dobrze rafinowany 
Petroleum salonowe 
Świece stearynowe „Apollo“
Mydła tualetowe i lekarskie 
Perfumy francuskie i angielskie 
Farby, pokosty i lakiery
Sól kuchenną i bydlęcą luźno i w całych wagonach 
Makuchy rzepiowe i lniane 
Herbaty w doborowych gatunkach i po tanich cenach 
Prawdziwe francuskie Araki, Cognac i Rum 
Wszelkie korzenie, wyborną oliwę prowancką

do potraw znanéj dobroci
Wszelkie wody mineralne wprost z źródeł sprowa­

dzane itd. itd.

co
Szanownćj Publiczności polecam 

gotowe pojazdy, jako to bryczki 
od 150 m. wolanty od 320 m.

, kocze i pianki od 460 mrk., 
karetki i landary od 1000 

m. itd. Wszelkie zamówienia nowych pojazdów i re- 
paracye starych, wykonuję tanio, spiesznie i sumiennie. 
Zwiedzającym mą, fabrykę służyć mogę rysunkami, ja­
ko tćż chlubnemi świadectwami fabryk, w których pra­
cowałem, jako to: w Paryżu, Londynie i Brukseli. (5791 

Fabryka, pojazdów.
.1. KI LhA,

w Poznaniu, Szeroka ul. ATr. 15, dokąd przenió-
słem moją fabrykę z W. Garbar 51. g

ooooooooooooooaooooooo

jetzt auch seit d. 
Danziger Prozess

OO
£

ród wielu środków domowych, 
zalecanych przeciwko poda- 
grze i reumatyzmowi o'__■9 i się najskuteczniejszy 

i najlepszym prawdziwy 
Pain - Expeller z kotwicą.

Nie jest to żaden środek tajny, 
ale preparat ściśle realny, wy­
próbowany przez lekarzy, 
który można słusznie jako w zu­
pełności zaufania godny polecić 
każdemu choremu. Najlepszym 
tego dowodem służy ta okoliczność, 
iż wielu chorych, spróbowawszy 
innych pompatycznie wysławia­

nych środków leczniczych 
wróciło Jednak do Pain-Expelleru,

Przekonali się bowiem przez po­
równanie, iż bóle reumatyczne, jak 
łomota członków i t. p., również 
ból głowy, zębów, ból w krzyżach 
i kłucie w boku (kolka) i t. p. od 
użycia Pain-Expelleru najprędzej 
przechodzą. Niska cena, wynosząca 
zależnie od wielkości flaszki 50 pf., 
1 Mk. lub 1 Mk. 75 pf. umożliwia 
nabycie tegoż i biednym a liczne 
pomyślne kuracye dają gwarancyą, 
iż pieniędzy nie wyrzuci się da­
remnie. Należy się tylko wy­
strzegać szkodliwych naśladować 
i uważać za prawdziwy 
jedynie Paln-Expeller 
z „kotwicą“ Jest na- 
składzie prawie we 
wszystkich aptekach.*)

tözayj

55. Najtańszy skład futer! 55. 
55. jak najtańsze cenyl 55.

55. Heimami Lessler, 55.
55. Stary Byck 55.;

J. KRYSIEWICZ,
św. Marcin 65,

poleca swój znacznie zaopatrzony

w wszelkie przedmioty kuchenne 
i do gospodarstwa

jakoj rądle, kotły, durszlaki, blachy do piecze­
ni i do ciast, formy do galaret, puszki i ma- 
s^yny do lodów, żelazka do prasowania, moź­
dzierze, samowary rosyjskie i własnego wyrobu 

i t. d. i t. d. (5470

HERBATĘj

oryg: karawanową
a 6, 5. 41/, m. za 

funt Chińską 
czarna herba­
tę a 6, 5, 4, 3 i 2 

mrk. za funt.

Tulskie
Samowary

poleca

B. tatSsli. Torań (Tłorn.) I
Cenniki na żądanie franko. (5479) j

PANIE,
chcące pewien czas spędzić pod opie 
ką akuszerki, znajdą wygodne i bez­
pieczne schronienie u (375
R. Woluto ko wej

Nowa ul. Nr. 11.

DAMY U
znajdą każdego czasu uprzejme przy | 
jęcie, jako też radę i pomoc u akuszerki

Selmy Dittmann ,5622
w Wrocławiu, Friedrichstr. Nr 26 11

i bez wzbudzenia 
listownie także

Pod
ciekawości leczy i listownie także 
w 34 dniach świeżo powstałe płcio­
we, kobiece i zaskórne choroby, 
oraz słabości każdego rodzaju grun­
townie i bez szkody aprobowany 
przez państwo lekarz specyalny, 
dr. med. Meyer w Berlinie, Kro- 
nenstrasse 36, II p. od 12—2, 6—7 
;odz; w niedzielę od 12-2. Zastarzałe 

zrospaczone przypadki także 
bardzo krótkim czasie. (5465

USiT' Talie trykotowe, 
bluzy trykotowe,

sukienki trykotowe, 
majtki trykotowe, 
czapki trykotowe

w największym wyborze po naj­
tańszych cenach u (4427

w Rynku 86.
¡SLfifr. Proszę dobrze uważać na 

moją firmę.
II

Weinveredelung (?)
genannt !

Sehr gerne, Gratis & Franco
versende ich die Brochure:

Der

Weinfälschungs-Honstreprocess

H
verhandelt zu Danzig. 

■’S—

Öchst interessant! Di.e Kunststücke der berühmtesten Taschen-
~w.inhi.si—r-r--------c..sp', e.r sind nichts gegen diejenigen heutiger

Weinhandler 1. Lesen Sie doch nur die Brochure, damit Sie glauben!
Es kostet ja nichts, als .... „die Brochure verlangen!“
ÄÄ81® gewiss mK Preilde und stolz sich selbst oder Ihren Freunden 
sisehfn niUr ™Ulnt! st-is Sar»ntirten, reinen, nngegypsten franzö-
flaschrä^vorsetzön*!m meluei1 mit melnem Namenssiegel verlackten Original- 

Oswald Nier, [No. 70.]
Weinhandlung „AOX CAVES DE FRANCE«, Berlin C., Wallstr. 25.

® Z powodu zwinięcia mego handlu ®

• całkowita wyprzedaż «
O płócien, gotowej i stołowej bielizny, firanek, O 

w haftów, koronek i towarów białych, po zna- 
e rznie zniżonych cenach.
« W. JOZTKI1

przy ulicy Wilhelmowskićj JTr. 5.

Z powodu korzystnego zakupna, sprzedaje 
po bardzo nizkich cenach

znana firma Huebner

D. Dybizbański
zegarmistrz,

św. Marcin Air. S8, przy Rycerskiej ul. 
i poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 
12—200 M.; budziki prawdziwe paryzkie, Freybur- 

skie Bebera od 7—20 M.; zegary ścienne, kukawki pięknie rze­
źbione, z wyborowego drzewa, od 5—45 M.; złote zegarki Rem. i 
kluczykowe, od 30—300 M.; srebrne Rem. i kluczykowe ze złotemi 
brzegami, od 18—60 M.; niklowe zegarki Rem. i kluczykowe, od 
12—30 M. Wielki wybór łańcuszków męzkich i damskich ze 
złota, srebra, talmi i niklu, tudzież wszelkiego rodzaju biżu- 
terye. Wszelkie zamówienia i reperacye w zakres ten wcho­
dzące, wykonuję spiesznie i akuratnie po cenach bardzo nizkieb, 
dając za chodzenie tychże 2 letnią gwarancyą. Oprócz tego po­
lecam ztgarki srebrne cylindrowe i ankrowe z herbem polskim, 
nadzwyczaj gustownie wykonane, na dole znajduj« się napis : Boże 
zbaw Polskę.
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Jasiński i OłyńsU
DROGERYA 

Poznań, ś. Marcin Nr. 62, poeca 
oliwy do machin,
smarowidło na osie, 
tran szwecki Bergen, 
oliwa na patentowane osie Malaga, 
dwusiarczyk wapna, 
makuchy lniane i rzepiowe, 
farby na posadzki szybko schnące zlakierem 

bursztynowym i spirytusowym, 
rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową i 

pszenną,
modre, borax, świece stearynowe i wszelkie 

artykuły w gospodarstwie domowem nie- 
zbędne. (6032 b

Sześcioletnia
gwaraneya warunki 

spłaty.

Fortepiany, pianina, harmonia
Z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca w wielkim wyborze (6177

W. Witajewskl
Poznań, św. Marcin 18.

Polecam także ¡"skrzypce futerały, cytry i struny wszelkiego rodzaju.
Lampy do pianin, gustowne i najpraktyczniejsze w tym rodzaju (je­

dna lampa, postawiona na pianinie oświeca dostatecznie Całą klawia­
turę i nuty, nie rażąc dcz grająeegol.

Rozmaite automat, insti*. muzyczne grające tysiące sztuk 
rozmaitych, jak „Ariston“ (organki) Orfeusz (instr. strunowy) 
Symfonion igiosy stalowe.)

W. S 5B U Ł C, zegarmistrz
w Poznaniu, ul. Nowa, Bazar.

Mam zaszczyt donieść Szanow. Publiczności, że 
budowlanej -lokalu handlowego, skład mój zegarków 
powiększyłem i w najlepszy wybór pierwszorzędnych 
Patek Phiiippe & Co.
„Mermod Fićres“ i 

I innych obficie zao- 
1 patrzyłem, mianowi­

cie polecam 
wielki 

wybór 
zegarków

iRemont!
złotych, srebrnych i 
niklowych w rozma- 

I itych gatunkach; ze- 
I garków paryzkich, 

budzików, regulato­
rów, zegarów ścien- 

I nych. — Łańcuszki 
I do zegarków z zło- 
I ta, srebra, niklu i z 

imitacyi.

marki

po dokonanćj zmianie 
i pracownią znacznie 
fabryk, jak:

Zegarki 
niezwykle 
dekorowane (herb 
polski artystycznie 
wykonany w emalji 
tullskićj na zegar­
kach męzkich i dam­
skich.

Przedmioty
grające!

Skrzynki,

Albumy,
herofony,

auty
ia herofon

Srebrne Cyl. Remont, zegarek I. gatunku na 8 kam. z złotą obwódka, regu­
lowany na sekundę.

NB. Stosunki zawiązane wprost z fabr. i zakup hurtowny 
pozwalają mi za nizką cenę odstępować najlepszy towar z su­
mienną gwarancyą. (5489

Tarn ar in d en - C © ns erven
des Apotheker C. Kanoldt, Gotha.

SJprjüglnhftc« Saratif gegen SBerftopfung unk alle burdi btefelbe entftehenhr,, o .. 
(fomcrrtoibeit, Wflrane, Bongeftionen »c.J. Ueberau; nngenehiutr ®e[i»inad7Z7?p^S!——....... ' ------.y./, mtącłtcyiucŁ ocjipniaci ■— erfri
mtb tele heute jffiirtung auf bas äietbauungSjbftem. »etbanung unb „iärrjSÜie
bertraglú» füTlen ¡dimäibften TOogêit----- ------- ----------------2--- -SStfetttib,

Preis à Schachtel 80 Pf — in allen Apotheken

(1328;

Magazyn i fabryka mebli
własnego wyrobu

W. Szkaradkiewicz
w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,

naprzeciw hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnej. 
Specyalność:

Kompletne urządzenia pokoi salonowych 
sypialnych, jadalnych itd.

w najozdobniejszem, jako też i pojedyńczem wykonaniu 
Garnitury dekorowane w plusze, rypse oraz i 

fantazyjne materye, w wielkim wyborze i najnowszym
Stylup . . (6178

Leny umiarkowane.

Szanownśj Publiczności donoszę uprzejmie, że otworzyłam
w Poznaniu przy placu Piotra Nr. 3 (dawniejszy Wiedeósk 

[hotel) pod firmą: 1, ~ S. I> E M E D
fabrykę pończoch, trykotów, skład wełt> 
wełny i towarów krótkick. Zarzntki, p* 
ki, kamasze, kamizelki, spódnice, L 

I zdrowia,* całe ubiorki dla dzieci i wszelkie wyro, 
by wełniane i bawełniane mam zawsze got < e i>a skb 

I dzie. Kaftany i kamasze dla panów do polowania,
Stanisława ] *ewiel.

ese
8 D© Upiększenia płci!

Najłagodniejszem z wszystkich mydeł toaletowych jest słynne od 30 lat

Dnfiora AM® Myflio siarczanB,

Ocenione i gorąco polecane przez lekarzy ! «•1

i

s

§

I
©
I

Tworzy ono pleć: delikatną, młodzeiiiczo-gwleźą i t 
okazało się skuteczne na płeć grubą, chropowatą i plamistą, pie- fi 
grS, czerwoności twarzy, clirosty, «tęgry, «redy, a 
strupy, itd, (w paczkach z 2 sztuk. 50 fen.) Nie trzeba po- 1 
zwolić narzucać sobie innych mydeł, lecz wyraźnie żądać: “ 
„Dr. Albertfego mydła“ z królewskiej nadwornśj fabryki 

perfumów: (5475
F, W. Puttendórfer w Berlinie, Friedrichstrasse Nr. 104 a.

Składy w wszystkich prawie miastach Niemiec. W Pozna- fi 
nln jest do nabycia prawdziwe mydło takie u panów : Ad. ’ 
Ascha, synów, Rynek 82, J. Sclileyer’a, Szeroka ul.
13, J. Sehmalz a, Fryderykowska ul. 25, M. Purwch n 
drogerya „Wiktnrya“, w Cłnleźnie u pana 5E. Rlttera, 
Warszawska ul. 234; w Inowrocławiu u pan.. M. Jelon­
ek, fryzyera, Fryderykowska ul. naprzeciw hotelu Weisssa.

er.
O
CO

kroi, dostawca nadworny.
Racibórz. Wrocław.

I Fabryki parowe czekolady, różnych piernik« 
i cukierków.

| Premiowane w Wrocławiu i w Zgorzelicach. Medal srebra

Wrocław, Ohlancrstrasse 42. 
Sprzedaż cząstkowa, Olilanerstrassc 76|77.

Składy w wszystkicli znaczniej szyck handlac 
korzennyck, delikatesów i cnkierniach.

R.W0LF
(Bnckan Magdeburg)

fabrykuje od 1862 roku jako głói 
specyaluość swojąLokomobile

kotłami rurowen
. . do wyjmowania,

do zaprzęzy lub na uogaefa do no«zenia, do ruchu stałb 
wszelkiego rodzaju aż do siły 50 koni, 

rocząwszy od siły ośmiokonnbj także z tak zwaną „Rider Steuerung“

Lokomobile Compound
I Wnir. z»kollnden9aęyą lnb bez takowśj o sile <£¡16-120.
Woira lokoniohlle potrzebują wiateryalw npalonfl
atomiwnlr do konstnur.l l wtetkowet tylno'i1/,-«
hllgr. węgla humiFnnego na »»dziwę I na wiły I hoi»

Maszyny parowe stałe, najlepszych systemów, pompy centr;
ragalne i pompy kolbowe, kotły parowe wszelkiego rodzaju, zwłaszc 
kotły rurowe. — Dostarcza się także : 6
Hornsbyjskicli młockarni konstrukcji poprawni 
Römling Ranzen bach w Poznan«

Reprezentanci na*W. X. Poznańskie.

Wina węgierskie
0 od lat dwudziestu corocznie osobiście 
q na Węgrzech wprost od producentów 

IA zakupywane, poleca w wyborze bar- V dzo obfitym (627O)

o A. CICHOWICZ,
I jj NB. Przy odbiorze w beczkach X oryginalnych oddaiępo cenach hur- Q townych.Q Niemniej polecam wszelkie inne 

wina, mianowicie: Bordeaux, reń­
skie, mozelskie, burgundzkie i zna­
ne marki szampańskiego.



M <ÈSI

Dziś rozpoczęła się

wyprzedaż gwiazdkowa.
Ceny o 35*’|„ zniżone, 

kład okryć damskich,

Bracia J acoby jun.
Poznali, Stary Rynek 87. f

W rychlejszem zakupnle wybór wielki.

Bzowski,

landel nasion
kupuje

Groch polny wrzący.
„ victoria wrzący
„ biały, okrągły (Fasola.) 

Mak biały i niebieski. 
Soczewicę.
Gorczycę.
JLubin żółty i niebieski. 
Owies w pięknym gatunku. 
Sporck duży i mały. (6394

Wszelkie gatunki koniezyn 
i traw i prosi o opróbkowane 
oferty.

Przewielebnemu Duchowieńswu i Sza­
nownej Publiczności, mam zaszczyt polecić 
mój dostatecznie we wszelkie rodzaje za 
opatrzony (5433

skhid i warsztat

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonywam spie­
sznie i akuratnie, ręcząc za rzetelną, i skorą usługę i przy­
stępne ceny. t z uszanowaniem

Teodor Andersz, Jezuicka ul. Nr. 12

|»g Specyalny skład prawdziwych włoskich korali.szczędaość 1 korzyści
! przy zakupcie powszechnie używanych grubo posrebrzanych (al- 

lenidowycii) sztućcy Ckristofla z Paryża wykazuje niżej uzasa­
dnione (4980

Porównanie.
1 tuzin łyżek i tyleż widelcy stołowych w ciężkićj wa­
dze srebra kosztuje około 300 mrk. Za te same pieniądze 
otrzymuje się
12 łyżek stół.
12 widelcy stół.
12 noży „
12 łyżeczek do kawy 
12 łyżek deserowych 
12 widelcy „
12 noży „
12 ławeczek do uoży 
2 łyżki półmiskowe 
1 łyżkę wazową 
1 - do tortu

mrk. 27,60 
„ 27,60 
„ 28,80 
« 1M0
„ 25,20 
„ 25,20 
» 24,- 
,, 13,20 
„ 14,40
„ 11,20 
„ 8-

Do przeniesienia 219,60
Razem 118

Z przeniesienia mrk, 219,60
1 łyżkę do sosu „ 5,50
1 „ do kompótu „ 5,60
1 nóż i widelec do sera i masła 8,60 
1 widelec i łyżkę rogową do 

sałaty „ 9,60
1 nóż i widelec do tranżer. „ 12,—
1 szufelkę i widelec do ryb „ 14,40
2 sólniczki podwójne „ 11,60
1 sitko da herbaty „ 4,40
1 cążki do cukru „ 3,—
4 korki do butelek „ 5 60

300
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Leon Kuczyński,
POZNAŃ. BAZAR.

Przez osobisty zakup w Paryżu, jako też zawią­
zanie stosunków z pierwszorzędn. domami w Neapolu, 
polecam w wielkim wyborze prawdziwą, wło­
ską koralową i srebrną biżuteryą po nader przy­
stępnych cenach. “ (6020

wiszące
z słynnój fa­
bryki „Stob 
wassera“
wielkim wy 

b-rze.

i wszelkie 
inne przy- 

bory kościel 
ne poleca

B. Szuiczewski,
skład porcelany, szkła, tac i t. d.

Stary Rynek 53/54. (5625

Có tylko opuściło prasę, własnym nakładem: _ (6353

Wizerunki królów polskich
39 portretów z krótkiemi objaśnieniami historjcznemi»

Dzieło to składa się z 39 portretów monarchów polskich, każdy por­
tret na osobnej tablicy wielkości 20/27 cm. w pięknej złoconej obwódce: 
oprawa piękna i gustowna. Kartę tytułową, zdobi herb Polski i Litwy na­
der pięknie, sposobem bromolitogr. w ö kolorach wykonany. Ażeby nmo- 
źebnić najszerszym kołom nabycie

wizerunków królów polskich,
które w każdym polskim domu znajdować się powinny, unormowałem cenę, w 
porównaniu do nakładu i pracy bajecznie tanią, albowiem tylko 4 M. za egz.

Pieniądze przesłać można znaczkami pocztowemi dołączając 20 fen, 
na porto przesyłki.*

T. Szulc w Poznaniu, Wrocławska ul. Nr. 36,
zakład litogr. i drukarnia.

Haasenstein & Vogler,
pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów

w Wrocławiu,
._ w Poznaniu: Nathan L. Neufeld, ul. Wilhelmowska Nr. 16, 

ł narożnik ulicy śgo Marcina,-
załatwiają po cenach oryginalnynh bez wszelkich pobocznych 

kosztów:
Doniesienia familijne,

Ogłoszenia kupna i sprzedaży,
Poszukiwania posad,

Dzierżawy, 
Submisye,

Ogłoszenia wakaisów
do wszystkich gazet całego świata.

Najnowsze ma tery e
z najp'erwszych domów zagrani- 
cznyeh jako też krajowych^^w

na nadchodzący sezon
i ™ «...odebrał i polec;

szt za mrk.
Chcący nabyć takiż sam komplet ze szczerego srebra mu- 

siałby wydać około mrk. 1700 kapitału, który utkwiouy w 
tych sprzętach na zawsze martwym pozostaje, a który w stanie 
czynnym przynosiłby po 6 od sta licząc rocznie 103 mrk. procen­
tu, z czego wynika że po 3 latach zyskanemi ztąd 306 mrk. 
pokrywa się cały wydatek zakupu sztućcy Ckristofla. 
Te Zfiś dla elegaucyi swój i gustownych iaaouów w zupełności za­
stępują srebra prawdziwe. Sztućce ChrstcfU najbardzićj 
do codziennego użytku zalecone być mogą, takowe posiadają 
niezużytą trwałość, po wieloletnićm używaniu bowiem 
zawsze La nowo je posrebrzyć można.

Wszelkie reparacye i posrebrzanie zużytych sztuccy wykonuje się po 
możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne srebra przyjmuję w 
zamian.

J. STARK
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.

Wilhelmnwska ulica BTr. 31.

Zaszczytne uznanie
poznańskiego fabrykatu

„prawdziwej aptek. Radlanera esencyi jodłowej“
z czerwonéj apteki w Poznaniu

przez akademią narodową w Paryżu.
Na posiedzeniu akademii narodowej z dnia 17 lutego 1886 w ratuszu 

paryzkim odczytał prezes tejże następujący referat o prawdziwej e- 
sencyi jodłowćj aptekarza Radlanera przekazując go do o- 
głoszenia dzienniko i Mensuel des travaux de 1’Academie 
Nationale: Kolega nasz pan aptekarz s. Radlauer, właściciel 
czerwonćj apteki W Poznaniu nadesłał nam różne produkta far­
maceutyczne, które się tak ze względu na elegancką formę jako i odpowie­
dnią i znakomitą zawartość korzystnie wyróżniają od innych tego rodzaiu fa­
brykatów. Na szczególne zaś uznanie zasługuje aptekarza Radlau- 
Cra eseneya jodłowa, która wydobyta za pomocą destylacyi z pą­
czków młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użytku w odświeżaniu 
otrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia. (528

EsencyajodłowaKadlauerarozpryskna w pokoju za pomoeąrozpryskiwacza 
nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woó leśną, ponieważ 
części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie oddziałują na 
cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwyczajną ulgę przy­
noszą cierpiącym na astmę, koklusz, suchoty i błędnicę. Za pomocą ©sen- 
cyi jodłowćj Radlanera można w pokoju doznawać błogich wpły­
wów powietrza lasów jodłowych, można zawsze utrzymać w mieszkaniu czy­
ste przyjemne i zdrowe powietrze, a tak często przez lekarzy zalecany po- 
“yt w lesie, tanim i łatwym sposobem zastąpić, nie tracąc nic na doniosłości
•sutków.

Równocześnie skutkiem swój wysokiéj zawartości kwasorodu i ozonu 
Jest Radlauera eseneya jodłowa najlepszym i najracjonalniejszym środkiem 
nesinfekeyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie wy­
jednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych, gdzie z 
“’ej obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania.
, Ponieważ egzystują naśladownictwa niemające nic wspólnego w skut- 
“eh przeto należy żądać wyraźnie prawdziwćj aptekarza Ra- 

. Oiuora esencyi jodłowćj ze znakiem ochronnym „drzewem 
J«diowem.“ Cena butelki 1,25 M. 6 but. 6 M. Rozpryskiwać« 1,25—2 
?.• Skład główny w Berlinie u J. Cł. Branmiillera i Syna, 
‘•■mtnerśtr. 35, Brückner, Lampe i Sp. Neue Grünstr. 11.

Radlanera czerwona apteka w Poznaniu.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia i

M. Nowickiego & Grnnastla
Poznań, Jezuicka ulica Nr. 5, poleca się

do oszklenia wszelkich 
BUDOWLI!

, Szkło w kistacli do inspektów i bu- 
aMow tanie i dobre. Oprawa obrazów.

Kolie koralow. od 1 do 200 m. Kolczyki koralow. od 2
Broszki „ „2 75 „ Medaliony „ 5
Krzyżyki „ „ 2 » 60 „ Spinki „ 2
Grzebienie „ „ 9 90 „ Agrafy V 2
Szplkt „ „ 1 Jł 60 „ Berloki 1

20, 
80, 

, 50,

Sprzedającym z drug.éj ręki odpowiedni rabat.

«
•qoÁneji 

-osprejran pkąop 
2fef ąoBuso od i i(BU 

■in? qoÁzsMonfen SnjpoM 
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Wyprzedaż
wszelkich towarów

w handlu
W, DASZEWSKIEJ âaniéj LAKINSKIEJ

Pasy wszelkiego gatunku. 
Gumowe płyty, węże opakunki. 
Ashest, opakunek ogniotrwały. 
Smarowniki Toyota i do tychże

tłuszcz stały.
Próby szklane dla gorzelni ze

stacyi dośw. Dr. Delbriicka. 
Sznur skórzany do separatora

oraz haczyki do spajania. 
Kompozycyą przeciw tworzeniu

się kamienia w kotle oraz 
wszelkie inne potrzeby dla go­
rzelni i cukrowni.

Worki do zboża.
Płachty nieprzemakalne na

młockarnie i lokomobile po 
lecą (4321

Loterya!
Losy 1l‘i ' Vi do 3-ćj klasy 175 loteryi są 

jeszczć do nabycia n (6403
Rirstcn’R, król, poborcy loteryjnego, 

na św. Marcinie 16/17.

Hotel Rzymski.

Wielki skład futer 
PHILIPPSOHNA HOLZA

34. Wodna ulica 34.
Fi Polecam oa tegoroczny sezon zimowy Szanownój Publiczności miasta 
i okolicy, mój gkład bogato zaopatrzony w wszelkie możliwe artykuły tu 
trzane dla panów i dam. Szczególnie zwracam na to uwagę, że przez stosunki 
wprost zawiązane z Roayą i Ameryką umożliwionem mi jest futra dla 
panów i dam, jako też mufy, zarękawki, oraz kołnierze i skór­
ki od zwyczajnych aż do najdelikatniejszych artykułów futrzanych po naj­
tańszych cenach sp-zsdawać. O łeskawe względy uprasza (5795

PHILIP PSOHN HOLZ,
34 Wodna ul. 34,

obok księgarni Katolickićj.

WEŁNY
na spódnice, pończochy vigogne, bawełny, nici i jedwab do ko­
ronek, wszelkie artykuły wełniane jako to: spódnice, pończochy, 
kamasze, rękawiczki, trykoty damskie, męzkie i dla dzieci, pa­
rasole jedwabne, półjedwabne (Gloria) i wełniane polecają, po ce­
nach najtańszych (6110

Bardzińska i Eliaszewicz
Wilhelmowski plac 6.

Kapitały
na wielkie posiadłości

po 4 procent przy zupełnej walucie w su­
mach nie niższych nad 500,000 marek, (5072

na małe posiadłości 
po 4 procent na 1O lat i dłużej; kapitały z amor- 
tyzacyą po 41/4°/o do nabycia przez

Adolfa Thiel,
w Bydgoszczy.

W. Sobecki w Poznuin
4 Zamkowa ulica 4

IIESTAIKUYA
i (5464

lokal piwa kulinbachskiego
------- z browaru p. C. Plancka. , ,

Sprzedaż w sądkach po cenach najtańszych.

Z. 1(
Fabryka pasów.

Tylko 2V2 Marki
kosztuje wyborowe pudełko najprze­
dniejszych (R053

konfektów
na drzewka g « iazdka we
około 430 sztuk zawierające, przez 
zaliczkę pocztową. Sprzed ijącym z 
drugiéj ręki bardzo się poleca M. Brock 
Drezno, fabryka towarów cukrowych

rt A AAV znaj4ą dyskretne umie- jtt VI Y szczenię u owdowiałej 
akuszerki (6024

sciiixihæk.
Wrocław, Vorwerkstr. Nr. 44 pt.

Wschowskie kiełbaski
rozsyła 'codziennie świeże za zaliczką 
lnb nadesłaniem pieniędzy

Józef Porada
w Wschowie. (531x

Pianina tanio, za gotówkę lub na 
ŁśpłatT Fabryka Weldenslaufer, 
Berlin NW. (1813

Demander
chez tous les Épiciers 

et Confiseurs

CHOCOLAT
MENIER

Éviter les Contrefaçons

Venta en gros et «n détail: Jacob 
Appel, A. W. Żuromski. (4978

Cierpienia brzuszne,’P1
»bychoroby pł-Jiowe, skutki zarazy 

i onanii, słabości męzkie, upławy, po- 
liucye, . alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listowuie 
według najnowszej ścientyficznćj me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (J333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portoriuna listu wy­
nosi 20 fen.;

Dr. West er o th.
Basel-Binningen (w Szwąjcaryi).

W. Kwiatkowski
zakład ogrodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14,
(narożnik Teatralnój ulicy) i na Górnój 

Wildzie Nr. 31.
Codziennie wielki wybór pięknych kwia­

tów i roślin doniczkowych, prze­
pyszne bukiety na zaręczyny, śln- 

- - by, bale, Imieniny, — garnitury do
aiety i wszelkie wyroby z kwiatów, służące najrozmaitszym celom; — 

ów > przepyszne (5151

Bukiety ;1 la M a k a r t
własnój fabryka eyi.

ASTHME Dusz­
ność, 

---------chryp­
ka, katary zadawnione i wszelkie 
cierpienia kanałów oddechowych 
ustępują po użyciu RUREK 

I.IAASiSEIlłł, 
SkładgłówywParyżuuPana LEVASSEUR 

RUE DU PONT-NEUF, 7.
Do nabycia w aotece »

NEVRALGIES Bolo 
gło-

------------------------------------------  wy,
kurcze żołądka i wszelkie cierpienia 

nerwowe leczą się przez użycie 
PIGUŁEK ANTINEWRALGIJNYCH 
Dr* CRONIER. Wymagać stępel zjed­

noczenia fabrykantów.
W Paryżu, w aptece Robiquit 

Hue de la JUonnaie, 23.
Dr. Mackiewicza w Poznaniu. (2

tliracia optycy w Poznaniu;
* WHbeltuowskg ul. 7

polecają swój bogato zaopatrzony (5468)

@klad okularów
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro­
metrów, termometrów jako tóż wszelkich narzędzi gorzelniczych i

odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.

eociooooooooooooooooost
liombarcB Warszawskiego,

założony r- 1S65,
przy Wronieckićj ul. 12 daje pożyczki od najniższych 
sum do najwyższych, na rnebome fanty wartościowe wszel­

kiego rodzaju, tak w mieście jak i na prowincyi. (6262

Na jarą jasienia i mnvą
polecamy w wielkim wyborze ma- 
terye krajowe i zagraniczne na 
paletoty i ubrania, również skład 

jiasz zaopatrzony w garderobę po 
|cenach bajecznie nizkich. (4822 

Czcigodnemu Duchowieństwu 
zwracamy uwagę na wybornie leżące rewerendy nasze, z 
sukna umyślnie na ten cel sprowadzonego.

A. ftiromolacki i J. 9>oa*oźała,
Stary Rynek Nr. 66, obok banku Mamrotha.

Paryż!
Ważne dla gospodarzy!

Kto chce swój drób,, raki, zwierzynę, skopy 
woły i <. p. do Paryża do hal centralnych sprzedawał 
niech się uda do firmy: (190

Aleksander Sławiński,
Paris, Rue Vćzelay Nr. 3.Z Austryi tu dotąd dużo się Sprowadza,
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Piwo Monachijskie „Hackerbrau“
uznane za najlepsze w Poznaniu,

Kulmbachskie z browaru Eberlcina 
i wyborowe Kobylepolskie

poleca (5702
Hestniirncya

S. BRZESKI,
Poznań, Rynek 5W,

poleca swój bogato zaopatrzony skład gotowej garderoby męzkiej i dla chło­
pców na jesienny i zimowy sezon (6116
paletoty począwszy od . . 12—60 M.l żakiety począwezy od . 7-18 M.
ubrania „ „ . . 16—60 „I szynele „ „ . 12—60 „
epoduie „ „ . 4 50—15 „ | ubiorki dla chłopców „ . 3—10 „
jako i płaszcze od deszczu z nieprzemakalnej materyi.

Równe cześoie poi. cam wielki wybór materyi krajowych i zagranicznych. 
Ohstalunki wykonuję w 24 godzinach podług najnowszych żuruali 
Teiża zwracam Wielebnemu Duchowieństwu uwagę

ra t . iż wyrabiam rewerendy i płaszcze podług najno­
wszej mody i dobrego kroju. Ceny jaa zwysle tanie

Garderobę dziecinną Łh

w wielkim wyborze
s na obecną porę poleca (5936 ~W. Koehlerowa. "Ö

50

P. P.
¡Jarocin, w listopadzie 1886.

Lekcji francnzkieio języka
udziela osoba, która, jak wykażą cbln

świadectwa, z powodzeniem 
żyła tego języka w szkole publiczni 

na lekcjach prywatnych, mianowicii 
a granicą. Świadectwa i adres W8(,‘ 

że Eksp Dzień. Pozn. p. M, 6353

folwark 550 mrg.
dobrêj ziemi incl. 26 mg. łąk, J/

•MMMMM«»»*»«««*
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S
CACAO SOLUBLE

u chard
EXCELLENTE QUALITÉ.
PRÉPARATION INSTANTANÉE.

MAGAZYN
mój zaopatrzony w bogaty wybór paryskich

płaszczy, kostiumów,
w oryginalne materye,

| kapelusze, gorsety
i wszelkie nowości w zakres mody wchodzące 
poleca (5801

B.
B Hôtel-du-Nord.

X
B

„Lampy dla wszystkich“ t. z w. „Weltlam- 
pen“ Holys’a palacze odia 1» we 

i wszelkie pod względem palaczy nowości, lampy 
i pająki do światła gazowego i naftowe­
go; Terra Vulcana, podstawki do zapałek 

poleca

Wilhelm Kronthl
w Poznaniu.

Fabrykant lamp i towarów me­
talowych.

Wyłączny reprezen­
tant

Towarz. Ghristofle & Co.
w Paryżu i Karlsruhe.

FABRIKZEICHEN

tCHHlSTOFLĘj

Skład fabryczny towarów gumowych
dla fabryk, towarów chirurgicznych, pneumatycznych cy­
lindrów z hermetycznem zamknięciem, kaloszy i o- 
kryć gumowych. Skład międzynarodowej fabryki przed­
miotów bandażowych w Schafuzie (Schaffhausen.) Pra- 

eliwdziwa ameryk. bielizna. (5462

Prawdziwą wiedeńską mąkę
(pod gwarancją) (6395

jako też i cesarską mąkę i kaszę kartoflaną poleca skład mąki, krup i osu­
ną itd. itd. po cenach jak najtańszych

W. Naatz (Bnłakowska) Wrocławska ul. Nr. 30.

Niniejgtem mam zaszczyt Szanownej Publiczności miasta Jarocina 
i okolicy uprzejmie donieść, iż z dniem 15-tym bm. otworzyłem tutaj nowy

handel korzeni, delikatesów, win, 
destylacyą i restauracyą

połączoną z hotelem,
który z komfortem urządziłem. Rówuież i zapis

rozmaitych win i prawdziwych piw
mam zawsze na skł dzie. (6280

Polecając to moje nowe przedsiębiorstwo 1 tkawym względ .m Sza io 
w rój Pobieżności, spodziewam się, iż W W. PP. Obywatele miasta Jarojina 
i okolicy raczą rodaka swego w tem nowem przedsiębiorstwie wsoierać, a 
staraniem mojem będzie, dobrym towarem, rzrt Iną usługą każd'go od­
biorcę zadowoluić. Z poważaniem

Władysław Stachowski.

Bracia Andersch,
hurtowny handel wina i spiry­

tusów poleca
bogato zaopatrzony skład win zagrani­
cznych i krajowych, nadto najprzedniej­
sze Araki, Rumy i Koniaki, najlepsze 
sznytowane araki, rumy i koniaki, do 
łaskawego uwzględnienia, ręcząc za naj­
rzetelniejszą usługę. _______ |

-------j ziemi incl. 25 mg. łąk, i/a
o 1 Poznania, z dobremi, nowemi bu. 
—Ł komplet inwentarzem z sta.' 
ljm dochodem 8—1OOOO n," 
rocznie, na hipotece tylko listy zasta' 
m"e, iest przy zaliczce 5000 tai 

24000 tal do nabycia. <640r
A. Drwęski, Wilhelmowska ul, U

oszukują umieszczenia
Nauczycielki Polki egzam., muz., na, 
uczycitlka młoda, paryżanka, muzy^ 
kaloa, obecnie tu w Księstwie peusyi 
300 tal , nauczycielka francuzka, nj. 
ryżanka, mówiąca po angielsku, mg. 
zykalna w średn. wieku, pensya 25o 
tal., nauczyciel domowy, muzykalny 
bony Polki i Niemki, nauczyciel dó 
młodszych dzieci. (6357

Agencya Fontowicza.
Rachmistrz

ltasyer) 8 lat w miejscu » 
możnych dobrach, kawaler z kau™ 

hlnboie polecony szuka od sty.
cznia lub kwietnia br. posady 

F. A. Drwęski.
Paua Marcelego Rożnowskiego, któ­

ry był czasu swego kasyerem w Koby, 
lepmolu, na tępnie rządzcą w Wielkiem 
w Kobylnikaeh pid Kościaniem w Sa. 
dach, w Winnejgórze i w Węgorzewie 
upraszam o łaskawe podanie swego a. 
dresu. J. Wlekliński, Poznań,] Stary 
Ryrek Nr. 52. (6355

Urzędników gosp.
j. t. riądzeów, ekonomów i pi- 
sarzy ;kncharzy, służących, stel­
machów, kowali i gospodynie,
prawdziwie zdatnych i dobrze poleco­
nych ludzi, mam każdego czasu do 
umieszczeBia i postukuję takowych,E. Wituski, Inowrocław.

(3014

Skład towarów krótkich, szmnklerskich,
galanteryjnych i białych

pod firmą

J. W. CHMARA,
Wodna ulica Nr. 22

poleca koronki, hafty, woalki, wstążki, wyroby szmuklerskie, jako to: obsa­
dy, klamry, »grafy, guziki i obszycia do sukien. Gorsety fiszbinowe. Bi- 
ińterye, wachlarze, wełny i bawełny do robienia pończoch i robót iglicz- 
kowych, chustki, kamizelki, trykotaże dziecinne (całkowite), spódnice 
wełniane, pończochy i skarpetki wełniane, chustki płócienne i batystowe. 
Bielizno gumowa Kołnierzyki, mankiety męzkie i damskie. Kra­
waty, parasole, szelki, trykotaże. Cachenez męzkie i damskie we wiel­
kim wyborze. (6800

Ceny te same, jak w najtańszych źródłach.

1
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gggF" Cenniki rozsyła gratis i franko.

MAGAZYN
HEBLI.
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Kompletne urządzenia (antique et renaissance) » 
« w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble era 
m od najozdobniejszych do zupełnie skromnych, po- g. 
© lecą po cenach nader umiarkowanych (5466) “

A. ANDRUSZEWSKI.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

paracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

^4 »1 50 S3 
o

__________ i
Przy nadchodzących świętach Bożego Narodzenia po­

lecam, zwłaszcza szanownym rządzcom ko­
ściołów, (6257

©
o

i

do ustawienia na mensie albo przed antepedium, z przy- 
należnemi figurami dzieciątka Jezus w żłóbku, Matki Bo- 
skiój, św. Józefa, trzech króli, pasterzy, wołu, osła i o- 
wieczek. Szopka, do oświetlenia wewnątrz, prawie 2 
metry szeroka, P/2 metra wysoka, metr głęboka; figury 
około 40 cm. wysokie, wszystko artystycznie wykonane, 
cena najumiarkowańsza.

A. Krzyżanowski w Poznaniu,

o» 
Ot
o 
tfl»

maszyny do czyszczenia zboża, sor 
tującetak, ze zboże na targ zwiezionem 

być może zaraz.
Maneże czyli geple 

z bardzo łatwo poruszsjącemi się mło­
ckarniami systemu tzw Schlag 

leisten lub sztyftowego 
Sieczkarnie systemu bem 
benkowego i angielskiego

Bracia Lesser

Srótownikl
Patent Ludwigshiltte* do ruchu rę- 

czDego i za pomocą siły, 
cy linder do sortowania kar­

tofli do przenoszenia,
Siekacze do kartofli i ćwikły, 
Rozdrabiacze do kuchów,
Płuczki i gniotowniki do kartofli, 
wagi do ważenia bydła systemu decy 

malnego i
wagi ciężarowe do ważenia wozów 
pompy do gnojówek, łańcuchowe i 

podwórzowe,
sikawki ogniowe i ogrodowe systemu 

„Noel“
polecają po zniżonych je- 

szcze bardziéj cenach
Oryginalne
Rudolfa 
Sack’a

maszyny i 
sprzęty.

Herbatę chińską,
ostatniego sprzętu po 3, 4 i 6 mr. za funt oraz bardzo dobre

prószę herbaciane,
araki, rumy, koniaki,^

franc., węgierskie i czerwone wina
poleca

W. Becker,
Plac Wilhelmowski nr. 14 obok cukierni p. Wolkowitza 

(Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko.)

Polecam mój bogato zaopa­
trzony
skład towarów zło­

tych i srebrnych.

Przed, astrach. (6356

kawior
odebrał

J. V. Łeitgeher.
Stanisław Szubert

Złotnik i Jubiler 
Wilhelmowska ul. 7.

Od lat 50 w mielcie prowin 
cyalném w okolicy pol- 
skiéj z najlepszém powodze­
niem prowadzony (6347

priilni^ ])6rlińsk^ i prsEOwslni^. towarów łokciowych _
Podejmuję się zarazem Imitowania bie- flestylacya połączona Z Wy- 

szyokiem, je t wraz z nierucho­
mością z powodu stósunków fa 
miltjnych natychmiast pod ko 
rzystneini warunkami na sprze­
daż. Oferty pod lit I. S. B 
hauptpostlagernd Breslau.

Polecam się Szanownej Publiczność 
iż z dniem 1 Października otworzyłam

lizny. Panny, chcące się wyuczyć te­
go zawodu, mogą się zgłosić.

Podgórna ul. Nr. 7 II p.

J. Wolkenstein.
Ci S'

Bandaże

Człowiek,
w starszym wieku (50—60 lat,) 
obeznany z rachunkowością i ko­
respondencją w obydwóch języ­
kach krajowych, znajdzie miejsce 
zaraz lub od 1-go stycznia r. p. 
jako pomocnik w biórze do- 
minialnćm. Pens'a roczna 360 
do 400 m. i wulne utrzymanie.

Zgłoszenia i kopie świadectw 
należy nadesłać do Eksp. Dzień. 
Pozn. sub N. Z. Nr. 6271.

Urzędnik gospodarczy,
w średnich łatach, energiczny, pilny, 
zaopatrzony w chlubne św adect., z wy­
kształceniem gimnazyalnem, znąjący 
dokładnie swój facb, szuka zaraz InS 
od 1 stycznia r. p. umieszczenia. Bliż­
sza wiadomość w Eksp. Dzień. Pozn. 
pod Nr. 6155.

Poszukują umieszczenia: 
Ekonom, kawaler, silny, energ. n» 
pensją 450 m.

<xospodyni,
dóbr, świad., gotuj, na pański stół 

na pensją 180 m.
Syn gospodarza 

w wieku 21 lat, na pensją 100 m.
Ogrodnik artyst., kawaler, 

obezn. z wszelk. gałęź. Ogród.
Słuiący, kaw. -, z dóbr, świad. 

mog. się trudnić ogroe'. na pensya 80 
talarów. 6397
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

WIOSKA
800 mrg. za przystępną ce 
nę do nabycia. Bliższych 
szczegółów dowiedzieć się mo­
żna pod adresem Jbllka- 
szew p. Pogorzelą

(6342)

na (Hoden i Leiątenbrtiche) 
ruptury (5461 j
różnego systemu
i bez sprężyn, poleca także 
gorsety maszynowe i różne || 
maszynki na krzywe nogi, 
jako też na wszelkie ułomno­
ści. Bandaże wykonują się 
podług miary praktycznie, a 
ceny umiarkowane.

T. Lisiecki,
bandażysta,

Poznań, Szeroka ul. Nr. 27.

J. Nowakowski, ?
Poznań, 4. Bała Rycerska ul. < 

poleca po cenach nader umiarkowanych
Hiszpańskie winogrona, włoskie kaszta 
ny, rzepki teltowskie, rodzenki na ga- ffa 
łązkacli, mlgdałki w łupinkach, figi w 
l-funtowych skrzyneczkach 1 na sznu- T 
rach, daktyle funt po 40 fen., prnnele PI 
włoskie, śliwki francuskie, hiszkl bruit- M» 
Szwlckle, rozm. francuskie sery, (5539 dK
kawior funt po 3 ni. 50 fen. ty
elb. minogi, Stralsundzkle śledzie opie­
kane, sardynki w oliwie, amerykańskie 
i włoskie orzechy, groszek cukrowy, Q 
grzyby, żelatynę białą 1 czerwoną, oli­
wę nicejską, wanilię burbońską

o

o
Q . ▼
5 Herbaty chińskie, J
jT funt po 6, 5 4 13 mrk. Prószę herbada-
0 
0 
0 
0 
0

8

o
funt
ne funt po 2 mrk.

Araki, rum i koniak fr., likwory,
dyseldorfskie eseneye punczowe, ang. 
biszkopty, czekoladę Pb. Sucliarda w Nef- 
szatvlu I

kakao w proszku
z fabryki van Houtena we Weesp w Ho­
landii. Zamówienia pozamiejscowe uskuteczniają się fh 
odwrotną pocztą. |||

Poszukuję dzierżawy

Strojenie fortepianów
jako i reparacyą tychże wykonu 
je rzetelnie i pod gwarancyą (625 
B. Hoffmann, Podgórna ul. Nr. 4

gdzieby można mieć zarazem 
wyszynk w ożywionem mieście 
Księstwa Poznańskiego zaraz 
lub od 1 stycznia r. p. Bliż 
szych wiadomości udzieli Eksp 
Dzień. Pozn. pod 6164.

Przy ul. Szerokiój Nr. 26,| I piętro 
frontem kn Klasztornój ul., jest od 1 
kwietnia roku przyszłego (6385

pomieszkanie,
składające się z 5 pokoi, kuchni i przy- 
należytości do wynajęcia, w któreir 
od kilku lat prowadzi się handel to 
warów łokciowych z powodzeniem.

Tamże jest .natychmiast l.kal han­
dlowy do wynajęcia.

100 sztuk rosłych
lunfcowełnistych, zdrowych (6353

kotnych macior
na na sprzedaż Dom. Odrowąż 

0. Witkowo.

Nauczycielka egzam. muzyk., 
posiad. grunt, jęz. francuski, angielski, 
niemiecki i zaopatrzon | w dobre świad., 
3 lata w jedn. miejscu, posz. umiesz­
czenia na pensyą 2 0 tal. (6398
e. Teyssandier. 8 Wielkie Garbary.

400 tłustych (6114

skopów
ważących ogółem ca 360 centna­
rów, ma na sprzedaż Zakrze­
wo pod Kłeckiem.

lOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI
Właścicieli dóbr, którym na sercu leży utrzymanie 

swój własności zapraszam na mój (6399

WYKŁAD
odbyć się mający na sali Lamberta w ponie­
działek dnia 22 bm. o godzinie 11 rano, a tra­
ktujący o teraźmejszem położeniu rolnictwa w połącze­
niu z przemysłem rólniczym jak gorzelni, cukrowni i

- ~ mączkami.

Karol Henryk Ritsch.
Komorze, dnia 18 listopada 1886;

,Citla elettnnolci i optjii,
objaśnione wialką liczbą najznakomitszych eksperymentów ra pomocą najno 
wszych i najpiękniejszych aparatów, w bardzo popularnym i przystępnym 
wykładzie, przez (6276

W. Finn’a z Londynu
Trzy wieczory, w wtorek dnia 23, w czwartek 25 

i w sobotę 27 bm.
na sali Bazarowćj

Wykł.dy te, jak najprzystępniejsze, obliczone na publiczność żeńską 
i męską uplastyczniają się nieprzerwanym szeregiem najznakomitszych do­
świadczeń, wykonanych w sposób dokładny i odpowiadający największym 
wymaganiom, na podstawie najnowszych badań i przy użyciu najdoskonalszych 
aparatów i objektów. Bardzo wiele doświadczeń j<st nowych od czasu o- 
statniego pobytu W. Finn’» vr Poznaniu roku 1882 i pokazane tu poraź 
pierwszy podczas trzech wieczorów nie powtórzą się żadne eksperymenta 
Numerowane miejsce po 1 marce 60 fen., na 3 wieczory ¡3 mk. Niennme' 
rowane po 1 00 w., na 3 wieczory 2 mk. Uczniowie i uczennice po 0,50 tn 
na 3 wieczory 1 mk. Biletów nabyć można w księgarni nadwornój pp. Ed. 
Bote i ©. Bock, tudzież przy kasie wieczorem
Początek o o godz. 7’/s, koniec okołojiP/j godziny.

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu,

Buch ha Iter
i korespondent szuka miejsca. 0f. 
Poznań, p stlagernd A. 8, (6393

Pisurz gospodarczy
z kilkoletnią praktyką poszukuje, 
odsłużywszy wojskowość, odpo­
wiedniego miejsca zaraz lub od 
Nowego Roku. Zgłoszenia upra­
sza się przesłać pod lit. N. M- 
Dolsk (Dolzig.) (6351

B. Heilbronn’»Teatr Ludowy»
Występ sławnego na oały ^wiat 

trio składającego się z dwóch dam i 
1 pana jako też występ Miss 
pierwszej atletki w Europie, akrobst- 
ki Miss Zetoryi, karła-komika H. H«#’ 
sen i wiedeńskićj śpiewaczki 
panny Seidl.

DYRBKCYA.

TEATR WIKTORVI!
Codziennie wielki®

pnelstauliiiia artystyczne,
wielki balet itd., tudzież wystt- 
pieuie wszystkich specyalnośct.'

Dvrekcra. E. Mäht 
B;tety sprzedają się n pp. *

Nowa ul. 6., Opitza, plac W.hęlWO
wski 3 i ul. Szeroka 15, Ratts, 
Fryderykowska i narożnik Nowej n^

Teatr polsli v oir. FotocW
W POZNANIU.

W sobotę dn. 20 listopada 1886. 
Pierwszy raz:

Lekkoduch
komedya w 4 ablacl,’nta

Przez Józefa Blizińskiego i Zygm»D 
Sarneckiego.

Początek o godzinie ł/s
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